
M I A S T O
U B O G I C H
K R E W N Y C H ?

B iorę w ła śn ie  św iecę  do ręki, sap ałam  ją  i idę szu 
kać zdrow ego rozsądku w  p ew n ej dziedzin ie naszej  
łódzk iej po lityk i ku lturalnej. .Iest to dziedzina doty 
cząca książk i, a w ięc  tych treści ku lturalnych , które  
m ożna w yp ożyczyć do dom u. kupić d la sieb ie , korzy
stać z nich  n iem al w  dow olnym  m iejscu  i w  czasie  
w yb ran ym  przez sieb ie. S zczegóły  w ażn e w  naszym  
m ieście , gdzie w ięk szość  ludzi pracuje, gdzie czas  
drożeje z  każdym  rokiem . I z innego w zg lęd u  w ażne  
to szczegóły .

M yśm y już w y rośli z lat, w  których pozory brało  
się  za  fa k ty  o szerok im  zasięgu . M y już w iem y , że  
kiedy sk rzyk n ie  s ię  pięciu  np. p lastyk ów  w  taką czy  
in n ą  grupę, w ca le  z leg o  n ie  w y n ik a  że  ludzie k u p u 
ją dobre obrazy od ch w ili przeczytan ia  m an ifestu  
pięciu  zbratanych. Jednodniów ki, m a n ifesty  buńczucz
ne, n o w e  fa le, to w szystk o  są rzeczy po których idzie  
dym  na ca ły  kraj, a le  w  prasie  i ty lk o  w  prasie. 
M ieliśm y i m am y n iezłe  teatrzyki stu denck ie. Czy 
bardzo podniosła się  przez to ku ltura teatru  w śród  
m łodzieży stu d iu jącej?  W idzim y — książki znikają  
z pólek  księgarsk ich  jak efem eryd y, odb yw ają  się  
praw d ziw e p olow an ia  na dobre książki. Czy ogólna  
ku ltu ra  czyte ln icza  tego  m iasta  pracy bardzo się  
dzięk i tem u podniosła? O czyw ista , n ie zam ierzam  od
m aw iać  racji podanym  przykładow o fjaw isk om . one  
są przecież potrzebne, są jednak —  i t«> Jest w’ażne
—  natury elitarn ej, pozbaw ione odn iesien ia  do szer
szego  ogółu.

M ów m y w ięc  o tym  ogóle łodzian . W iem y coś prze
cież o nich. W iem y, że około połow y robotników  w  
w iek u  upraw niającym  do dalszego k szta łcen ia  się, 
nic posiada naw et p od staw ow ego  w yk szta łcen ia , w ie 
m y jak bardzo nam  ośw ia ta  dorosłych ku leje . In te li
gencja  posiada sw o je  k luby, n iektóre bardzo, a le  to 
bardzo żyw e, żc w ym ien im y, także ty lko d la przykła
du, k lub Z w iązku IJ tera tów  Polskich . D ziennikarzy, 
P ra co w n ik ó w  H andlu Z agranicznego, K M PiK , K lu b ' 
S tu d en ta  itd. Lecz z tych pozytyw n ych  przecież fa 
k tów  w'cale n ic  w y n ik a  rów nic  bujne życie W idzew a, 
Chojen, S toków , czy  G órnej. N asz łódzki pisarz, nasz  
poeta, m oże otrzym ać duże w yróżn ien ie , byw ało  tak 
nie jed en  raz. C ieszym y się , bo nam  ranga m iasta  
rośnie, a le  czy to  znaczy, że  c z y te ln ic tw o  rusza z ko-y  
pyta?

CY FE R K I SĄ  BA R D ZO  SM UTN E

Sm utne, a le  praw d ziw e. In w azja  w sk aźn ik ów , nor
m atyw ów , średnich sta tystycznych  na ku lturę trw a. 
In w azja  ta m a sw o je  zalety , bow iem  jakby n ic  było
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MAREK WAWRZKIEWICZ

W porównaniu i  poritm  
szczecińskim  portu Gdafi- 
ska i G dyni najm niej « -  
cierpiały na sku tek te
gorocznej zim y. T ylko  o -  
kresoii>o przeładunki spa
dły tam z około 35 tys. 
ton na dobę do 10—12 
tys. ton. W połowie mar
ca w płynął do portu ' w  
Gdyni jeden z  najw ięk
szych sta tków  świata flo
ty  handlowej, am erykań
ski zbiornikowiec ■„Man
hattan“ o nośności 106 
tus. ton.

można odrobić

I w takich um runkach m uszą pracow ać nurkow ie. 'ifJgzkodtenia podw odnych części 
kadłuba p rzy  grubej krze zdarzają się' bardzo  często.

Fot: S. C IE ŚL A K

Jest c iep ło , p iękn a , s ło 
neczna pogoda. K anałem  por
tow ym  w o ln o  p ły n ie  kra. 
Siedzą na n iej w ron y  i m e
w y. W głąb portu p ow oli p o 
su w a  się  m alutki h o low n ik  
„Chrobry". Kra jeży  s ię  i 
pryska przed jeg o  dziobem . 
W ielk ie  dźw ig i stoją  n ieru 
chom o. U nadbrzeża sto i 
radziecki „M iednogorsk". 

T rochę da lej w id n ie je  o l 
brzym ia sy lw etk a  15-typięcz- 
nika ..K olejarz" — n a jw ięk 
szej jednostki spuszczonej 
nu w o d ę  przez S zczecińską  
S toczn ię.

Stąd. z tego nadbrzeża n ie  
w ygląda to w szystk o  zbyt 
groźnie. A le już parę k ilo 
m etrów  dalej a la nm. gorącz  
k ow o pracują m aszyny i lu 
d zie . R ozpoczęło s ię  gene
ra ln e natarcie  na lody. M i
m o oc iep len ia  Jó d trzym a  
s ię  mocno'. Na O drze p ow ło
ka lodow a w yn osi przec ięt
n ie  praw ie  70 cm . a w  n ie 
których rr m ach przekracza  
nuwot ił m etrów . 10 lodołam a  
czy  polsk ich  i n iem ieck ich  
kruszy lód na jeziorze  Dąbie  
przygotow ując ten zbiorn ik
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Lo do la m a cze  a ra cze j h o lo w n ik i p o lsk ie  i n iem ieck ie  na je z io rze  D ąbie. Fot: Z. D M O C H O W SK I

JAN BABIŃSKI

P o  R udzie P ab ian ick iej  
jeżdżą d w ie  „rakiety am ery  
kańskie". P odłużne, lśn iące  
„auta jak  m arzenie" , kształt 
ne n ib y  W enus z M ilo i tak sa 
m o rozłożyste. G dy lim u zyn y  
skręcają  na u licę  F ran cisz
ka, ch łopcy  na chodn ikach  
tak od w racają  g łow y, że ma 
ło  szy i n ie  zw ichną. Ba, 
stateczn i o b y w a te le  też  przy 
stają  i w odzą zam yślonym  
w zrok iem  za autam i, które  
pom ykają szybko i bezsze
lestn ie , W reszcie sam ocho

dy robią łuk  w o k ó ł k łębo
w isk a  szklarni. Z atrzym ują  
s ię  po drugiej stronie.

P ięk n e  są sa łatk i za 
szk łem , św ieżu tk ie , zielone. 
P roszę pani, po ile  dziś sa -’ 
łatk i?

K saw erów , Ruda P ab ia
n icka, R adogoszcz, K och a
nów ka, gdzie ok iem  sięgnąć, 
w szęd zie  w y ra sta  pod Ło
dzią szk lana  obręcz dojrze
w ają cy ch  w  c iep le  w ita 
min; Z autom atyzow an e fa
bryczk i w arzyw , to  o n e  pra

cują na trzy  zm iany, n ie  
skarżąc się  na brak su row 
ca. Ś w ią tk i i p iątk i są tu 
przyp ięte  do te g o  sam ego  
kołow rotu. K to skrzętn y  i 
haruje jak ten  w ół, m a na 
to, by w a k acje  spędzić w  
Paryżu. Co tam  P aryż! D o  
dobrego tonu  należy dziś 
„ekskursja" na W yspy K a
naryjsk ie. N ie  jedziesz  na 
W yspy K anaryjsk ie  w  do
branym  gronie  w ła śc ic ie li  
sk lep ów  galanteryjn ych , 
znaczy się  ź le  z tobą, klapa

w idoczn ie  w  in teresie , m oże  
zgoła kraw ędź bankructw a?  
W olne żarty, jaka znów  
klapa, czy k to k o lw iek  splaj 
tow ał g d ziek o lw iek  pod 
m iastem  Łodzią na n ow alij
kach ze szklarni? Pom ido
ry, cebulk i, rzodkiew ki, ra 
n y  B osk ie, przecież tego  
w cią ż. m ało.

Czy pani n ie w ie , gdzie  
dziś „dają" św ieżą  sałatkę?

K to m iał ikrę w  kościach  
i sza leń stw o  w  oku, brnął 
niegdyś przez śn ieg i A lask i,

p ra ży ł się  jnk ryba na pa
teln i w  kaliforn ijsk ich  pia
skach , rył w' skałach  za 
zlotem . D ziś z łoto  sam o roś 
nie, byle dobrze je podle
w ać i m ieć trochę w ęgla . 
Jak  w idać n ie  brak u nas 
m ężów  z in icja tyw ą , skoro 
ruch w  R udzie nad zw yczaj
ny. N a budow ę n ow ych  
szklarni poszło w  zeszłym  
roku 270 ton żelaza szk lar
niow ego, poszłoby w ięcej, 
gdyby żelaza było  w ięcej. 

Co tu dużo m ów ić, nasta 

ła era w itam in . P ulpa z 
trusk aw ek  upraw ianych pod 
L ask iem  m a taką m arkę w  
P aryżu, że  eksp ed iu je  s ie  ją 
z Łodzi w  dębow ych  becz
kach. Sam a beczka jest 
w arta 500 złotych, a to prze 
cież ty lko  opak ow an ie. W a
rzyw a. to jest w itam iny , ro 
bią o szo łam iającą  karierę. 
O tw ierają  sie przed nim i 
w ciąż now e rynki zbytu, 
rynki tak ch łonn e, że  gdyby  
n aw et pod Łodzią by ło  10 
razy w ięce j szk ła m i niż 
jest, w ięc  ty le  ile  pod R ot
terdam em  czy H agą, to i 
tak trudno by było sprostać  
zam ów ien iom . NR D. Czecho  
Słow acja. H am burg, Paryż, 
B erlin  —  długa jest lista
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WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

P rzed sięb iorcze  w y d a w n i-  
s tw o  p ary sk ie  „P resse  d e  
la  Citć" w p a d ło  na o r y g i
n a ln y  p om ysł, żeb y  p o w ie 
rzy ć  d w ó m  w y b itn y m  p isa 
rzom , A ragonow i ł  M aurois, 
n a p isa n ie  d w ó ch  książek, 
jed n ej —  będącej h istorią  
Z w iązku  R ad zieck iego, i dru 
giej —  h istorii S ta n ó w  Z jed
noczon ych  A m eryk i P ó łn o c
nej. O pracow ania  d z iejó w  
Z SR R  p ow ierzon o  k o m u n iś
c ie  A ragonow i, op ra co w a n ie  
rów n o leg ły ch  d z ie jó w  U SA  
<— lib era ło w i M aurois.

Z anim  zre lacjonu ję, jak  
prasa literacka  ocen ia  ten  
ek sp ery m en t m u szę  przypom  
nieć, że  L ud w ik  A ragon, 
poeta  i p o w ieśc iop isarz, j e 
den  z  tw ó rcó w  su rrea lizm u ,

! urodził s ię  w  1897 roku i 
zdobył so b ie  św ia to w y  roz
g łos utw oram i p o w ie śc io w y 
m i. a zw łaszcza  —  „D zw o
nam i B azylei" , „K om u n ista 
m i" i  „W ielk im  T ygodniem ". 
R ozleg ła  w ied za  en cy k lo p e
d yczna. znajom ość Z w iązku  
R adzieck iego , w  którym  prze  
b y w a ł w ie lo k ro tn ie  w ra z  ze  
sw ą  żoną, rów n ież  p o w ie ś 
c iop isark ą , E lzą T riolet, o -  
rnz n ie  m n iejsza  znajom ość  
d z ie jó w  Europy, czeg o  dał 
d ow ód  w  „W ielk im  T ygod 
niu" p red esty n o w a ły  A ra
gona bardziej n iż  każdego  
in n eg o  p isarza  fran cu sk iego  
do p od jęcia  w y siłk u  nad n a 
p isa n iem  książk i o  ZSRR.

A n d rś M aurois. cz ło n ek  
A k adem ii F ran cu sk iej, w y 
b itn y  pow ieśc iop isarz. z n a w 
ca A n g lii, au to r  „ D ziejów  
A nglii" , „M ilczen ia  p u łk o w 
n ik a  B ram ble" , „ D isra e lie -  
g o “ i „Byrona", ur. w  1885 
roku, p rzeb yw ał w  cza s ie  
w o jn y  w  S tan ach  Z jednoczo
nych , k tóre  m ia ł m ożność  
dobrze poznać. I tu taj w ięc, 
w yb ór autora n a leży  uznać  
za trafny.

T y tu ł książk i A ragona: 
„Sp ostrzeżen ia  u d zie lon e  
przez  w y b itn y ch  B o lszew i
ków".

T ytu ł książk i M aurois: 
„R ozm ow y z  k ilku w y b itn y 
m i A m erykanam i".

P isząc  o  tych  dzie łach , w  
których d w a  ró w n o leg le  n u r
ty  h istor ii obu krajów  d o 
prow ad zon e są  d o  roku 1960 
krytyk  francusk i W urm ser  
stw ierd za , ż e  g łó w n ą  te n 
d en cją  Obu książek  je s t  —  
pokój. „Z apew n e —  p isze  A -  
ragon —  w ie le  prob lem ów  
n ie  zosta ło  jeszcze  ro zw ią 
zanych , a le  są to  kon flik ty , 
z których n ik t n ie  w id zi in 
n eg o  w y jśc ia , ja k  w  drodze

pokojow ej" . Zaś M aurois pod  
kreślą, że  sytu acja  m ięd zy 
narodow a narzuca k oegzys
ten c ję  pok ojow ą, przy czym  
w ed łu g  jego  zap ew n ień , riby- 
w a te le  U SA  zdają  sob ie  sp ra 
w ę  z  k on ieczn ości u trzym a
nia pok ojow ego  w sp ó łza w o d 
n ictw a , gdyż w  przec iw n ym  
razie św ia t pogrążyłb y  s ię  w  
m asak rze i anarchii.

O statn ie  propozycje  N ik ity  
C h ruszczow a i rozm ow y w  
B ia łym  D om u p o tw ierd z iły  
w  ca łe j rozciąg łości ugrun
to w a n y  na w ierze  w  c z ło w ie 
ka optym izm  obu autorów .

W urm ser czyn i c iek a w e  
sp ostrzeżen ia , że  n ie  b ez  ra
c ji h istoria  ZSRR została  
zaw arta  przez  A ragona w  
d w ó ch  tom ach, podczas gdy  
d z ie je  U SA  M aurois z m ieś
c iły  s ię  w  jednym . W o sta t
nim  p ó łw ieczu  d ok onały  s ię  
n ie w ie lk ie  zm ian y  w  S tan ach  
Z jednoczonych . „R ysy za sad 
n ic ze  p ozosta ły  te  sam e"  
stw ierd za  M aurois. R o ck efel
ler  z roku 1917 n ie  różni s ię  
w ie le  od  R ockefellera  z  ro
ku 1960. T ym czasem  cza so 
kres od  p la n ó w  e le k tr y fi
kacyjnych  L enina d o  n o w o 
czesn ych  e lek tro w n i a to m o 
w ych  i o d  k aw aler ii B ud ion
neg o  d o  G agarina 1 T itow a  
w y d a je  s ię  n iezm ierzony .

Z teg o  jednak , że  o b y w a tfl  
am eryk ańsk i za sk lep ił s ię  w  
p ew n y ch  pojęciach , z w ła 
szcza  w  pojęciu  w o ln ości, 
rozum ianej tak, jak so b ie  ją  
w yob raża li jeg o  o jc o w ie  i 
d ziadk ow ie, za ło ży cie le  d e 
m okracji am eryk ańsk iej, w y 
n ik a ją  p ew n e  p ow ażn e kon
sek w en cje . M aurois za u w a 
ża, że  d la  A n glika, Francuza  
czy  N iem ca ze  sło w em  „re
w olucja"  w ią żą  s ię  w y o b ra 
żen ia  C rom w ella , D antona  
czy  H einego  oraz  ca ły  koro
w ó d  w y b itn y ch  i p o m n iej
szych  postaci h istorycznych , 
które zw a lcza ły  przeżyty  re
żim  feu d a ln y  i a b so lu ły sty -  
czny. F rancuz, A n g lik  czy  
N iem iec  m oże  być a n ty rew o -  
lu cy jn y  n ie  sąd ząc  w sza k że  
zarazem , że każdy rew o lu cjo 
n ista  jest w y s ła n n ik iem  sza 
tana. N atom iast u A m eryk a
n ó w  każdy, kto k w estio n u je  
zasady w sp ó łczesn eg o  ustro
ju, dopuszcza s ię  św ię to 
kradztw a, ok azu je  brak sz a 
cunku dla pam ięci W aszyng
tona 1 zo sta je  zaszu fladko
w a n y  jak o  osoba podejrzana
o  d z ia ła ln o ść  an ty a m ery k a ń -  
ską.

T rudno przew id zieć , k iedy  
zo sta n ie  p rzełożon e  na po l
sk i i w y d ru k ow an o  d z ie ło

M aurois o  S tan ach  Z jedno
czon ych . Czas o czek iw a n ia  
m ożem y so b ie  jednak  sk ró 
c ić  przez lek turę n ie  m niej 
w a rto śc io w ej, a m oże  pod  
w ie lo m a  w zg lęd am i p rzew y ż
sza jącej stud ium  fran cu sk ie
go p isarza, znakom itej p ra
cy p o lsk ieg o  socjologa, prof. 
Józefa  C h ałas iń sk iego  pt. 
„K ultura am erykańska" (Lu
dow a S p ółdzie ln ia  W ydaw 
nicza), w  której autor w  ar- 
cy in teresu jący  sposób przed , 
sta w ia  fo rm ow an ie  s ię  n aro
dow ej ku ltu ry  w  U SA  od  
cza só w  „d żentelm enów " w  
sp o łeczeń stw ie  o tw artym , ja 
kim  b y ł u sw y ch  p oczątków  
naród am eryk ańsk i, aż  do  
cza só w  b u sin essm en ów , „lor
d ó w  kapitalizm u" i „lordów  
podziem ia" z ch icagow sk ich  
gangów .

Po recenzji książki M aurois, 
którą W urm ser n a zw a ł d o w 
cip n ie  „pow ieśc ią  b iogra
ficzną  o  w u ju  Sam ie", kry
tyk  francusk i przystęp uje  do  
rozw ażań  nad  d zie łem  A ra 
gona.

A utor „W ielk iego  T ygod
nia" podkreśla z  nacisk iem , 
że an i on, ani M aurois n ie  
chcą  b yć  w  sw y ch  książkach  
heroldam i od m ien n ych  ustro  
jów , a tym  bardziej n ie  za 
m ierzają  ze  sobą p o lem izo
wać.

Jednak  o b ie  p race  dzieli 
kap ita ln a  różnica, w y n ik a 
jąca ch o ćb y  z  od m ien n ego  
stosunku A m eryk an ów  i lu 
dzi rad zieck ich  d o  przysz
łości. I. A. K airów , p rezy 
d en t A kadem ii N auk P ed a
gogicznych  zastanaw ia  się  
ju ż  teraz nad tym , jacy  o b y -  

, w a te le  stan ą  na c z e le  naro
du za la t d z ies ięć  czy  d w a 
dzieścia , krótko m ów iąc , co 
w y ro śn ie  z  dz iec i w stęp u ją 
cych  d z iś do szkół. P rezy
d en t A kadem ii M edyczriej 
w  M oskw ie już teraz  d y sk u 
tu je  o  n ow ych  sposobach  

podróży 1 w arunkach  m ożli
w y ch  d la  astro n a u tó w  w  

statk ach  kosm icznych , po
dejm ujących  d a lek ie  1 d łu 
go trw a łe  w y p ra w y  w  k os
m os. W szystk o  to  łączy  s ię  
z p rzew id y w a n ia m i zm ian , 
jak im  będzie  pod legać ludz
kość. T ym czasem  A m eryk a
n ie  — n a w et jeżeli poddają  
krytyce sw o je  urządzenia  spo  
łeczn e  — n ie  w yob rażają  

sob ie, żeby istn ie ją cy  u nich  
reżim  m ógł u lec  zm ianom  
i być zastąp iony  przez inny.

A w ięc. dw a św ia ty ! A ra
gon przypom ina słow a  uczo
neg o  radzieck iego, F ron ce-  
w a, że  „nap ięcie  w a lk i id eo 
log icznej n ie  oznacza abso
lu tn ie , że  p o w in n o  on o  być  
przygotow an iem  id eo log icz

n ym  d o  w ojny", k ró cej: „żad
ne  za ślep ien ie  n ie  p rzysłu 
ży ło  s ię  pokojow i".

W podobny sposób  w y p o 
w iada s ię  prof. Żuków, s e 
kretarz A kadem ii Nauk  
ZSRR: „P ogodzen ie  id eo lo 
g ii kap ita listyczn ej i so c ja 
lis ty czn ej jest tak  sam o n ie 
m ożliw e, jak  n iem o żliw e  jest  
z n 'es ien le  sp rzeczności in te
resów  k a p ita listy  i robotn i
ka". A le  jak  pow iada N ik ita  
C hruszczów : „M ożna zatrzy 
m ać się  na w a lk a ch  id eo lo 
g icznych  bez użycia  broni".

Csteidzleilcl działaczek 
F ron tu  Jedności N arodu  * 
łxxłzi 1 w ojew ództw u u d e 
ko row ano  na  u roczyste) 
akadem ii w  P ałacu  S por
tow ym  Od zn  n kam i T ysiąc
lecia. W uroczystości m ię
dzy Innym i w zięli udział: 
p rzew odniczący CRZZ Iffna 
cy L oga-Sow ińskI, pre*w od 
n lcząca  ZO  L igi K obiet 
A Ile la M u slitow a o raz  Mi
c h a lin a  T atarków ua-M nJ- 
kow ska, 1 se k re ta rz  KL 
PZPR .

„L angu  s ta  «* stw orzon
k o  m ałe“ — n ap isa ł pe
wien łódzki spccjallstn  od 

p o lityk i m iędzynarodow o I. 
Ale zły los chce Inaczej. 
7/m»10Kla nie po lity k a  — 
pływać się nie da. I.an.gTU-

s ta  — ra k  m orsk i d o cho
dzi do d ługości pól m etra  
1 często  w aży ponad 15 
kg. N ie tak ie  znów  stw o
rzonko.

W sw oim  czasie  w iele
by ło  szum u  I en tu z jas ty cz
nych  zarh w y tó w  w okół re 
w elacy jnego  w ynalazku  
p ro f. Molla. P o tem  w szy
stk o  ucichło , a  tw órca  
„sz tucznego  se rca "  (zasy
p yw any  nęcącym i p ropo
zycjam i * zagran icy) nie 
m oże się  doczekać ro z
pow szechnien ia  sw ego w y
nalazku . P rzypom ina się 
p rzysłow ie o  p ro ro k ac h  w e 
w łasnym  k ra ju .

*  pod an y ch  n iedaw no 
obliczeń w ynika , że prze
c ię tn ie  każdy poseł Ziem i 
Ł ódzkiej odb y ł w c iągu  ro 
k u  1982 — 1S sp o tk a ń  z 
w yborcam i. To «poro, Je
śli w ziąć pod uw agę I. 
ogólną liczbę posłów  I 
m nogość w ykonyw anych  
przez  n ich  funkcji.

S tudenck i T ea tr  S aty rycz
n y  „C y try n a"  w rócił do 
Łodzi z n i  O gólnopolskie
go P rzeg lądu  Zespołów  Ar
ty stycznych  A kadem ii Me
dycznych  z  I  nagroda. 
Z dążyliśm y się do tego 
p m v*w ycia lć , bow iem  „C y
try n a "  in.kamt1e p ierw sze 
n n sro d y  od k ilk u  lat. M ło
dzi m edycy  w ystaw ili w 
W arszaw ie sw ój . ..w y pro- 
er»m  p t. „Chullganf*' o p a r 
ty  na  tekstacii au ten ty cz
n ych  chu ligańsk ich  śp ie
w ek. P ro g ram u  nie w idzie
liśm y, a le  podobno Isto t
n ie  w art nagrody .

J . W.

EWA SULIBORSKA

ANNA
■ ■ M M
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1963
ZALEWSKA

P ani A nna Z alew ska jest  
roddw itą łodzianką. U ro
d ziła  s ię  w  Lodzi, tu m iesz 
kali Jej rodzice, tu chodziła  
do jed yn ego  przed w ojn ą  
żeń sk iego  P a ń stw o w eg o  G im  
nazjum  im . E m ilii Szcza- 
n ieck iej. „M ieszkaliśm y na 
Sika w ie . O jciec  m ój b y ł ś lu 
sarzem , uw ażał, że  p o w in 
nam  nauczyć s ię  jak iegoś  
zaw odu , a le  m atka pod w p ly  
w tvn k ierow nika  szkoły  p o d 
sta w o w ej do której ch od zi
łam , zdecyd ow ała , że  będę  
się  uczyć".

P ani A nna zdała k on ku r
so w y  egzam in  do gim nazjum , 
w p ła ca ją c  znaczną jak na 
b udżet rodziny su m ę 120 
z ło tych  w p isow ego . Potem  
została  zw oln ion a  od  op łat;  
dodajm y, że w  ten sposób  
w yró żn ia ło  s ię  bardzo d o b 
re u czen n ice tego g im nazjum .

K iedy  w y b u ch ła  w ojn a , 
pani A nna była  jeszcze  u -  
czen n Jcą. „M ieszkałam  w  
Lodzi przez ca łą  okupację, 
pracow aiam  w  n iem ieck im  
biurze, w  sk lep ie  i u czyU m  
dzieci. N ajp ierw  przych odzi
ły  do m n ie  d o  dom u, także  
ze  szk o ły  p o d staw ow ej 1 
także  z  gim nazjum . M ieszka
łam  obok posterunku żandar
m erii i k ied yś jednem u z  
ch ło p có w  w y p a d ły  p o lsk ie  
książk i tu ż  pod nogi N iem 
ca".

P ani A nna została  przez  
kogoś ży cz liw eg o  ostrzeżona. 
T ajne kom p lety?  Za to gro 
ziła  śm ierć, a lb o  obóz  kon
cen tracyjny .

„Jakoś o  tym  n ie  m yśla łam
—  m ó w i —  uw ażałam , że  
sp ełn iam  sw ó j obow iązek . 
Jeszcze  w  szk o le  ud ziela łam  
korepetycji, byłam  n a w et  
przew od nicząca  ta k iego  K o
ła K orepetytorów , m iałam  
troch ę  d ośw iad czen ia . Mój 
brat i bratow a byli też  zresz 
tą nauczycie lam i" . I pani 
Anna przez ca ły  cza s trw a 
n ia  w o jn y  p ra co w ic ie  b ieg a 
ła d o  d om ów  sw o ich  ucz
n iów .

„B yłam  zw iązana z  ru
ch em  konsp iracyjnym , k ie 
d yś o  m ały  w ło s n ie  sk oń
czy łob y  się  tragiczn ie. A le  
jakoś ud ało  m i s ię  w y w i
nąć". P ani Anna przez  p ięć  
la t p rzech o w y w a ła  sztandar  
i  d ok um enty  szk o ły  p o w ie 
rzone jej przez dyrekcję  
Sztand ar G im n azju m  Szcza-  
n ieck iej leża ł n a jp ierw  w  
sza fie , w  słoju  o w in iętym  
rozm aitym i szm atam i. K ie
d yś w  cza sie  rew iz ji pani

A nna słysza ła  w yraźn ie , jak  
uderzony przez żandarm a  
kolbą słó j stłu k ł się . U zna
ła ten sposób p rzech o w y w a 
n ia  za n ieb ezp ieczn y  i sztan  
dar do końca w o jn y  w isia ł 
w  ch arak terze  m akatk i na  
śc ia n ie  Jej pokoju. ,,Po w o j
n ie  —  m ów i —  w  c z a s ie  
p o c h o d u  p r z e d e f i lo w a ła m  z  
nim  przez  P iotrkow ską. B y
łam  w ted y  ogrom nie du m 
na".

Już w  kw ietn iu  1945 roku  
pani Anna zaczęła pracow ać  
w  szkole , tej sam ej, której 
była abso lw en tk ą , a w e  
w rześn iu  zaczęła  s ię  uczyć  
sam a.

„N ie  m ia łam  w ted y  jeszcze  
m atury, "d ałam  ją 5 lu tego  
194fi roku w  tryb ie  przyśp e 
szonym . I od drugiego se 
m estru, nadrab iając zaleglc*- 
ści, zaczęłam  stu d iow ać w  
pierw szym  o tw artym  po w o j
n ie  P a ń stw ow ym  P ed ago
gium . M ieściło  s ię  o n o  przy  
u licy  L ipow ej. P otem  prze
n iesio n o  je  na PW SP.

K iedy w ezw a n o  n a u czy c ie 
li d o  w yjazdu  na Z iem ie  Za 
chodn ie, bo tam  trzeba było  
organ izow ać p o lsk ie  szkoły , 
p ojech a liśm y  razem  z m ę
żem  pod W rocław . M ieszka
liśm y  na w si w  p o w iec ie  
strze liń sk im . U czyłam  rano, 
a po ob iad zie  organ izow ałam  
kółka, św ie tlic e , n a w et ż y 
c ie  to w arzysk ie . Tam  szkoła  
była  ośrodk iem , cen tru m  ży
c ia  ku lturalnego. Praca d a 
w a ła  o grom n ie  du żo  sa ty s
fakcji, w szy stk o  trzeba b y ło  
zaczynać o d  początku".

P o  trzech latach  w raca  
pani A nna do Łodzi.

P racu je  n a jp ierw  w  Szkole  
Z aw od ow ej, potem  w  K om i
tec ie  ł-ódzkim  w  w y d zia le  
o ' i l v  potem  w  Studium  
P rzyg0 i.0 w a w c7.ym , gdzie  
je st  zastęp cą  dyrektora, o d 
p o w ied zia ln ą  za dom y s tu 
d en ck ie  i sp ra w y  b y to w e  
m łodzieży . B y ły  to  czasy , 
gdy d o  Polski przyjeżd ża ły  
p ierw sze  grupy stu d en tó w  
zagran icznych: K oreańczycy, 
C hińczycy, W ietnam czycy.

P ani Anna, a b so lw en tk a  
C entralnej S zkoły  P artyjnej 
prow adziła  na W orcella  1 
P iotrk ow sk iej, gdzie  w ó w 
czas m ieśc iło  się  Studium , 
nau kę o  P o lsce  t św iec ić  
w sp ółczesn ym . Potcim S tu 
dium  zosta ło  zorgan izow an e  
na innych zasadach i prze
m ian ow an e na S tu dium  J ę

zyka P o lsk ieg o  d la  O bcokra
jo w có w . A pan i A nna od  
1958 roku rozpoczęła  pracę  
w  K om itecie  PZ PR  W idzew , 
zajm u jąc  s ię  znow u sp ra w a 
mi o św ia ty  i ku ltury. „Jed
n ocześn ie  —  m ó w i —  w ie 
czorem  uczy łam  w  szk o le  
dla pracujących . T e w sz y 
stk ie  lata by ły  bardzo c ię ż 
kie. M iałam  d w o je  m ałych  
d ziec i i by łam  zu p e łn ie  sa
m a.

Od trzech la t pani A nna
Z alew ska  je st  k ierow n ik iem  
O kręgu TPD  ha Ł ódź i je d 
nym  z dw óch  w icep rezesó w  
Zarządu O kręgu. D zięk i jej 
pracy, je j um iejętn ościom  
organ izacyjnym , energ ii i o -  
grom nej pasji T ow a rzy stw o  
P rzyjació ł D zieci w  Łodzi 
o cen ia n e  je s t  n a jw y żej w  
P olsce.

„ T ow arzystw o  je st  organ i
zacją  społeczną, m am y sw o 
je św ie tlic e  b lokow e, porad
n ie  sp ołeczn e, ud zie la jące  
w sk a zó w ek  pedagogicznych , 
gdzie  d z iec i bad ane są  przez  
lekarza i p sych ologa , orga
n izu jem y doraźną pom oc  
d ziec iom , u czym y je , jak  
n ależy  s ię  b a w ić  i odrabiać  
lek cje . P rzych odzim y w  ten  
sposób z  pom ocą 1 dzieciom  
i rodzicom . S łyn na b y ła  w  
le c ie  u b ieg łeg o  roku akcja  
pod w órkow a i organ izow a
n e  razem  z ZH P szk o len ie  
sam orząd ów  pod w órkow ych  
na sp ec ja ln ie  zorgan izow a
nym  obozie  w  W iśn iow ej 
G órze. W świc* licach cz ło n 
k o w ie  kół TPD  organizu ją  
d zieciom  zabaw y, pom agają  
odrabiać lek cje , sp otykają  
s ię  z  rodzicam i". Pani Anna  
o pow iad a o  pracy „sw oich"  
kół z  ogrom nym  zapałem . 
„W iem . że  to  c o  robię jest  
pożyteczne  — m ów i. — M a
m y tak w ie le  przyk ładów  
ce lo w o ści naszych  akcji, a 
ty le  jeszcze  pom ocy oczeku
ją  od  nas, dorosłych , dzieci. 
Lódź jest m iastem , gdzie  
w sze lk a  in icja ty w a  sp o łecz
na je st  ch ę tn ie  p o d ejm ow a
na. L udzie w iedzą , że  to  
dla dobra ich  i ich dzieci. 
B ardzo ch ętn ie  pracują, ty l
ko trzeba um ieć z  n im i roz
m aw iać". P ani Anna w ciąż  
p ozostała  „panią n au czycie l
ką". P o w yjściu  z biura  
b iegn ie  d o  Szpita la  K orcza
ka. T am  uczy dzieci ze w szy  
stk ich  klas* szkoły  p od staw o
w ej. „B ardzo się  c ieszę  na  
m yśl o  tym . że idę do m o :ch  
chorych . Jeslem  jak im ś łącz
n ik iem  ze św iatem , fakt, że 
dzieci norm aln ie  się  uezn j v  
szpita lu  ogrom nie korzystn ie  
w p ływ a na ich psych !kę, 
m niej od czuw ają  n ienorm al
ność sw o jej sytu acji. Jestiim  
przede w szystk im  nauczyciel 
ką i w śród grom ady dzieci 
czu ję  s ię  najlepiej" . Pani 
Anna, dzia łaczka, sp o łecz
n ica. n au czycielka , k ierow nik  
od p ow ied zia ln ej p laców ki i 
m atka, najm n iej czasu  m a  
dla s ieb ie  sam ej. „Ż yję z 
zegarkiem  w  ręku — m ów i
— planem  i kalendarzem . 
M uszę p rzew id zieć  w szy stk o  
naprzód, c o  m oje d z iec i b ę 
dą ja d ły  na obiad, jak roz
łożyć so b ie  plan dzia łań  tak, 
by m óc od czasu do czasu  
pójść do kina czy  kaw iarn i. 
K iedy m n ie  pytają , jak te  
w szy stk ie  zajęcia  zdołam  ze  
sobą godzić, odpow iadam  
zaw sze, że  potrzeba jest m at
ką w yn alazków " . P ani Anna  
od  czasu do czasu także  i 
pisze. N ajczęśc iej o  „sw oich"  
dzieciach , o  „sw oich" kołach,
o  pracy łód zk iego  TPD. Jej 
artyku ły  ukazują  s ię  w  
„P rzyjacielu  D ziecka", p iś
m ie w y d a w a n y m  przez TPD, 
w y g łaszan e są przez radio  
w  p ięciom in u tow ym  o d c in 
ku pośw iecon ym  spraw om  
w ych ow an ia . „Jak n iem al 
każdy pedagog m iew am  k ło 
poty w y ch o w a w cze  z m oim i 
w ła sn y m i dziećm i. A le uzna  
ję  ich sam od zie ln ość  1 trak
tuję je  jak osoby dorosłe. 
Jestem  op tym istk ą  i choć  
d użo m am  rozm aitych kło
potów , zaw sze  w ierzę  w  to, 
że zdołam  sob ie  jakoś pora
dzić, O dpoczyw am  zaw sze  
czyn n ie, m am  m a sę  p rzyja 
ció ł i chyba jestem  szczęśli
w a A c h la ła b y m ’  C h ciała
bym  być za w sze  potrzebna".
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Metryki „Gwiazd”
Jeden * naszych czytelników ma bardzo 

ciekawe zainteresowania. Od kilku lat obie
rał 011 z różnego rodzaju publikacji infor
macje o miejscu i dacie urodzenia znanych 
ludzi ze świata filmowego. Powstał z te
go bardzo ciekawy materiał, który posta-
44}) Henie Sonia
47) Hepburn Audrey
48) James Harry
49) Kelly Gcnc 
óO) Kelly Grace
51) Kiepura Jan
52) Kostclanctz Andre
53) Krupa Gene
54) Lancaster Burt
55) Leigh Vivien
Tifi) L o llo b r ig id a  G in a
57) Lorcti Sophia
58) MacDonald Jeanette
59) Mansfield Jayne 
f’0) Mason James
61) Maynard Ken
62) Men jo u Adolphc
63) Menuhin Ychudi
64) Monroe Marilyn
65) Negri Pola
66) Novak Kim
67) Novarro Ramon
68) Oliyier Laurence

li ow iliśm y opublikować w  kilku kolejnych  
num erach .Mieszanki F ilm ow ej”, gdyż w y 
daje nam się, zainteresuje on także innych  
czyteln ików . Oto nazwiska ludzi film u W 
porządku alfabetycznym , a obok m iejsce  
i data ich urodzenia.

Oslo, Norwegia 1913
Bruksela, Belgia 1929
Albany, USA 1916
Pittsburgh, USA 1912
Philadclphia. USA 1930
Sosnowiec, Polska 1902
Leningrad, ZSRR 1910
Chicago. USA 1909
Nowy Jork, USA 1913
Darjeeling. India 1913
Subiaco, Wiochy 1928
Neapol, Włochy 1932
Philadclphia, USA 1907
Bryn Mawr. USA 1933
Htiddersfield , Anglia 1909
Mission, Texas, USA 1895
Pittsburgh, USA 1890
Nowy Jork, USA 1916 
Los Angeles, USA '* 1926
Lipno, Polska 1899
Chicago, USA 1933
Durango, Meksyk 1905
Dorking, Anglia 1907

MARIA KORNATOWSKA

MODERATO SANTABILE”
Ostatnimi czasy dosyć czę

sto  m ieliśm y możntjść ogląda
n ia na naszych ©kranach dziel 
reprezentujących rozmaite „no
w e fale", ..antyłllm", „nowe 
kina“ itd. We wszystkich tych 
dziełach dałoby się  wyróżnić 
co najm niej trzy wspólne mo
m enty. Po pierwsze: bohatero 
w ie  nudzą się  beznadziejnie. 
Po drugie: bohaterom nic się  
n ie  chce, a  jak już im s ię  na
w et zechce to i tak nic z tego 
n ie  wychodzi. Po trzecie: bo
haterowie żywią przedziwne 
upodobanie do długich i rze
kłabym  nawiet nużących w ę- 
drówetc i  spacerów, której to  
»k ton luiści wyraźnie sprzyja 
stosow anie szerokiego ekranu. 
Na tej zasadniczej kanwie o- 
snute ®ą różne m niej lub bar
dziej -zajmujące historie, na 
rozm aite tem aty czy też mó
w iąc ściślej, bez jakiegoś bli
żej sprecyzowanego tematu. 
Na pozór wygląda to bardzo 
zabawnie. A szczególną już sa
tysfakcję odczuwa nasza ro
dzima publiczność w idząc, jak 
diabelnie nudzą się  i jak o- 
kro'pn.ie są  nieszczęśliw i posia
dacze wielopokojowych apar
tam entów i ekskluzywnych  
,.A lf-Rom eo“. Po obejrzeniu  
takiego film u z lżejszym  ser
cem  spogląda się  na drogo
cenne (w etym ologicznym  te
go słow a znaczeniu) w ystawy  
kom isów i lżejszym  krokiem  
wraca na teren w łasnej ogra-

* niczoncj powierzchni m ieszka
niow ej. F ilm y te  spełniają  
w ięc  w  naszym  kraju w ysoce  
użyteczną dydaktyczną funk
cję. Należy do nich między 
inym i w łaśnie „Moderato can
tabile", film  francuski zreali
zowany przez angielskiego re
żysera teatralnego Petar Bro- 
oba na podstaw ie znanego u- 
tworu literackiego Marguerite 
Duras.

W „Moderato cantabile" znaj
dziem y w szystko to o  czym  
wspom inaliśm y: beznadziejną 
nudę, przytłaczający koszmar 
m onotonnej egzystencji i ab
solutną niem ożność w yrw ania  
eńę z  niego, niemożność au
tentycznego życia i odczuwa
nia* Poniewiaż rzecz cała w y
w odzi się  od znakomitej w  
sw oim  rodzaju grafomanki pa
n i Duras, n ie bez powodu po
zw olę sob ie przypomnieć w 
tym  m iejscu inny film opar
ty  na jej scenariuszu a  m ia
n ow icie  „Hiroszim a, moja m i
łość". Te film y pozornie tak 
różne, łączy jednak tożsamość 
pewnych, obsesyjnie ndemał 
w  twórczości Duras powraca
jących m otywów i  podobień
stw o postawy filozoficznej. W 
obu w ystępuje m otyw rein
karnacji uczuć, 'W „Hiroszi

mie" bohaterka w  pewnym  
m om encie utożsamią Japoń
czyka ze swiym dawnym  ko
chankiem, a miłość w Hiro
szim ie jest powtórzeniem ro
mansu jej młodości. W „Mo- 
deirato cantabile'4 Anna i 
Chauvin utożsamiają się  psy
chicznie z bohaterami dra
m atu m iłosnego, jaki rozegrał 
się  w ich m ieście i powtarza
ją jego historię. I tu w grę 
wchodzi m otyw drugi, wspól
ny obu film om  — nieustanne  
w spółistnienie m iłości i śm ier
ci, tak brutalnie zaakcentowa
ne w „Hiroszimie" i tal? moc
no podkreślone w „Moderato 
cantabile". Miłość i śmierć są 
niem al jedynym i wyznaczni
kam i ludzkiego istnienia, jedy
nym i wartościami naszej egzy
stencji. I towarzyszą sobie  
wzajem nie tak ja k  rozkład to
warzyszy tworzeniu. Na pora
żonych śm iercią polach Hiro
szim y wyrasta nowie, bujne 
życie. Z unicestwionej m iłoś
ci dwojga kochanków powsta
je  nowa miłość.

I tak nieustannie powtarza 
się  ów  przedziwny cykl od
wiecznego um ierania i zmart- 
wychw stawania. Jest to filo
zofia z pogranicza nihilizm u i 
przekornego optymizmu. Wpra
wdzie śmierć niszczy w szyst
ko i zabiera, ale wieczna rein
karnacja pozwala żywić na
dzieje. W szystko ginie ale i 
w szystko zm artwychwstaje. Te 
treści powiedziane zostały w 
„H iroszim ie, m ojej m iłości” 
brutalnie i  drapieżnie, pełnym  
głosem, krzykiem niemal, for- 
tissim e, natom iast w „Mode
rato cantabile" jak już sam  
tytuł wskazuje, śpiewnie i u- 
miarkowanie.

Jeden z francuskich kryty
ków  film ow ych przyrównać 
strukturę „Hiroszimy" do u- 
tworów Strawińskiego. „Mode
rato cantabile" sw ą harmo
nijną klarownością, czystością 
tonu, wyrafinowaną prostotą 
przywodizi na m yśl muzykę 
Vivaiidiego. Rzadko zdarza 
się  oglądać film  tak jednolity  
stylistycznie, tak urzekający 
sw ą pootyckością, poetyckoś- 
cią czysto ftlmowią, „audio
wizualną". Można me znosić 
pani Duras i jej filozoficzno- 
erotycznyeh koncepcji, można 
wybrzydzać na treść filmu, na 
postawę bohaterów, można 
m ówić „cóż nas obchodzą dra
m aty znudzonych nierobów", 
ale nie sposób oprzeć się  u- 
rokowl tego filmu. Peter Brook 
znakom icie w ykorzystał
w szystkie środki film ow ego  
w yrazu dla stw orzenia bardzo 
cienkiego klim atu m onotonii, 
nierokoju , oczekiwania, bun

tu, który przechodzi w  krzyk  
i jak krzyk zamiora.

Na szczególną uwagę zasłu
guje tu praca operatora. Ma
larski koloryt jesiennego me
lancholijnego krajobrazu, ope
rowanie światłem , tonalnością  
i  walorowiością obraizu, św iet
ne wykorzystanie szerokiego  
ekranu (np. obraz tłum u bieg
nącego na m iejsce wypadku) 
i głębi ostrości (sceny w ka
wiarni) — w szystko to znako
m icie współtworzy atmosferę 
i dramaturgię filmu. Tę jakąś 
tytułową śpiewność i powścią
gliwość „Moderato cantabile" 
podkreśla także rytm, wielo
płaszczyznowy, powolny, ale 
pełen ukrytego niepokoju, nie
ubłaganie zapowiadający tra
giczny finał. Rytm nie tylko  
montażu, ale i rytm  w ew nętrz  
ny obrazówi, pulsowania św ia
tła, ruchu postaci i przedmio
tów, układów płaszczyzn itd. 
Rytm podporządkowany h a r -1  
monii „małej ślicznej somaiti- 
ny Diabellego". Istotnym Je
go elem entem  jest ow o ciągłe  
poruszanie się, wędrowanie 
postaci, tak znamienne nie 
tylko dla współczesnego filmu 
(„Krzyk", „Przygoda"', „Zać
m ien ie”, „Hiroszim a, moja mi ■ 
łość", „Zdarzyło się  w Rzy
mie" itd.), ale i dla literatu
ry (Butor, Robbe-Grillet, Cay- 
rol. Henri Thomas). Postacie  
bohaterów wędrują, a raczej 
włóczą się  bez określonego  
celu, gnane jakim iś m glisty
mi i dla nich J='i(nych niezro
zumiałymi polk^akami. Czy 
jest to ucieczk i przed św ia
tem i sobą, czy może sizuka- 
nie czegoś, uparte l beona- 
dziejne? A m oże wyrazem  
obcości wobec św iata, braku 
jakiegokolwiek zaangażowa
nia, wyrazu postawy widza a 
nie aktywnego uczestnika wy
darzeń? Ale to chodzenie An
ny i Chauvina znaczy w „Mo
derato cantabile" jeszcze coś 
w ięcej. Stanowi istotny, za
sadniczy elem ent rozwoju, ru
chu i rytmu opowiadania, w  
film ie w  którym nic się  w ła
ściw ie nie dzieje, a i to co  
się  zdanzy jest już z góry, od 
początku przesądzone i wia
dome.

Na zakończenie tych reflek
sji nie można nie wspomnieć
o znakomitej grze (trudno to  
w łaściw ie nawwać grą) Jeanne 
Moreau. Aktorka ta jest wy- 
Jątkowtym i rzeczywiście fas
cynującym zjawiskiem  na 
ekranie (wystarczy przypom
nieć długie zbliżenie jej twa
rzy, aby ocenić rangę jej 
wielkości) i stanow i wartość 
sam ą w sobie film u „M ode- 
raix> cantabile",

W dw óch łódzkich w ytw ór
niach  film ów  krótK om etrażo  
w ych, w przeciw ieństw ie do la t 
poprzedn ich , kiedy to  początek  
ro k u  by l raczej okresem  prze  - 
sto jów  w  p ro d u k c ji, w ty m  ro 
k u  sy tu a c ja  u leg ła  dość w idocz
nej zm ianie. I ta k  w  „S em afo
rze" , ja k  rów nież w Wytwórnu 
Film ów O św iatow ych trw a ją  
zd jęc ia  lub p rzygotow ania do 
now ych  film ów .

Reż. E dw ard SŁurlis reialteuje 
w  „S em afo rze" barw ny  film  
lalkow y „MASKOTKI** wg sce
n a riu sza  R yszard* B rudzyńsk le- 
£o. N a zam ów ienie d y stry b u to ra  
am ery k ań sk ieg o  reż. Lidia Obor
n ic k a  p racu je  nad  film em  !,ti
kow ym  „ P i ESN H JA W A T rn ."
— Jest to h isto ria  ż y d a  Ind ia 
n in a  od dziec iństw a po w iek 
ch łopięcy . „S em afo r"  rozw ija 
rów nież p ro d u k c ję  film ów  ry 
sunkow ych  i w ycinankow ych , 
k tó re  do n iedaw na były  przede 
w szystk im  realizow ane w S tu 
d io  Film ów R ysunkow ych  w 
B ielsku-B iałej 1 w S tud io  Mi
n ia tu r  F ilm ow ych w  W arsza
w ie. W pracow ni ry su n k o w ej 
„S em afo ra" dw a film y rea lizu 
je  jugosłow iańsk i reżyser B ran 
k o  R anitow ić. R ealizuje on 
„M IEJSCE NA GÓRZE", w k tó 
ry m  każdy  z  w idzów  znajdzie 
spo ro  pokrew nych  w ątków  ze 
•znanego u nas film u  fa b u la r
nego p rodukcji ang ie lsk ie j p«nl 
tym  sam ym  ty tu łem . Nieco i«i- 
ny  c h a ra k te r  będzie m iał d r u 
gi fiim  realizow any przez reż. 
R anitow ića — „TROJE MA
ŁYCH CZARODZIEJÓW ", tem a
tyczn ie  nieco zbliżony do  fil
m ów  ośw iatow ych, bo u k a z u ją 
cy  pow staw anie barw  złożonych. 
Wg w łasnego sc enariusza  re a li
zu je  film  rysunkow y reż. Józef 
S krob insk i. T y tu ł film u — „ZA 
LOTY", a treśc ią  tró jk ą t... m i
łosny w św ięcie fig u r geom e
tryczn y ch  — koła, p rostokąta , 
t ró jk ą ta  itp . B ardzo ciekaw y 
film  w ycinankow y pow staje wg 
sc enariusza  W iesław a A ntosika 
1 w reżyserii K a ta rzy n y  Latałło  
p t. „W YSTAW A". Je s t to h isto
ry jk a  o  m alarzu  1 zm ien iające! 
się m odzie w  k ie ru n k ach  tw ó r
czych. Z apobiegliw y m alarz  p o 
tra f i  jed n ak  tak  m alow ać sw ói 
obraz, że ten  pow ieszony i o g lą 
d an y  z  różnych  punk tów  wi
d zen ia  może być jednocześnie 
obrazem  a b s trak cy jn y m  1 re a li
stycznym .

T rw ałą pozycję w  p rodukcji 
„ S ep ia lo ra"  w roku  b ieżącym  
będą zajm ow ały  film y ak torsk ie . 
Wg now eli Zofii N ałkow skiej z 
to m u  „M edaliony" pow sta je  film 
z  H aliną M iko łajską w roli 
głów nej „PRZY TORZE KOLE
JOW YM". R eżyseru je  A ndrzej 
Brzozow ski, au to rem  zdjęć je s t 
znany  i cen iony  o p e ra to r  Je rzy  
W ójcik. Je rzy  S taw icki 1 M a
re k  Nowicki rea lizu ją  wg sce
n ariu sza  W ładysław a Lem a film  
telew izyjny „PR ZY JA C IEL". W 
p ro d u k c ji z n a jd u je  się  kolejny  
film  a k to rsk i d la  dzieci „NA 
STRYCHU" w  reżyserii Jadw i
gi K ędzicrzaw skieJ I Ryszarda 
B rudzyńsk iego , k tó ry  je s t także 
a u to rem  scenariusza , W sum ie 
w ro k u  196.1 „SEM AFOR" z rea 
lizu je  3# film ów , w tym  15 a n i
m ow anych (lalkow ych, rysuaiko- 
w ych, w ycinankow ych) 1 15 a k 
to rsk ich  (w tym  tzw. te lew izy j
nych).

A. NIESMIALEK

C harlton Heston, znany  naszym  czy te ln iko m  z  film u  „Biały K anion", ty m  razem  w  
roli M ojżesza w  fit/n ie  „D ziesięcioro przykazań" reż. Cecil dc M ille.
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odbiorców . D oszło  do tego, 
że p rzybyw ają  do nas przez  
śn ieg  i m rozy p otężne c ię 
żarów k i z N R F, odb ierają  
w a rzy w a  rakontn-aktow ane  
jeszcze  w  zeszły m  roku.

W arzyw a z pól, g łó w n ie  
jednak  te  przyśp ieszone, to 
je st  z ło ty  in teres. K om u  
w ięc  pom n ik  w  R udzie w y 
staw ić?  K to  b y ł odk ryw cą  
w ita m in , kto d o  n ich  prze
tarł drogę?

Szkopuł w  tym , źe  odk ryw  
ców  ca ły  sznu r, na tym  
sznurze ty le  paciorków , że  
nie  dojd ziesz  już który w a ż  
niejszy . B yć m oże na drogę  
do w ita m in  w esz li uczeni w  
m om en cie , gdy za in trygo
w a ł ich  sam  proces tra w ie 
n ia . W szak to  sam  H ipo- 
krates próbow ał uporać się  
z tym  problem em . N ie  udało  
się . U czon y G rek z łoży ł jed  
n ak  kategoryczne  ośw ia d czę  
nie. S tw ierd z ił, że  każdy ro 
dzaj ży w n ości sk ład a  się  ty l 
ko z dw óch  części, te j którą  
organizm  w ch ła n ia  i tej, któ  
rą jako  b ezużyteczn ą  w yrzu  
ca na zew n ątrz. T en pogląd, 
z a d z iw ia ją co  p rosty  J n ie  
pozbaw ion y  log ik i przetrw ał 
w  d z iew iczym  n iem al sta n ie  
do p oczątków  X IX  w iek u .

D op iero W illiam  B ea u -  
momt zdoła ł zajrzeć g łęb iej 
d o  je lit , w  og ó le  d o  prze
w od u  k iszkow ego.

O tóż w  czerw cu  1822 ro
ku , na jednej z w y sep ek  je  
ziora M ich igan  groźny po
strza ł w  brzuch o d n iósł n ie 
jak i A le x is  M artin . N a ratu  
n ek  p ośp ieszy ł lekarz w oj
sk o w y  1 ranę zeszy ł. W brew  
oczek iw a n io m  chory pozo
sta ł przy życiu , acz z brzu  
cha w y z iera ła  m u strasz li
w a , zab liźn iona  już dziura: 
D ok tor Beaum ont., to  on  
b y ł o w ym  lek arzem , połapał 
s ię  w  m ożliw ościach  1 pod
c h w y c ił n iesp o d ziew a n ą  
szan sę. P rzec ież  p ”zez o tw ó r  
w  brzuchu będzie  m ożna do  
god n ie  ob serw o w a ć  pracę  
żo łąd ka! L ekarz zabrał M ar 
tin a  d o  sieb ie , zatru dn ił go  
w  charakterze  słu żącego  1 
bad ał przez 10 lat. P otem  
odd ał do druku dzieło , k tó 
re  z m iejsca  w y w o ła ło  sen 
sację. D otyczy ło  traw ien ia .

Na o gó ł b y ło  już w iad o
m e  jak żo łąd ek  traw i. A  co  
z sam ym  pożyw ien iem ? C zyż  
b y  potraw y  d z ie liły  s ię  ty l
k o  na „m iękkie, które z ły  
żo łąd ek  le d w ie  straw i i gru  
be, k tó re  dobrem u żo łą d 
k ow i n ie  wadzą"?

P o ży w ie n ie  przez d łu g ie  
w ie k i b y ło  zadziw iająco  
jednostajne. C hleb, m ąka, 
tłu szcze , m ięso . Jeszcze  w  
1816 roku przec iętn y  Nie* 
m iec  zjadał roczn ie  14 kg 
m ięsa  i..i 250 k g  przetw o
ró w  m ączn ych . O w a r zy 
w a ch  w y ra ża n o  s ię  w te 
d y  z w ie lk ą  pogardą, jako  
„o b arw ion ej w od zie , k tó
ra s iły  n ie  daje". N o  1 w i
tam in y , urażone, że  n ik t ich  
n ie  b ierze  ser io  1 n ie  do
strzega, w z ię ły  zem stę  co  
s ię  zow ie. W  K rak ow ie, 
P ozn an iu , P io trk o w ie  szkor
b u t k o sił d łu gą  kosą, w  kra 
jach B ilsk ieg o  1 D a lek ieg o  
W schodu szalała  ta jem n icza  
choroba, którą zw a n o  b er i-  
beri. W  sam ą porę sp ro w a 
dzono do E uropy k a rto fle  z 
A m eryk i. L ud zie  zajadali 
s ię  n im i, czu li s ię  św ie tn ie , 
n ie  zdając sob ie  sp raw y, ź/> 
razem  z kartoflam i pochła
n iają  m n ó stw o  w ita m in y  
>.C“.

' Z b ieg iem  la t  u trw a lił s ię  
pogląd , źe  rodzaj pokarm u  
stoi w  bezpośrednim  zw ią z
ku do kondycji cz łow iek a , 
w ię c  s iły , zdrow ia. D uże  
za in tereso w a n ie  - w zbudziły,

sw eg o  czasu  ek sp erym en ty  
uczonych japońsk ich . W yizo  
lo w a n e  grupki dzieci kar
m iono  w  szkołach  „po ja- 
poń sk u i po am erykańsku". 
P od aw an o  im  w ięc  g łó w n ie  
ryż, albo jed zen ie  rozm aite, 
tłu ste  i bardzo syte. W yni
ki by ły  zaskak ujące. U czn io  
w ie  japoń scy  trzym ani na 
„am eryk ańsk iej diecie" prze  
rośli w  ciągu  kilku la t śred  
n io  o parę cen ty m etró w  ko
leg ó w  od żyw ian ych  „po ja- 
pońsku".

W ied z ia n o ,.o d  d aw n a , że  
ten  siln y , kto je  do syta . 
D ługo jednak n ie  w ied z ia 
no czem u ty lu  w ięźn ió w  na 
J a w ie  um iera w  każdym  ro
ku na beri-beri. Sym p tom y  
te j choroby, jednej z p lag  
ludzkości, są w szęd z ie  jed 
nak ie. S e r ce  puchnie, w ą 
troba pęczn ieje. R obią się  
obrzęk i na p iersi, ram io
nach, nogach, człow iek  na
brzm iew a jakby w tłaczan o  
w eń  pow ietrze. W reszcie za 
gardło łap ie  duszność. W ięź
n ió w  na J a w ie  karm iono  
„polerow anym " ryżem , o- 
dartym  w ię c  z p lew ek  1 łu 
sek. T o w  tych  p lew k a ch  
w iją  sob ie  gn iazdka w ita m i 
n y  B -l.

Szkorbut. P rzez d łu g i 
czas n ik t n ie  potrafił d o 
c iec  d laczego  w ilk  m orski 
w raca z  d a lek ieg o  rejsu z  
k rw aw ą p lam ą n a  d z ią s
łach . M asz tobie, w  1753 ro
ku dr L ind z łoży ł w  A dm i
ralicji o św iad czen ie , że  k to  
cytryn ą  n ie  gardzi, tego  
szkorbut n ie  dotk n ie. D o k 
tora w y śm ia n o  1 pokazano  
m u drzw i. A liśc i w  1794 ro
ku zdecydow ano się  w ład o-  
w a ć na flo ty llę  odchodzącą  
do W schodnich Indii całą  
górę cytryn . N iech  się  d z ie 
je. D z iw  nad d z iw y  w szys*  
c y  m a jtk o w ie  w ró cili z  w y 
praw y cali i zdrow i, szkor
but o m in ą ł A n g lik ó w  szero
kim  łu k iem , w y b ra ł sob ie  
in n e  ża g lo w ce  na m iejsce  
cza so w eg o  postoju .

Ja k ież  to  o d le g łe  ezasyi 
D zisia j w iem y  już m n óstw o  
o  w itam in ach , choć w ciąż  
Jeszcze n ie  w iem y  w szy st
kiego. T ych w ita m in  przy
byw a, za ję ły  już p o ło w ę  a l
fabetu  od „A" do „PP". K to  
w ie  czy  z czasem  n ie  b ra k 
n ie  lite r  w  a lfab ecie?  Zda
n iem  w ie lu , k ró low ą  w śród  
w ita m in , je st w itam in a  „C“ 
O dkrył ją 1 w y o d ręb n ił z  
soku  pom arańczy w  1928 
roku W ęgier, S z e n t G yorgyl, 
S p y ta n y  co oznacza s ło w o  
w itam in a , odparł:

—  „N ie  ud ało  s ię  w y ja ś
n ić  ogó lnego  znaczen ia  sło
w a w itam ina" ,

P oprzestan o  ted y  na 
stw ierd zen iu , że  w ita m in y  
to  zw iązk i orga n iczn e  o  róż
nym  działan iu .

W itam ina „C". Z najdziesz  
ją, w  d zik iej róży, czarnych  
porzeczkach , cytrynach , tru 
sk aw k ach , ka lafiorach , in 
nych  w arzyw ach . Dr Cran- 
don sp ec nad sp ece  w  tej 
dzied zin ie , ty tu łem  próby  
tak  d łu go  w y strzeg a ł s ię  w l 
tarniny „C*\ aż go szkorbut 
sch w y cił w  objęcia . Dr 
Crandon u s iło w a ł w ted y  b ie  
gać. P u śc ił się  k łusem  
przed sieb ie , lecz  po 16 se 
kundach  upadł krańcow o  
w yczerpany. K iedy m u jed 
nak w strzy k n ię to  1000 m g  
w ita m in y  „C“, doktor m ógł 
biec bez przerw y przez ca
łą m inutę . To cudow ny  lek, 
w itam in a  „C". ,

K to w  m arcu 1 k w ie tn iu  
p oczuje znużenie, kogo bę
d ą  nękać bóle  g łow y , sen 
ność, kto w  og ó le  zaczn ie  
w p adać w  apatyczną zadu  
m ę, n iech aj sięg n ie  po w i
ta m in ę  „C". D ostarczają  jej 
w  natu ralnej kon systen cji 
„badylarze" z R udy, K sa w e  
row a, dostarczają  też  aptftit

ki, ty le  ze  w  pastylkach . 
A  m oże robi się  zbyt w ie le  
w rzaw y w ok ó ł w itam in?  
M oże to przem ijająca  ko
n iu nktu ra , m oda na sch u d 
n ięcie  i nic w ięcej? .

M oże jed n ak  „kotlet w ie 
przow y je s t  n a jlep szą  jarzy  
n ą “?

K to  ta k  sądzi 1 p ostęp uje  
zgodn ie  ze  sw ym i przekona  
niam i, co  jak  w ia d o m o  jest  
rzadkością, ten  n iech  się  
potem  n ie  d z iw i, gdy zw alą  
6ię nań liczn e  d o leg liw o śc i. 
K to n isk o  sob ie  cen i w ita 
m iny , tem u łojotok pow y
ryw a w ło sy  z g łow y, suchość  
połam ie  paznokcie, w  rany  
zam ien i kącik i ust, tem u  
w y sk o czą  p lam y na skórze, 
a zęby zaczną s ię  trząść.

Is tn ie je  pogląd , że  w  A m e  
ryce —  tam  w ła śc iw ie  o ce 
n iają  w ita m in y . T ym czasem  
w y b itn i sp ecja liśc i A m ery
kan ie  B ick n ell 1 P rescott pi 
szą w  „T he v ita m in s in m e  
dicine".

„Spośród 1000 robotników  
w  badanej fabryce aż 4/5 
n ie  pob ierało  w  posiłkach  
niezbędnych  ilości w itam in . 
T ylk o  2 procent dzieci b ia 
ły ch  i 3 procent dzieci m u
rzyńskich  w śród  6.000 u- 
czn iów  w  różnych szkołach, 
o trzym yw ało  w  pożyw ien iu  
potrzebną ilość  w itam in . 
Jedna trzecia  spośród od
rzucanych przez kom isje  po  
borow e rekrutów , to m łodzi 
lud zie, którzy d la tego  nie  
są zu p ełn ie  zdrow i, bo za  
m ało  sp ożyw ali w ita m in '1.

Tak się  d z ieje  w  bogatych  
Stan ach  Z jednoczonych.

N ie  m a pod staw , b y  są 
dzić, że  m y odżyw iam y się  
rozsądniej, bardziej praw i
d łow o. M oże by w ięc  na po 
czątek  zastosow ać ch w y t  
prosty, a sk uteczny?  W rzu
cać przez okres zim y do  
każdego kotła w  fabrycznej 
sto łó w ce  czy restauracji ileś  
tam  p asty lek  z  w itam inam i 
różnej k lasy  i m ocy? O nie  
o b yw atelu , to n ie  przejdzie; 
nie  m a zaj-ządzemia. U chw a  
ły brak.

A lbo, sa łatka. To w ita 
m ina  „E", biada m ężow i, 
który  lek k o  sob ie  ją w aży.

W itam ina „E" zaraz po jej 
odk ryciu , w y w o ła ła  d u że  za 
In teresow an ie  I w śród star
szych panów . P onoć w  spo 
sób n iew iarogod ny w zm ac
nia m ęsk ie  siły . W ielka tkw i 
potencja w  n iepozorn ej sa
łatce. P ełno  rów nież w ita 
m in y  „E" w ... otrębach. W ie  
dzieli nasi przodkow ie cze 
m u ty le  otrąb  rzucali aku
rat w ieprzkom , oj, dobrze  
w ied z ie li. O tręby, o tręb y  to 
za nim i w zd ych ają  dziś zim  
ni A n glicy . C ałą w in ę  zw a 
lają  teraz na b ia łą  jak  
śn ieg  m ąkę. D oigrali się, 
kto im  kaza ł gardzić czar
nym  ch lebem . Ci A n g licy  w  
żalu  w ie lk im  u łoży li taki 
n a w et d w uw ierszyk :

„W hite flour does m ore  
than M althus can  

to  ster ilise  the
E ngllshm an", 

D osłow n y  przekład —  
„biała m ąka w ięcej robi by  
w y stery lizo w a ć  A n glika, niż  
m oże to zrobić sam  M alt
hus". T en M althus w raca  
znow u do łask . T o on pierw  
szy p rzew id yw ał w ybuch  
bom by ,.P “-pop u lacyjn ej. Ta 
bom ba rzeczyw iśc ie  w y b u 
cha. Z daje s ię  jednak , że  
nam  n ie  grozi. B ia ła  rAąka 
działa n iech yb n ie , je st po
zbaw iona p lew ek  1 łu sek , 
w  których aż się  roi od w i 
tarniny „E“.

Ł odzian ie w ied zą  co  ro
bią. Z jadają cod zienn ie  10 
tysięcy  g łów ek  sa łaty . A le  
o otrębach  jak oś g łucho—

P rzed sta w ic ie le  p ok olen ia  
czterd ziesto la tk ó w  i s ta r 
szych  m ów ią  z  ża lem  1 ł « ^  
ką w  oku , a n a w et z  n ie  da
ją cą  s ię  ukryć zazdrością  o  
ty m , że  w  o k resie  ich  d z ie 
c iń stw a  i m łod ośc i n ie  m o 
g li korzystać z tak ich  u łat
w ie ń  w  zd ob yw an iu  w y 

kszta łcen ia , ja k ie  posiad ają  
n a sze  dzieci.

N ie  w szy scy  jed n ak  za
zdroszczą m łodem u pok ole
n iu  i z  ża lem  w sp om in ają  
s w e  zm arn ow an e la ta  m ło 
dzień cze. Są i tacy , którzy  
w  m yśl znanego  p rzy sło w ia  
„Na nau kę n tgdy n ie  za p ó ź
no", pod ejm u ją  ją , n ie  ba
czą c  na sw ó j „ siw y  w łos"  
lu b  fakt, ż e  ich  dzieci są  
często  w  w y ższej n iż  rodzi
c e  k lasie . W sk a li krajow ej 
lllczba tych  „n ietypow ych"  

d orosłych  u czn iów  w y n o si  
w  szkołach  p o d staw ow ych  
przeszło  200 ty s ię cy  J ty leż  
p ra w ie  w  średnich  szkołach  
og ó ln o k szta łcących  i z a w o 
d ow ych , b o w iem  n a u k o w e  

a sp iracje  dorosłych  n ie  koń
czą  s ię  na szk o le  po d sta w o 
w ej.

W Łodzi, w  stacjonarnych , 
w ieczo ro w y ch  szkołach  śred  
n ich  zaw od ow ych  uczy s ię  
2700 osób , a zaoczn ie  kształc i 
s ię  aż  sześć  ty s ięcy  dorosłych . 
P onadto  w  szkołach  lic e a l
n ych  pobiera nau k ę 4.500 osób  
pracujących . G orzej jednak  
przed staw ia  s ię  w erb u n ek  
do szk ó ł p o d staw ow ych  d la  
pracujących . N ajtrud n iej jest  
przekonać o  ce lo w o ści nauki 
ludzi posiad ających  n a jn iż 
sze  w yk szta łcen ie .

JAN JANICKI

Ani to fikcja
o m

rzeczywistość

JAN BĄBINSKI

W naszym  m ieśc ie  istn ie je  
36 szk ó ł pod staw ow ych  dla  
pracujących , d o  których u- 
częszcza w  b ieżącym  roku  
szk o ln ym  p ra w ie  6 tys. osób. 
W tej lic zb ie  je s t  14 szk ó ł 
d w u zm ian ow ych , p racują
cych  w ed łu g  jed n a k o w eg o  

rozkładu rano i p o  po łu dniu . 
D zięk i tem u robotn icy  za
trudn ien i na d w ie , a  n a w e t  
na trzy  zm ian y  m ogą bez  
przeszkód  pob ierać nau k ę  
raz rano, to  zn ó w  po p ołu d
niu , ju ż  p o  w y jśc iu  z  fa b 
ryki. M am y też  3 szk o ły  
zw a n e  n ied z ie ln y m i, gdyż  
połow a za jęć  od b yw a s ię  tam  
w  n ied z ie lę , a reszta przez  
d w a  dni p o w szed n ie  ty g o d 
n ia . K oncepcja  szk ó ł n ie 
d z ie ln y ch  spodobała  s ię  w y 
brednym  w arsza w ia k o m  1 

zam ierzają  on i 1 u sieb ie , w  
s to licy  u tw orzyć  na m od łę  
łódzką szk o ły  n ied z ie ln e . 
S zk o ły  n ie d z ie ln e  c ieszą  s ię  
du żym  za in teresow an iem  d o 
rosłych  n ie  ty lk o  z  pow odu  
dogodnej organ izacji zajęć, 
a le  rów n ież  z w y so k ieg o  po
ziom u  nau czania .

D orośli p ow yżej 35 roku 
życia m ają tak że  m ożliw ość  
uzysk iw an ia  św ia d ectw a  szk o  
ły pod staw ow ej n a  kursach  
z zakresu  7 kląs, które n a j
częśc ie j o rgan izow an e są  na 
teren ie  zak ładów  produ kcyj
nych. Na kursach tych uczy  
s ię  o k o ło  3 ty sięcy  osób.

Jak  się  zatem  przed staw ia  
problem  k szta łcen ia  podsta
w o w eg o  dorosłych  w  Łodzi?  
W yd aw ałob y  się , że  szk o ły  
p o w in n y  „pękać" od  n ad
m iaru uczn iów . T ym czasem  
tak  n ie  jest. Istn iejąca  
s ie ć  szk ó ł d la  pracujących  
Jest w  stani* p r z y ją ć  jeszcze  
co n a jm n ie j p o ło w ę  ob ecnej  
liczb y  u czn ió w  b e z  w ię k 
szych  trudności i  p ra w ie  bez  
d od atkow ych  kosztów .

N ie  m am y dok ładnych  da
n ych  d otyczących  w y k sz ta ł
cen ia  p o d sta w o w eg o  m iesz 
kań ców  naszego  m iasta. D e
k larow an e przy różnego ro
dzaju  sp isach  w y k sz ta łcen ie  
ind agow an ych , bez  jed n o 
czesn ego  o k azyw an ia  św ia 
dectw a  jest m a ło  w iarogoęi- 
ne, b o w iem  w śród  pytan ych  
istn ie je  tendencja  d o  p o d - . 
w yższa n ia  w y k szta łcen ia , co  
m a uzasad n ien ie  p sych olo
g iczn e  w  Istn iejącym  prag
n ien iu  posiad ania  ta k ieg o  
w y k szta łcen ia . N a jlep iej i 
najd okładn iej b y łob y  zare
jestrow ać w y k szta łcen ie  osób  
pracujących  poprzez kom órki 
kadrow e zak ład ów  pracy, 
przy czym  trzeba by żądać  
auten tyczn ych  św ia d ectw  
szkolnych lub uwierzytelnia

jących  odp isów . T ak czy n ią  
niek tóre  zak łady  pracy. Z 
posiadanych  m a ter ia łó w  s ta 
tystyczn ych  w yn ik a , że  43,5 
proc. zatrudnionych  w  g os
podarce u społeczn ionej w  
Łodzi n ie  uk ończy ło  szk o ły  
p od staw ow ej, co  w  liczbach  
rzeczyw istych  w y n o si oko ło  
140 tys. ludzi. D odać trzeba, 
że  d o  szk ó ł p o d staw ow ych  
d la  d orosłych  uczęszcza w  
ob ecn ym  roku 22 proc. ucz
n ió w  n ie  pracujących . Z atem  
liczba osób  d orosłych , n ie  
posiad ających  w y k szta łcen ia  
p od staw ow ego , je s t  zn aczn ie  
w yższa.

R ozw ijająca  s ię  z  każdym  
rok iem  m ech an izacja  i auto
m atyzacja  p ro cesó w  w y tw a 
rzan ia  w ym aga  w y so k o  k w a
lif ik o w a n e j obsłu gi m aszyn  
i urządzeń. K ażdy, n a w et  
p osiad ający  p e łn e  k w a lif i
kacje  pracow n ik  m usi s ię  co  
kilka  la t  doszk a lać  w  za 
kresie  sw ej sp ecja ln ośc i za
w od ow ej, b o w iem  postęp  
tech n iczn y  i tech n o lo g iczn y  
szy b k o  w yp rzed zają  jeg o  
um iejętn ości fachow e.

M usim y so b ie  ja sn o  p o 
w ied z ieć , że  za k ilka  la t c l 
p racow n icy  n iek w a lif ik o w a -  
ni, którzy  ob ecn ie  liczą  
25—30 la t życja, n ie  bardzo  
będą p rzydatn i w  zak ładach  
p rzem ysłow ych  bez odpo
w ied n ieg o  przeszkolen ia . Z 
drugiej stron y  zdajem y sob ie  
sp ra w ę  z  trudności k szta ł
cen ia  za w o d o w eg o  ludzi, k tó
rzy n ie  p osiad ają  p e łn eg o  

w y k szta łcen ia  pod staw ow ego , 
bow iem  bez  n ieg o  sta ją  s ię  
w tórn ym i p ó ła n a lfa b eta m i, 
led w o  d ającym i so b ie  radę  
z p isan iem  i czytan iem . N ieo  
p a n o w a n ie  sz tu k i b ieg łego  

czytan ia  i  p isan ia  n ie  poz
w a la  na p od ejm ow an ie  ja 
k ieg o k o lw iek  kszta łcen ia  z a 
w odow ego.

Z uw agi na brak  k w a li
fik acji zaw od ow ych  lud zie  
ci n ie  będą m ogli być a w a n 
sow an i, co  z kolei poczytują  
so b ie  za krzyw dę. P racod aw 
ca często  usłyszy  gorzką ich  
w y m ó w k ę: „D laczego  n ie  żą 
d a liśc ie  od nas w y p ełn ien ia  
obow iązku uk ończen ia  szk o
ły p od staw ow ej, gdy m ie
liśm y  d w ad zieśc ia  k ilka  lat, 
b y liśm y  m łodzi i ła tw ie j  

u czy lib yśm y s ię  w ó w cza s n iż  
ob ecn ie  b ędąc starszym i o  
10— 15 lat?". Z arzut ten  n ie  
je st  zbyt przek onyw ający , 
gdyż jak w yk azu ją  o sta tn io  
badania, uczyć s ię  m ożna  

d o  późnej starości, a le  n ie  
je st  te ż  pozb aw ion y  pew n ej  
słuszn ości.

Cóż w ię c  robią zak łady  
pracy aby zap ew n ić  w szy 
stk im  dorosłym  p ra co w n i
kom  zdob ycie  w y k szta łcen ia  
pod staw ow ego?

P row adzi s ię  szu m n ie  nazy
w a n ą  „akcję  rekrutacyjną", 
która polega przed e w szy 
stk im  na sporządzeniu  lis t  
p raco w n ik ó w  zakładu , „zo
bow iązanych"  d o  d a lszeg o  

k szta łcen ia  się . C zęsto  za p i
san i na liśc ie  czu ją  s ię  ludź
m i n a p iętn ow an ym i, zm ie 
n ia ją  pracę, d la teg o  też  za 
kłady u sp ra w ied liw ia ją  sw o 
ją bezczynn ość w  w erbunku  
kan dyd atów  d o  szk o ły  pod sta 
w o w ej ob aw ą o  u tracen ie  
poszu k iw an ego  na rynku  
pracy robotnika. Cała w ięc  
„akcja" z  góry skazana jest  
na n iepow od zen ie . By poka
zać jak  ona często  przebiega, 
przytoczę k on kretn y  przy

kład:

Z ak ład y  P rzem ysłu  P oń
czoszn iczego  im . W. Jurczaka  
w  Łodzi, ul. S ien k iew icza  65 
sp orządziły  w  1961 roku w  
w yn ik u  o żyw ion ej akcji r e 
krutacyjnej lis tę  osób , które  
w in n y  uczęszczać d o  szk o ły  
w  roku szk o ln ym  1961/62. 
Na liś c ie  zn a lazło  s ię  55 o -  
sób, a le  n au k ę  p o d ję ło  i VII 
klasę uk ończyło  ty lk o  7 osób . 
W n astęp nym  roku szk o ln ym  
1962/63 po in terw en cja ch  
szk o ły  1 n au czycieli w  niej 
zatrudnionych , k iero w n ictw o  
zakładu zg ło s iło  lis tę  „zobo
w ią zan ych  ", zaw ierającą  już  
ty lk o  19 osób . Do szk o ły  
zg ło s iło  s ię  trzech pracow 
nik ów . C zyżby p ozosta łe  z  
ubiegłorocznej lis ty  o sob y  
uk ończyły  szkołę?  Na p ew n o  
nie, a le  na n o w ej liśc ie  w y 
m ien io n o  ty lk o  jed n o  n a z 
w isk o  z  poprzedniej listy . 
P raw dopod obn ie  dyrekcja  i 
m iarod ajne czyn n ik i u znały  
za w ystarczającą  „karę" f i 
gu row an ie  n a zw isk  pracow 
n ik ó w  przez c a ły  rok na  
l iś c ie  „zobow iązanych"  d o  
nauki 1 w  obaw ie, b y  pra
c o w n icy  n ie  porzucili pracy  
w  m acierzystym  zakładzie, za 
n iech a n o  d a lszego  straszen ia  
ich  szk o łą  i  tym , że  m uszą  
się  uczyć.

Jak w ięc  w  rzeczyw istości 
przebiega akcja  rekrutacyj
na? P o  prostu d la św ię teg o  
spokoju  stron y  w ła d z  nad
rzędnych sporządza s ię  w  
zak ładzie  lis tę  pracow n ik ów , 
którzy n ie  p osiad ają  p e łn eg o  
w y k szta łcen ia  p o d sta w o w eg o  
i w y sy ła  s ię  ją  d o  szk o ły . 
N iech  s ię  n a u czy c ie le  m ar
tw ią , c zy  w y m ien io n e  W liś 
c ie  o sob y  przyjdą do szkoły* 
czy  też  n ic.

P ragn ę stw ierd zić , że  Z P P  
im . W. Jurczaka n ie  są  w ca 
le  najgorsze. M im o iż w  
p la n ie  szk o len ia  w  za k resie  
szk o ły  pod staw ow ej na lata  
1960-65 zobow iązały  s ię  on e  
sk iero w a ć  do szk o ły  169 osób. 
a d otychczas szk o łę  uk oń
czy ło  oko ło  20 osób, da lszych  
3 pracow n ik ów  uczy sie  w  
bież. roku, to jednak  zrob iły  
o n e  p ew ien  w y s iłe k  1 m ogą  
s ię  p o ch w a lić  ch ociaż  tak im  
sukcesem . Są jednak zakłady  
które sporządzają listy , prze  
sy ła ją  je  d o  szkół, ty lk o  an i 
jeden z  p racow n ik ów  n ie  

pod ejm u je nauki. Łódzka  
Fabryka Z egarów , zgłosiła  

w  bież. roku szkolnym  15 
osób. W ynik? O krągłe zero.

P rzec iętn y  odsetek  uczęsz
czających  w  stosunku d o  
zgłoszon ych  przez zak łady  
w y n o si 15 proc., czyli co  
szósty , siód m y „typow any"  
rozpoczyna nauk*?.

W n ie ła tw ej sy tu acji zn a j
du je  s ię  szkoła . W ładze szkol 
n e  w ym agają  od nau czycie li 
szkół d la pracujących  zw er 
bow ania  od p ow ied n iej liczb y  
uczniów . N a u czy cie le  doko
nują b ez  m ała  cudów , cho
dzą od  zakładu do zakładu  
1 w p rost żebrzą o  kandyda
tó w  d o  szkoły . I o to  w y tw a 
rza s ię  paradoksalna sy tu a 
cja: rola nauczycie la  tak ich  
szkół s ta je  s ię  podobna do  
roli w ła śc ic ie la  p ryw atn ego  
sk lep ik u , który o tw o rzy w szy  
drzw i, zaprasza gorąco prze
chodn iów . by ła sk a w ie  zech
c ie li w e iść  d o  w ew n ą trz  ]
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d o  przyjęc ia  kry sp ły w a ją 
cej z  Odry. Jutro w  O drę  
w e jd z ie  19 lodolam aczy . Za 
parę dni zaczn ie  s ię  groźne  
ży cie  rzeki.

P o  jezdni p łyn ą  w eso łe  
strum yczk i w ody. Brudny, 
to p n ie ją cy  śn ieg  ch lu p ie  pod  
n ogam i. W m alej ch a łu p in -  
c e  przy u licy  Jana z K olna  
Imieści s ię  kap itan at w ie l
k iego  portu. K apitan A d am 
sk i je s t  srog i —  przepędza  
stada dz ien n ikarzy  śc iągają 
cy ch  tu x ca łe j P olsk i na  
w ie ść  o  tem acie, k tóry Się 
n ie fra so b liw ie  określa  s ło 
w a m i „zam arz! nam  Bałtyk".

W  zagraconym  pokoiku  
starszego  o ficera  portu trzej 
m ężczyźn i rozk ładają  p łach
ty  m ap. N ieb iesk i kolor m o 
rza p rzykryw ają  p ła ty  b ie li 
.— lód. S łuchany kronik i tych  
lo d o w y ch  dni.

A k cja  lod ow a na Z a lew ie  
zaczęła  s ię  22 grudnia, w  
początku  sty czn ia  trzeba  
b y ło  z  n ią  w y jść  na pełne  
m orze. Od styczn ia  B a łtyk  
zam arza! k ilom etr p o  k ilo 
m etrze. P o w sta ła  bariera  lo 
dow a, szczeg ó ln ie  pptężna na  
p ołu d n iow ym  w yb rzeżu  od  
R ugii aż  po K łajpedę, która  
zam k n ęła  dojścia  d o  w szy 
stk ich  p ortów . N ie  lep ie j  
zresztą  b y ło  i na  zachodnim  
B ałtyk u  —  K anał K ilońsk i 
pozosta ł dostęp ny ty lk o  dla  
bardzo siln y ch  sta tk ów . C ieś 
n in y  d u ń sk ie  rów n ież  zosta ły  
ca łk o w ic ie  zalodzone. W p o 
ło w ie  styczn ia  przysz ło  n a j
gorsze: 70-k ilom etrow y  pra
w ie  K anał P iastow sk i łączą
cy  Szczecin  z m orzem  za
m arzł ca łk o w ic ie . Jeszcze  tyl 
ko k ilka  dni w y b itn ie  s iln e  
jednostk i przechod ziły  przez  
ten  lodow y korek. P otem  sy 
tuacja  sk om p lik ow ała  s ię  j e 
szcze  bardziej. Z am arzł ca ł
ko w ic ie  w sch odn i tor łą 

czący  S zczecin  z G dańskiem  
i G dynią. S tatk i ze  w sch odu  
w ra ca ły  d o  portu o p ły w a ją c  
B ornholm . Jednostk i p ły w a 
ją ce  na lin iach  afrykańsk ich  
n ie  w ra ca ły  do portów  w  
ogóle, tow ary  w y ła d o w y w a 
ły  w  portach E uropy zachód  
niej. A rm atorzy vzach odn io -  
europ ejscy  w y co fa li sw o je  
sta tk i z B ałtyku . P ozosta
liśm y  zdani na w ła sn e  s iły . 
A le  statk i m u sia ły  p ły w a ć  i 
w o zić  tow ary. Cała Europa 
była  g łodna w ęg la  i koksu. 
T rzeba b y ło  w y k o rzy sta ć  ko
n iu nktu rę. R osły  góry d rew 
na, ty s ią ce  ton  drobn icy , 
czesk a  tarcica  — w szy stk o  
to  za jm o w a ło  d o  o sta tn ieg o  
n iem al m etra p la ce  m agazy
n o w e  portu. Trzeba b y ło  ko
n ieczn ie  o tw orzyć  zam a rzn ię 
te  w rota . S tra ty  sięg a ły  już  
m ilio n ó w  i d z ies ią tk ó w  m i
lio n ó w  zło tych . 15 styczn ia  
zebrała s ię  po raz p ierw szy  
R ada L odow a w, je j skła*d 
w e sz li  w szy scy , którzy w  
żeg lud ze na B ałtyku  byli 
szczeg ó ln ie  za in teresow an i, a 
w ię c  kapitan portu, starszy  
p ilo tów , d y r e k to r . portu, 
przed sta w ic ie l DO K P, A gen

cji M orskiej, P o lsk iej Ż eglu
gi M orskiej i inn i. Rada Lo
dow a sta ła  s ię  urzędem  n ie 
m al dyk tatorsk im  —  ty lk o  
od  jej decyzji za leża ł ruch  
ok rętów  na m orzu j p o c ią 
gów  jadących  z  tow aram i d la  
szczeciń sk ieg o  portu. N iem al  
jed n ocześn ie  rozpoczęto  zw iad  
lo tn iczy . P iloci co d z ien n ie  
w y p a try w a li szcze lin  w  lo 
dow ej przestrzen i. K ap itano
w ie  sta tk ó w  znajdu jących  się  
na B ałtyku  co  sześć  godzin  
za w iad am ia li przez radio  
port o  sy tu a cji lodow ej w  
rejon ie, w  którym  s ię  zn a j
d ow ali.

20 styczn ia  zakończył w  
szczeciń sk im  porcie p ierw szy  
pod polską banderą rejs, no
w o  zakup iony w  A n glii lo- 
dołam acz „Perkun". Z ałodze  
tego  s iln eg o  statki! (3000 KM
— n a w ia sem  m ów iąc  je d y n e 
go  z p raw d ziw ego  zdarzenia  
lodolam acza  jak i posiadam y) 
n ie  sąd zon e b y ło  pozostaw ać  
d łu g o  na brzegu. W trzy g o 
dz in y  po przybiciu  d o  nad
brzeża „Perkun" w y szed ł w  
m orze. P o sz ły  za n im  „Sw ia  
to w id “ i „Koral" oraz  k ilka  
h o low n ik ów , ż łob iąc  w  lo 
dach Z alew u szeroką rynnę. 
„K oral" pozostał w  K anale  
P iastow sk im , aby n ie  pozw o
lić  rynn ie  zarosnąć 1 od ten. 
P ozosta łe  jednostk i w y sw o -

N ie w ie lk a  je d n o s tk a  p o lsk a  u g rz ę z ła  w  g ru b e j  k r z e  lo d o w e j
Fot.: Z. DMOCHOWSKI

razu n ie  uciek ł się  do w e z 
w an ia  pom ocy ze strony  jed 
no stek  s iln ie jszy ch  i lodo
lam aczy. Jak dok on a ł tej 

sztuk i, jak  w  tak ich  w a ru n 
kach osią g n ą ł regu larność,

bod zily  k ilka sta tk ó w  na re
d z ie  i poszły  da lej — u w a l
n ia ć  lodow ych  w ięźn ió w  na 
pełnym  m orzu. I odtąd  już  
s ię  zaczyna to, co  ok reślam y  
uspok ajającym  term inem  
„częśc io w e  o p a n o w a n ie  sytua  
c j i“. U spok ajającym , gdyż  
B ałtyk  zam arzł w  90 proc., 
a m im o to  żegluga m usiała  
przypom inać norm alną. W ięc  
rozpoczęła s ię  ż e g lu g a — tak  
jak  w  w arun kach  w ojen n ych
—  kon w ojow a , ty le  że  za 
m ia s t  ok rętó w  w o jen n y ch  na  
c ze le  sz ły  h o low n ik i i sta t
ki n a js iln ie jsze . Z aczęła s ię  
żegluga w  a sy śc ie  lodołam a-  
czy. Ż egluga na przekór m ro
zom , s iln y m  w ia trom  i m im o  
groźby katastrof. Z anotow a
n o  kilka „ugrzęźnięć na  
tw ardo", k ilka zderzeń, k il
k ad ziesią t jed n ostek  uszko
d z iło  śruby, na sk utek  n is
kich  tem peratur pu szcza ły  
n ity  i w oda c iek ła  d o  kad
łubów . M im o to p ły n ęły  sta t  
ki d o  D an ii, po łu dn iow ej 
S zw ecji i F in lan d ii. T oczy ły  
sdę p ra w d ziw e  bata lie  na 
nadbrzeżu i na m orzu, w y 
rasta ły  sy lw etk i p ech ow ców  
i zw y cięzcó w . W lutym  c h y 
ba zaczęto  pow tarzać n a 
zw isk o  kap itana S'S  „Kolno"  
(2,5 tys. ton) T adeusza W oj
c iech o w sk ieg o . Na dźw ięk  
tego n a zw isk a  znacząco w y 
ciągan o  brody 1 k iw an o  g ło
w am i. „A s“ — m ów ion o . 8 
m arca  kpt. W ojciech ow sk i 
przyp łyn ą ł do portu w  Szcze  
c in ie  kończąc 500 rejs na tra  
s ie  S zczecin -K op en h aga . Ani

której m u pozazdrościć m o
gą łódzk ie  tra m w a je  —  p o 
zo stan ie  to  jego  tajem nicą.

„K oral" zosta ł w  Z alew ie , 
„Św iatow id"  w a lczy ł w  p e ł
nym  m orzu lub przedzierał 
s ię  do G dańska, a  nasza d u 
m a „Perkun" przeciera! tory  
w  K anale  K iloń sk im  i  w  
Sundzie. M izern ie  tam  
w p ra w d zie  w y g lą d a ł przy  
p otężn ych  liczących  10 i 15 
tys. KM  lodołam aczach  f iń 
sk ich  i przyby łym  na o d siecz  
z  W ładyw ostoku  radzieck im , 
a le  sw o je  robił. N ie ła tw a  
to  praca. K iedy sta tek  ta
ranuje (pełna w  ty l  — pełna  
naprzód, — i huk!) w szy 
stk o  lec i na pokład, a przed  
dziobem  b ie l o tw iera  s ię  i 
w oda w dziera s ię  m iędzy  
kry długą, sto p n io w o  posze
rzającą s ię  szcze liną . N ikt 
zresztą  w ted y  n ie  pracow ał 
lekko. N a p ew n o  za w sze  tam  
b y ło  k ilk a d zies ią t procent 
ponad norm ę. L udzie p raco
w ali, sta tk i p łyn ęły , a rezu l
ta ty  ... rezu lta ty  by ły  m in i
m alne.

Za w cześn ie  je szcze  na  
sza co w a n ie  w  cy frach  stra t  
ja k ie  p o n ieśliśm y . N ad tym i 
ob liczen iam i d łu go  będą ś lę 
cze li sp ecja liśc i. A le  w iem y  
już, że  p ierw szy  kw arta ł zo
sta ł stracon y. P rzez dobre  
d v ra m ies ią ce  w  szczeciń sk im  
porcie p rze ła d o w y w a n o  z a 
m ia st 30— 40 tys. ton na d o 
b ę  z a led w ie  5— 10. P ort n ie  
próżnow ał. „Straty  m ożna  
odrobić" —  pod tym  h asłem  
prow adzono w ie le  robót re-
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m ontow ych . R uszą w ię c  w  
n a jb liższym  cza s ie  trzy n o - 1 
w e  d źw ig i i e lew a to r  zbo
żow y. A le  czy  za jd zie  w  n a j
b liższy m  cza sie  potrzeba aby  
ruszyły?

W zarządzie  portu szcze
c iń sk ieg o  panuje m im o w szy  
stk o  optym izm . D ziś w szed ł  
radzieck i „L eonidow ", ju tro  
w e jd z ie  „Jedność R ob otn i
cza". M ów ią, — na p o d ej
ściu  m am y d w a n a ście  s ta t 
ków :. 19 „K opalnia M iecho- 
w ice" p rzy w iez ie  10 ty sięcy  
ton  fosfa tów , 21 „H uta F lo 
rian" i „H uta Sosnow iec"  —  
20 tys. ton fo sfa tó w  i rudy, 
26 „K opalnia  Zabrze" p rzy 
w ie z ie  10 tys. ton fo sfa tó w  ł 
naty ch m ia st od ejd z ie  z  kok
som . W końcu m arca „Huta 
Ferrum “ i „K dpalnia C ze
ladź" p rzyw iozą  20 tys. ton  
rudy z K onakry. Z aczn ie s ię  
ruch, b ęd z ie  tłoczn o  na nad
brzeżach, port ożyje. S tra ty  
m ożna odrobić.

Jest c iep ło  i u nas i nad  
m orzem . Lód topn ieje . A le  
kiedy lady  ruszą n ie  b ęd zie  
w ie le  ła tw iej. „Lód zaczn ie  
chodzić", kry będą dryfow ać, 
zw ięk szy  s ię  n ieb ezp ieczeń 
stw o  d la  sta tk ów .

Ta zim a w ie le  nas koszto
w a ła , a le  i w ie le  nauczyła. 1 
T eraz zim a ustępuje , a le  tam  
w  S zczec in ie  m yślą  już o  
następ nych . U k łada s ię  w ięc  
p lan y  użycia od p ow ied n ich  
sta tk ó w  w  lodow ych  w arun
kach, utrzym ania na sta łe  
dw óch  lodołam aczy  — w  

Z atoce P om orskiej 1 w  S u n 
dzie, zaw arcia  porozum ienia  
pań stw  za i n teresow anych  w  
sp ra w ie  zorgan izow an ia  s ta 
łego zw iadu lo tn iczego  nad  
B ałtyk iem  ild . itd.

To droga nauka, a le  n ie  
je s t  ź le . skoro  w y c ią g n ięto  
słu jz n e  w n iosk i. I sk oro  pa
nu je  ten , jakby żyw cem  ze  
starych  reportaży w z ięty , a le  
szczery  op tym izm . „Straty  
m ożna odrobić".

M AREK W AW RZKIEW ICZ

LITERATURA
L U D O W A "

W ubiegłym  roku ukaza
ły się zeszyty „L itera tu ry  
Ludow ej” poświęcone folklo
rowi ziemi sieradzkiej i łę
czyckiej (nr 1—2) ziemi piotr
kow skiej (nr 3), a rok wcześ 
niej ziemi łowickiej (ay 1—2). 
Winni jesteśm y spraw ozda
nia z rych interesujących pu
blikacji. Niestety, pokwito
wanie serii zeszytów „Lite
ra tu ry  Ludowej", k tóra do
tyczy historycznych ziem 
Sieradzkiego, Łęczyckiego, 
i Piotrkowskiego, a więc 
ziem nas łodzian bezpo
średnio obchodzących, pojawia 
się zÓyt późno. Czyżby to 
byl tak zwany „znak czasu”.

Prof. Ju lian  K rzyżanow 
ski, k tó ry  jest redaktorem  
naczelnym „L itera tu ry  Lu
dow ej” pisze, że nie m am y się 
czym chwalić na polu folklo
rystyki. nasze ubóstwo 
w tej dziedzinie — , ma sporo

przyczyn, z których jedna 
jest Z jaw iskiem  ogólnoeuro
pejskim , by nie rzec, św ia.o- 
wym. Jest nią b rak  odpo
wiednich w arsztatów  pracy... 
n ie marny tedy archiwów 
folklorystycznych, nie mam y 
bibliotek, w których można 
by było znaleźć już nie tyl
ko mniej lub więcej egzo
tyczne wydawnic wu ob-.-r, 
ale naw et nasze własne...” 
W ystarczy zaznaczyć ze w 
jednym  z zeszytów czas -pis
ma „Journal of American 
Folklore", noszącym tytu ł 
„Padania folkloru na sze
rokim  świecie” • pośród osiem 
naslu szkiców charak teryzu
jących prace prowadzone 
na całym  świecie. b rak  jest 
szkicu odnoszącego się do 
Polski. Jednakże I u nas 
„powoli i n ie bez oporów po
czyna dochodzić do głosu 
zrozumienie, że należy do
trzym yw ać kroku  poczyna
niom światowym  i że ruch 
wydawniczy, dzięki którem u 
rokrocznie ukazują się tomy 
i tom iki, zbiory i zbiorki 
przede wszystkim bajek, mu
si koniecznie otrzym ać za
plecze naukow e”. Zapowie
dziane im prezy wydawnicze 
(dzieła Józefa Lompy, „No
wa księga przysłów  pol
skich”. oparta  na dziele A- 
dalberga, i wreszcie „Lud” 
Oskara Kolberga), sygnalizu
ją  zmiany aa lepsze.

Zaledwie zaznakowana tu
ta j sytuacja pokazuje V-»k 
cenna jest każda inicjatyw a 
na polu badań folklorysty
cznych; dwumiesięcznik „Li
te ra tu ra  Ludowa", k tó ry  u- 
lcazuje się od roku 1957, 
spełnia w tym zakresie bar
dzo ważną rolę. Dotychczas 
ukazało się 28 zeszytów „Li

t e r a t u r y ” ' poświęconych róż- 
wmmtm

nym regionom, zapowiedzia
ny jest zeszyt łódzki. po* 
święcony folklorowi robot
niczemu, Ważną pozycją w 
każdym num erze jest biblio
grafia folkloru omawianego 
regionu. Te zestawienia ni- 
bliografiezne znakomicie u- 
łatw iają orientację czytelni- 
Ł- k tóry  chciałby więcej 
uwagi poświęcić studiom 

nad folklorem danego regio
nu. Dla przykładu, biblio
grafia odnosząca się do zie
mi sieradzkiej i łęczyckiej 
za lala 1945—G1 wynosi 342 
pozycje; do ziemi łowick ej
— 102. Każdy zeszyt „Lite
ra tu ry  ”, komponowany we
dług ustalonego schem atu, 
oprócz rozpraw, bibliografii 
i części ogólnej zaw iera te- 
ksty ludowo, a więc pieśni, 
opowiadania i baśnie, opisy 
obyczajów (jak opis wyzwa
lania na kosiarzy w Łęczyc
kie m, Turonia w okolicach 
Wolborza i Tomaszowa Ma
zowieckiego. Pasyjki w  Ci
sowej czy wesela w Łowic
kiem. Zapisy te uzyskane 
drogą wywiadów i badań ra
tują niejednok rolnie przed 
zapomnieniem niejedną cen-, 
ną pieśń czy gawędę. Niektó 
rc zaś świadczą, jak  nowe 
w arunki społeczne i polityqz- 
r.c w pływ ają na tworzenie 
się nowego folkloru docho
dzącego do głosu w nowych 
pieśniach i nowych opowia
daniach.

W dziale „Rozpraw y i p ra 
ce naukow e” wymienić na
leży pracę H aliny Konecz- 
nej o gwarze łowickiej (,.L;t. 
Lud”, 1961. n r 1—2) i Mie
czysława Szymczaka o gwa
rach sieradzkiej i łęczyckiej 
(zeszyt 1—2, 1962 r.). O dzie- 
jtch  regionu łowickiego p :- 
sze Henryk Św iątkow ski; o 
daw nym  Lęczyckiem i Sie
radzkiem Bohdan Baranow 
ski, którego praca, poszerzo
na, weszła do tomu „O hul- 
trjach , wiedźmach i wsze
tecznicach” (szkice z obycza
jów XVH i * V I I I  w'.); o 
regionie łódzkim ciekawe 
„założenia dyskusyjne" wy
suwa Kazim iera ZawistOwicz 
-A dam ska (19G2. zeszyt n r  3). 
A utorka pisze o trudnościach, 
jak ie  w ystępują gdy dąży
my do w ytyczani^ granic 
pewnego regionu tylko na 
podstawie zespołu cech z za
kresu k u ltu ry  ludowej. 
„Płynność i zmienność zja
wisk kulturow ych na okre
ślonym obszarze — pisze K. 
Zawistowicz-Adamska — jest 
wynikiem  n ie ’ tylko złożo
nych procesów historycznych 
z daw nej i bliskiej przesz
łości, recz także p rzem ia ł 
współczesnych, k tóre decy
dują o nowej rzeczywistości 
gospodarczo-społecznej, nie
rozerw alnie zwiazanej z pro
cesem regionalizacji k u ltu 
rowej tegoż obszaru. Nowo 
regiony gospodarcze w nR- 
szych oczach stają się zara
zem regionami historyczno-

Dalszy ciqg 
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przekonać się , że  o fero w a n e  
przez n ieg o  to w a ry  są  rze
czy w iśc ie  d ob re i tan ie . 
W szyscy  zgadzają  się , że  
nauka je st  potrzebna, a le  n ie  
m a czyn n ik ów , które potra
fiły b y  o  tym  przekonać zain  
teresow an ych . Na p ew n o  n ie 
d o sta teczn ie  do tych  ce ló w  
w y k o rzy stu je  s ię  środki m a
so w ej kom unikacji; radio, 
prasę i te lew izję . Z praktyki 
w iem y , iż artyku ł w  prasie, 
lub o g ło szen ie  podane przez  
radio, sk u teczn ie  zach ęcają  
do podjęcia  nauki. N ie  m o ż
na ob ciążać n au czycie li w y 
łączną  o d p ow ied zia ln ością  za 
ca ły  rozw ój o św ia ty  d la  d o 
rosłych .

P lagą  naszych  ęza só w  jest  
dory w cza  akcyjność, » 
tu  potrzeba w ła śn ie  d ługo
trw a łeg o  i sy stem atyczn ego  
dzia łan ia . D orosły  cz ło w iek  
zd aje  so b ie  sp raw ę z trud
ności, ja k ie  w ią żą  s ię  z  n a u 
ką, tk w ią  w  n im  poza tym  
in n e  opory. N ie  w o ln o  zbyt  
ła tw o  przed n im i ustępow ać.

Jedną z  przeszkód na dro
d ze  do pod jęcia  decyzji ucze
n ia  s ię  je s t  zbyt d ługi, zda
n iem  dorosłych , czas nauki. 
N ie  m a jed n ak  szybk iej m e 
tod y  zdobyw ania  w y k sz ta ł
cenia. M ożem y n a to m ia st d ą 
żyć do tego, ab y  program  
nauczania  byt a trakcyjn y  i 
przystęp ny, b y  k ierow ać d o  
szkół d la  pracujących  d o 
św iad czon ych  n au czycieli, 
w id zących  różn icę  im iędzy  
uczn iem -d zieck iem , a u cz-  
niem -człow :iekiem  dorosłym .

W ładze szk o ln e  czyn ią  s ta 
rania, by d o  pracy w  szk o l
n ic tw ie  d la  d orosłych  p o zys
kać sta łych , e ta to w y ch  nau 
czy c ie li, a le  n ie  za w sze  się  
to  udaje. W bieżącym  roku 
szkolnym  w  łódzkim  sz k o l
n ic tw ie  p o d staw ow ym  dla  
pracujących  je st  zatru d n io 
nych  ty lk o  25 proc. nau czy
c ie li e ta to w y ch  czy li w ła s 
nych , pozosta li „dolatują" z 
in n ych  szkół. U czą te ż  l u 
d z ie  spoza szk o ln ic tw a , a 
w ię c  in ży n iero w ie , pracow 
n icy  a d m in istracyjn i fabryk,

a n a w et lu d zie  ca łk iem  przy  
padkow i, którzy znają  jed y 
n ie  kuchenną pedagogikę.

S tąd  te ż  zdarzają s ię  w y 
padki sto so w a n ia  w  szkołach  
n iew ła śc iw y ch  m etod  pracy, 
n iezgod nego  z k w a lif ik a c ja 
m i przydzia łu  przed m iotów  
nauczania . W jed n ej ze  szkól 
dzie ln icy  G órna przydziela  
s ię  b io logow i h istorię, a d la  
od m ian y  p o lo n iśc ie  u s iło w a 
no  p ow ierzy ć  n au czan ie  c h e 
m ii, za m ia st za ła tw ić  to  o d 
w rotn ie , a rg u m en tu je  się  
przy tym , że  n au czycie l, w  
szczegó ln ośc i z  w y ższym i  
stu d iam i, m usi być w  szkole  
om nibusem . P ow ierza s ię  jed  
nem u n a u czy c ie lo w i p ro w a 
d zen ie  n a w et czterech  róż
nych p rzed m iotów , o , pozio
m ie  tak iego  nauczania  lep iej 
n ie  m ów ić.

Id ea lnym  w y jśc iem  b yłb y  
stan , w  którym  każdy n au
czy c ie l zatrudniony w  szk o le  
dla pracujących  posiadałby  
sp ec ja ln e  przygotow an ie  z a 

w od ow e. W tak im  kierunku  
przygotow u je  n a u czycie li 
dzia ła jąca  w  Łodzi katedra  
pedagogik i sp ołeczn ej, która  
w zn o w iła  d z ia ła ln o ść  p o  k il
ku letn iej przerw ie. G odne  
p o d k reślen ia  jest, że  k sz ta ł
cąc  w  szk o łach  d la  pracu ją 
cych  rodziców  dziec i, które  
uczęszczają  d o  szk ó ł d z iec ię 
cych  i m łodzieżow ych , roz
budzam y ich  za in tereso w a 
nia nauką w ła sn y ch  dziec i, 
a tym  fcamym zapobiegam y  
drugoroczności, będącej je d 
n ą  z  przyczyn  sp o łeczn eg o  
niep rzystosow an ia  d ziec i i 
m ło d z ieży .

S zk o ły  d la  pracujących  o-  
bok d orosłych  uczą i w y ch o 
w u ją  m łod zież  już w  p e w 
nym  stop n iu  n iep rzystosow a
ną sp ołeczn ie . S k u teczn ie  za 
pob iegać da lszem u p ogłęb ia
n iu  s ię  procesu od k szta łcan ia  
sp o łeczn eg o  te j m łodzieży  
m oże pedagog sp ołeczn y . Za
dan iem  szk ó ł je st  u ła tw ia n ie  
tej w ła śn ie  m łod zieży  w r a s
tan ia  w  sp o łeczeń stw o .

Przed organizatoram i szkol 
n lc tw a  d la  dorosłych  sto ją  
i in n e  problem y, o czek u jące  
rozw iązan ia  d la dobra tego  
szk o ln ic tw a . O bow iązujące  
program y nauczania  z a w ie 
rają n iejed n ok rotn ie  szereg  
zbędnych  bądź m ogących  za 
zb ęd n e uchodzić i m a ło  przy  
datnych  w  życiu  partii m a 
teria łu  nau czania . N ie  zaw sze  
uczeń w ie , w  jakim  celu  uczy  
się  o  żab ie  lub p an tofelku . 
Inna sp raw a — to  podręcz
n ik i, w c iąż  w  p rzew ażającej  
m ierze  te  sa m e  co d la  dzieci. 
D opiero w  osta tn im  roku  
szk o ln ym  ukazało  s ię  kilka  
pozycji pod ręczn ik ow ych  dla  
dorosłych.

U czeń dorosły , który d e
cy d u je  s ię  na trud nauki, 
oczek u je  rzetelnej i przy
datnej mu w ied zy  i na leży  
go u sa tysfak cjon ow ać. P rzy
chodzi po w iedzę, której po
trzebę w ięk szość  uczn iów  d o 
rosłych d osk o n a le  odczuw a. 
L udzie dorośli, jeśli ju ż  zde
cydują  s ię  uczyć, są  w d zięcz

nym  zespołem  uczn iow sk im , 
potrafią  s ię  uczyć, osiągają  
dobre w y n ik i, rozw ijają  s ię  
in te lek tu a ln ie  1 to  trzeba  
u nich cen ić.

Trzeba pam iętać, że  n ie  
pozbaw ien i są on- k łopotów , 
już sa m o  godzen ie  o b o w ią z 
ków  pracow nika, ucznia  I 
członka rodziny jest n ie ła t
w y m  prob lem em  życiow ym .

U czn io w ie  dorośli są na 
ogół am bitni i d la tego  za 
sługu ją  na pom oc szk o ły  1 
kierow n ictw a  zakładu pracy.
O zakładach  pracy ju ż  m ó
w iliśm y . B im bają so b ie  w  
w ięk szośc i w yp adk ów . O p e
dagogice d la dorosłych  też  
m ó w iliśm y , n ie  ma jeszcze  
tak iej pedagogik i: P rzez k il
k an aście  la t s iłą  faktu in fa n 
ty ln y  podręczn ik  d la dziecka  
słu ży ł i dorosłem u. To sw o is
te  u p u p ian ie  ludzi pracy trw a  
nadal. T rw a tedy ten o so b li
w y  stan — ni to  fikcja , ni 
rzeczyw istość.

JAN JANICKI



M IA S T O
UBOGICH
KREWNYCH?

Da's zy ciqg ze słr. 1
— orientuje w sytuacji. Możemy np. powledrieć, *e 
jeśli chodzi o czytelnictwo Łódź jest ubogim krew
nym Koszalina. No bo to jest tak: jedna biblioteka 
przypadać powinna na 10 tys. mieszkańców, w Lodzi 
przypada na 16 tys. a w  Koszalinie na 7 tys.

Możemy jednak i wreszcie powinniśmy powiedzieć 
znacjnie więcej. Wielu publicystów darło już szaty 
7. powodu obniżenia rangi książki w potocznym życiu 
kulturalnym. Telewizja, film i może coS tam jeszcze 
nowomodnego obniżają tę rangę. Bardzo możliwe, tyl
ko, że my także deprecjonujemy rangę książki. Już 
mi nie chodzi o to, że oszczędności, konieczne prze
cież, powodują obniżanie nakładów, zostawiam na 
boku rozważania o trudnościach z papierem. Nie by
ło trudności, a utrzymuje się przecież od lat jakiś 
nieuzasadniony nonsens.

W Polsce przypada średnio 1,1 książki na jednego 
obywatela, w Łodzi — 0,6 książki. Na każdą setkę 
ludzi w naszym kraju przypada — 12,85 czytelników, 
w Łodzi — 6.1 czytelników. Mowa o roku 1961. Czy 
stan ten zawiniły niepogody, śnieg, deszcze, mrozy, 
słońce? Czv raczej brak tego. czego zc świeca szu
kam — brak rozsądnej polityki kulturalnej w zakre- 
sić czytelnictwa. Czemu to nie można tego w  Łodzi, 
co można w Koszalinie?

Stwierdzamy fakt — księgozbiory powiększają się, 
ale powiększają się bodaj najwolniej w  ̂kraju. 
Księgozbiory starzeją się, ale u nas starzeją się bar3 
dzo szybko. Na Bałutach trzeba wymienić 5,5 tys. 
woluminów, na Widzewie prawie połowę tego. Wyda
jemy, oczywiście, pieniądze na zakup książek, tylko 
że Koszalin wydaie 5 złotych rocznie na jednego 
mieszkańca, my zaś — 1,9 złotego. I wcale nie za
mierzamy wydawać więcej, lecz akurat przeciwnie. 
W ubiegłym roku wydatkowano 1.290 tys. złotych, 
na ten zaś rok przeznaczyły władze miejskie tylko 
630 tys. zł. Nie ma. rzecz prosta, takiej decyzji, któ
rej wysokie czynniki nie potrafiłyby uzasadnić. No, 
ale jeśli uzasadnią, okaże się tylko tyle: „oszczędzaj 
na kulturze" — oto nasze hasło!

BIBLIOTEKARZE TEŻ SĄ BARDZO SMUTNI

Nie mogą być weseli, bo I z czego? Znowu powra
camy do Koszalina, gdyż tam bibliotekarz zarabia 
przeciętnie 1.500 złotych, n nas 1.025—1.050 złotych. 
Przecież jednak to jest ważne Ile człowiek zarabia. 
TT nas stale brakuje bibliotekarzy, nic ma kto przyj
mować nowych książek, nie ma kto ich opracować, 
stąd też nieprawdopodobne sytuacje. Zdarza się wca
le nie tak rzadko, że biblioteka jest nieczynna z po
wodu braku pracowników. Miesiącami nieczynna. 
Cóż to zresztą za biblioteka! Brak miejsca na książ
ki, tym bardziej więc brak na spotkania czytelni
ków z autorami książek, ludźmi nauki, czy w  ogóle 
ciekawymi ludźmi. A przecież^ wszędzie tam, gdzie 
jest trochę miejsca spotkania takie odbywają się, 
biblioteka jest ośrodkiem życia kulturalnego, tworzy 
stałe środowisko, rozwija pożądane zainteresowania, 
uczy mówić o książce, uczy ją rozumieć. Nasi biblio
tekarze bardzo są dzielni, robią co mogą. Ostatecznie 
to prawda, że liczba wypożyczeń na jednego czytel
nika wynosi u nas 24 książki rocznie, a przeciętna 
krajowa tylko 18.5 książek.

Więc ten smutek budzą bardzo kiepskie warunki 
materialne i rzeczowe. Z rozmieszczeniem bibliotek 
także nie jest najlepiej. Bałuty mają 14 bibliotek, a 
Widzew tylko 7, za widzewskim mostem w ogóle bi
blioteki nie uświadczysz. W zagęszczonym Śródmieś
ciu doliczyć się można ledwie 8 bibliotek, na Góniej 
także — 8.

Rozmieszczenie księgarni stanowi rozdział sam w  
sobie, śródmieście posiada 22 księgarnie na 37 istnie
jących. Widzew tylko 4, Polesie także 4, Stoki, Dą
browa, Chojny, Teofilów, Ruda wcale nic mają księ
garni. Któż z szeregu dzielnic zdąży po nową książ
kę, skoro proza znika w ciągu kilku dni, a nawet 
kilku godzin? To znikanie wcale zresztą nie świad
czy o powszechności odbioru, wielkie miasto zawsze 
posiada kilka tysięcy miłośników książki, którzy wy
kupują natychmiast wszystko co nowe i ciekawe.

Bibliotekarze są smutni, niektórzy z nich powiada
ją. że należy raczej nic produkować bubli, a za te 
pieniądze dać ludziom nowe biblioteki. Mówią coś
o milionach metrów tkanin, nadgniłych ciuchach, ni
komu niepotrzebnych krawatach, podobno jest tych 
krawatów dobre kilkaset tysięcy. Nie dziwcie się 
naiwności, ludzie, którzy kochają książkę 1 wierzą 
w jej siłę oddziaływania, nie zawsze znają prawidła 
produkcji. Przecież buble być muszą, prawda? Jakby 
to było bez bubli, no nie?

Sieć bibliotek miejskich powinny uzupełniać związ
kowe, bardzo imponujące pod względem statystycz
nym. 187 bibliotek związkowych i 113 punktów bi
bliotecznych — to cyfry mogą zaimponować laikowi. 
W gruncie rzeczy i tu obraz Jest smutny. Polowa 
tych bibliotek nie posiada nawet po 500 woluminów, 
około 30-tu nie posiada nawet tysiaca książek. A 
wszystkie są dostępne tylko pracownikom okreś*onej 
Instytucji, nigdy zaś szerszemu środowisku z najbliż
szej okolicy.

Wreszcie pięć prywatnych wypożyczalni, które po
siadają około 20 tys. książek. Snuśćmy zasłonę na te 
wspaniałe księgozbiory. Wszystko co tchnie jeszcze 
szmlrą, niedobrą sensacją, te książki łzawe, ci boha
terowie rozdzierający szaty nad trupami kochanek, 
taka właśnie literaturę, jeżeli tylko zdoła umknąć 
kontroli, znajdziecie w  tych wypożyczalniach. Wy-

ANDRZEJ

MAKOWIECKI

„I F estiw al Twórczości Kom  
pozytorów Łódzkich” m am y  
już za sobą. Dla przypom nie
nia dodajm y, że odbył się on 
w dniach 7—10 marca br. pod 
protektoratem  I sekretarza  
KŁ PZPR M ichaliny-T atar- 
ków ny-M ajkow skiej oraz prze 
wodniczącego Prezydium  Ra
dy Narodowej m. Łodzi m gr  
Edwarda Każm ierczaka. Pro
jekt zorganizowania tej im 
prezy w ysunął zaledw ie parę 
m iesięcy tem u prezes Łódz
kiego T ow arzystw a M uzycz
nego dyr. Andrzej Hundziak. 
O rganizatoram i Festiw alu by
ły: Łódzkie T ow arzystw o Mu
zyczne, Koło Związków Kom
pozytorów Polskich, Stow a
rzyszenie Polskich A rtystów  
M uzyków  i W ydział K ultury  
Prez. RN m. Łodzi. F estiw al 
nazwany został pierw szym . 
W niosek stąd, iż nastąpią po 
nim  dalsze, z czego bez w ąt
pienia należy się cieszyć. W y
pada zapoznać się teraz z 
założeniam i organizatorów  
łódzkiego festiw alu .

A w ięc. w  odróżnieniu od  
m iędzynarodow ej i bardzo już 
popularnej „W arszawskiej 
Jesieni", festiw a l nasz m iał 
charakter lokalny  i raczej 
skroitiny. N ie  na tym  na 
szczęście kończą się  różnice  
m iędzy im prezą stołeczną a 
łódzką. Zwany „W arszawską  
Jesien ią” M iędzynarodowy  
Festiw al M uzyki W spółczes
nej m a charakter przeglądu  
twórczości w yłączn ie ekspe
rym entalnej. Charakter ten  
w yp ływ a  z założeń organiza1- 
torów  im prezy posiadającej 
już k ilku letn ią  tradycję i 

ustalony, m odernistyczny pro
fil repertuarowy. W repertua
rze „Jesien i” m iały  I mają 
szansę znaleźć się  ty lko  te  
utw ory, których tw órcy zde  
cydow anio odbiegają od tra
dycyjnych m etod kom pozycji 
m uzycznej. N ie u lega w ątp li
w ości, iż „Jesień W arszaw
ska” ma bardzo am bitno zało
żenia i jest im prezą n iezw y
k le  potrzebną. Śm iało też mo
żna ją traktow ać Jako polską  
im prezę m uzyczną num er je
den. Tym  niem niej z założeń  
jej w ynika, że n ie w szystko  
co #obre lub bardzo dobre 
m uzycznie ma prawo znaleźć  
się  w  je] repertuarze. Stąd 
też p łyn ie  konieczność orga
nizow ania poza „Jesienią"  
festiw ali innego nieco typu, 
w  których każdy z kom pozy
torów m iałby możność w ypo
w iadania się sw ym  w łasnym ,

najbardziej odpowiadającym  
m u język iem  m uzycznym , 
których program obejm ow ałby  
kom pozycje różnych gatun

ków  m uzycznych: od utw o
rów fortepianow ych, kam eral
nych i sym fonicznych, aż do 
pieśni chóralnych. Tem u ty 
powi festiw ali odpowiadać  
m iałby w  zasadzie F estiw al 
Łódzki.

D la w ysnucia pewnych  
w niosków  konieczne jest 
zapoznanie się z programami 
poszczególnych dni festiw alo
w ych. Na program Inaugura
cyjnego, czw artkow ego kon
certu kam eralnego złożyły  
się utw ory Romana Iżykow - 
skiego, Andrzeja Hundziaka, 
Stanisław a M rońskiego i Ber 
narda Pietrzaka. P ią tk o w y -i  
sobotni koncert sym foniczny  
eksponow ał u tw ory Karola  
M roszezyka, Zb'gnicwa Szy- 
m onowicza, Tżykowskiego o»az 
Tomasza K losew ettera. Przed  
południow y, niedzielny kon-

twórczości K rzem ieńskiego za
w arty jest w  film ow ej pio
sence „Seroe załogi” — jedy
nym  festiw alow ym  utw orze  
reprezentującym  dorobek te
go kom pozytora, utw orze w y 
konanym  przez chór m ęski 
ZPW im. P ietrusińskiego w  
Zgierzu pod dyrekcją Feliksa  
K ośnickiego.

Poważne zastrzeżenia można 
m ieć nie ty lko  co do traf
ności doboru tem atów  m u
zycznych w  koncercie kam e
ralnym , można je także ży
w ić  w  stosunku do progra
mu koncertów sym fonicz
nych. Co prawda w otw iera
jącym  Festiw al sło w ie  w stęp
nym Tomasz K iesew etter za
znaczył, że utw orów  pisanych  
z m yślą o sam ym  F estiw alu  
program nie zawiera. Mówca 
określił marcową Imprezę jako  
festiw al rem anentów , a w ięc  
festiw al utw orów  w pew nym  
sensie zdeaktualizow anych i 
nie mogących pow iedzieć słu
chaczom o aktualnym  stanie  
łódzkiej twórczóści m uzycz
nej. Ponieważ od chw ili pow -

chóralnych, zespołów  co waż
niejsze amatorskich i  repre
zentowanych m e tylko przez 
młodzież softół i uczeioi *»ii~ 
zycznych, a le również zakła
dów pracy. W niedzielnym  
koncercie w ystąp iły  m iędzy  

innym i także takie zespoły, jak  
Chór M iejskiego Przedsiębior
stwa Kom unikacyjnego w Ło
dzi pod dyrekcją Z. Gruchal- 
skiego, Chór Mieszamy Spół
dzielni Pracy „W itamina” z 
Dobronia pod dyrekcją M .» 
Stanisławskiego oraz zespół 
zgierski, o  ^którym już pisa
łem. C z łon k in i tych zesipołow 
byli w poważnym procencie 
ludzie nue pierwszej już mło
dości. Ludzie ci śpiewali z 
takim sam ym  zapałem jak ich 
dw udziestoletni koledzy.

Pierwszy Festiwal m am y już  
za sobą. Nasi kompozytorzy i 
m uzycy wfcroczą niedługo (wie 
rżymy w to) w okres przygo
towań do drugiego. Rok, mie
siąc, t pierwsizy dzień II Fe
stiw alu isitoją jeszcze pod zna
kiem  zapytania, czego powo-

0 festiwalu remanentów 
słów kilkaset

cert so listów  zaw ierał w  
sw ym  repertuarze utw ory for 
tepianow e Kazim ierza Rudziń  
skiego i K iesew ettera oraz 
pieśni Bauera, Jurdzińskiego, 
K iesew ettera I M roszezyka. 
Na zam ykającym  Festiw al 
koncercie chórów oprócz 
pieśni kom pozytorów w yżej 
w ym ienionych usłyszeliśm y  
utw ory W ładysław a Racz
kow skiego, K arola Pros- 
naka, Józefa Lasockiego oraz 
W itolda K rzem leńskiego. Po
w yższy  indeks u tw orów  i 
nazw isk kom pozytorów nasu
w a nieodparcie pierw sze za
strzeżenia. Trudno na przy
kład zrozumieć, czem u w  
koncercie kam eralnym  zabrak 
ło  u tw orów  W itolda K rze- 
m ieńsklego. Zdaniem w ielu  
w tajem niczonych m uzyka k a 
m eralna (ego tw órcy jest na
der ciekawa. Organizatorom  
w ydaw ało  się  prawdopodob
nie, iż w ystarczający obraz

starczy spojrzeć na wystawy. Czas zgasić świecę, 
dość już chyba napatrzyliśmy się. W zakresie czy
telnictwa, czy warunków pracy z książką — Lód* 
jest, niestety, ubogim krewnym Koszalina. Ale czy 
musi?

WNIOSKI PRAWIE OPTYMISTYCZNE

Jest. w  Lodzi nie mało zapadłych dziur, natural
nych miniaturowych dzielnic, skąd bardzo daleko do 
kultury. Tam trzeba lokować biblioteki. Ale przeocz 
Ich praca nie może polegać tylko na wypożyczaniu 
książek, tam musi dotrzeć ciekawy, żywy człowiek. 
Myślę o spotkaniach, gawędach, wymianie zdań dys
kusji, myślę o formowaniu chociażby i maleńkich, 
ale konkretnych środowisk, skraykiwaniu miłośników  
książki. Szereg naszych bibliotek, które posiadają od
powiednie warunki, tak już właśnie pracuje. Lecz 
brak lokali, trzeba więc ich szukać. Wiem, wiem, 
pisano o tym nie jeden raz, ostatecznie w naszym 
kraju najcierpliwsi są publicyści, powtarzają nic" 
ustannie: policzcie ile to nowych bibliotek wybudo
wano w nowych osiedlach, a może ktoś się wreszcie 
zarumieni.

Nie można, naprawdę nie można dopuścić do tego, 
aby w tym roku wydatki na zakup książek byty ■ dwa 
razy mniejsze niż w ubiegłym. Stosunkowo niewielka 
pozycja w miliardowym budżecie, ale wstyd bardzo 
wielki. Można przeznaczyć tysiące złotych na żle 
przemyślany 1 nieudany konkurs literacki, można bu
dować bardzo brzydkie pomniki, a dobrych książek 
nie można kupować? Można angażować środki spo
łeczne na pomoc dla kiepskiej telewizji, a nic można 
takiej akcji spróbować na rzecz dobrej książki?

Powiem jeszcze prawdziwą rewelację — ludzie w  
Lodzi pracują, brak więc im czasu. A przecież wszyst
ko co dzieje się dookoła ma swoje terminy. Kino, 
teatr, radio, telewizja, to wszystko trwa „od — do“. 
Tvlko książkę można czytać w  czasie wolnym, cho
ciażby w niedzielę, czy podczas rozmaitych świąt. 
Ale właśnie w tym wolnym czasie biblioteki są zam
knięte. Dlaczego? Czy nie mogą być otwarte?

No i na zakończenie kilka słów o sprzecznej ze so
bą dwoistości naszego systemu bibliotecznego. Wiel
kie cyfry, a połowa z tego to maleńkie punkciki bi
blioteczne, po kilkaset zaledwie książek. Aż się prosi 
o energiczną akcję zcaleniową. Nie tylko zresztą ta
ką. Przecież ponad 400 tys. tomów marnuje sie w 
zamkniętych dla szerokiego ogółu bibliotekach związ
kowych. Czas tu otworzyć szeroko drzwi dla wszyst
kich.

Rozumiem, nie są to wnioski na wielką skalę. Ma
ją Jednak tę zaletę. *e w naszych trudnych obecnie 
warunkach dadzą się zrealizować bez wielkich wstrzą
sów. takich jak np. zmiana ustroju, czy wstrzymanie 
kredytów na budowę europejskiej opery w  mieście 
ubogich krewnych.

RED.

sta n ia ' projektu do zorganizowa 
nia Festiw alu m inęły zaled
w ie  trzy m iesiące, brak u- 
tw orów  przeznaczonych na 
praw ykonanie w ramach Fes
tiw a lu  specjalnie dziw ić nie 
pow inien. Czasu było Istotnie 
nie w iele, a w ynikająca z 
pośpiechu nerwowa atm osfe
ra sprzyjać twórcom nie mo
gła. Skrupulatne jednak stu
dia nad w ydanym  przez F il
harm onię specjalnym  progra
m em  festiw alow ym  pozwalają  
sądzić, że  impreza łódzka 
w cale nie musiała być aż w 
80 proc. festiw alem  rem a
nentów . M ogłaby być nią  
tylko w  50 proc., gdyby ekspo
zycji doczekały snę uitwory 
kompozytorów m łodszego po
kolenia. Z przeprowadzonych 
przeze mnie rozmów oraz pro
gramu filharmonlcznego (nu
mer 28) wynika, iż sobotni 
koncert sym foniczny m e mial 
być w założeniach picrwot- 
nych powtórzeniem koncertu 
piątkowego. N ie m iał być, a 
jednak byŁ W piątek, ósm e
go i sobotę dziewiątego mair- 
ca Orkiestra Sym foniczna Fil
harmonii Łódskiej pod batutą 
Stefana Marczyka wykonała 
kolejno: Tryptyk na orkiestrę 
sm yczkową M roszezyka (pra
wykonanie tego utworu nastą
piło 3 kw ietnia L959 roku). 
K oncert fortepianowy Szym o- 
nowlcza (prawykonanie 13 sty
czni a 1957 refcu), Larghetto na 
skrzypce Iżykowskiego. będą
ce środkową częścią Koncer
tu Skrzypcowego napisanego 
w  roku... 1051 orHZ III Sym - 
fonnę Tomasza K iesewettera 
(prawykonanie 8 ^tycznia 1960 
r.). To, że piątkowy koncert 
poświęcony był twórcsości ne
storów łódzkiej muzyki z prof. 
K iesewetterem  na czele, sprze
ciw u odbiorców budzić nie po
winno. A le powtórzenie tych 
samych pozycji następnego  
dnia sprzeciwu snę domaga, 
domaga się  tym bardziej, i i  
były utwory m ogące się  zło
żyć na koncert sobotni, u/two
ry co dziwniejsze niedawno 
powstałe i dotychczas niew y- 
konywane. „Program" Filhar
monia sugeruje sw ą treścią, iż 
utworami tymi maały lub mo
gły być: Suita na orkiestrę  
sm yczkow ą” H undziaka, „Kon 
cert na trąbkę i orkiestrę” 
M rońskiego oraz „Eufonia na 
trzy trą tiki, trzy puzony, for
tepian. dw ie grupy perkusyj
ne i kwintet". Bernarda Pie
trzaka. W ypada ty lk o  ubole
w ać, iż  te  u tw ory m łodych  
kom pozytorów nie znalazły  
m iejsca w  repertuarze I Fe
stiw alu.

Stosunkowo najbardziej u- 
rozm aicony b y ł program kon 
certu chórów, a więc imprezy 
zam ykającej festiwal. Na pro
gram 10 chórów składały się  
pieśnn 10 łódzkich kompozy
torów. Przegląd twórczości 
chóralnej i wykonawstwa chó
ralnego najbandiziej przypomi
nał atmosferą to. co zwykliś
my nazywać mianem festiwa
lu. Godnymi uwag: były tu 1 
utwory 1 pełni entuzjazmu 
wykonawcy, w wieku od lat 
pięciu do sześćdziesięciu. Fe
stiwal chórów był dowodem, 
żo twiórczość kompozytorów  
łódzkich me ogranicza się do 
sym fonii’ i kameralistyki. Był 
zarazem dowodem, ie  miasto 
nasze posiada cały szereg do
brych i  ambitnych zespołów

dem są  najprawdopodobniej 
ścierające się  z sobą dwie  
różne propozycje terminów. 
Grupa młodych kompozytorów  
proponuje roik 1964. Zdaniem  
ich festiw al należy organizo
wać co roku. Zwolennikami 
organizowania ' festiw alu co 
dwa lata są kompozytorzy star
szego pokolenia, widzący „II 
Festiwal Twórczości Kompozy
torów Łódzkich” dopiero w  
roku li)65. Przychylamy się  
zdecydowanie do terminu pro-
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ponowanego przez młodych, 
wierząc, że w łaśnie te krótsze
odstępy czasu między poszcze
gólnymi festiwalam i zaktywi
zują jesizcze bardziej łodzfc.e 
środowisko muzyczne, że za
czną one dopingować twór
ców do pracy nad nowymi, 
tym  razem pisanymi już z my
ślą o sam ym  festiwalu utwo
rami. Kontrargumentów dru
giej grupy na pewno m e za
braknie, wiomy nawet już w 
tej chwtfi jak będą wygląda
ły. A w ięc. że co nagle to po 
diable 1 że m łodzi' w gorącej 
wodzie kąpani. Lepiej jednak 
nagle niż...

Łódzkie Koło Związku Kom
pozytorów Polskich istnieje od 
roku 1945, a jak wiem y ini
cjatyw a zorganizowania I Fe
stiw alu nie do m ego należa
ła, lecz do młodych, trochę 
zresztą — jak wynika z prze
biegu festiwalu — skrzywdzo
nych. Aby w przyszłych festi
walach spraw iedliwości stało  
saę zadość, proeponujemy po
wołanie specjalnej komisji 
weryfikacyjnej, której celem  
byłoby w yłow ienie spośród 
pretendujących do wykonania 
utworów naprawdę tych naj
wartościowszych. Tym sposo
bem organizowane festiw ale  

odzw ierciedlałyby rzeczyw iście  
m ożliwości twórcze naszych 
kompozytorów. Proponujemy 
także dalszy fcrok naprzód w

kierunku urozmaicenia rodza
jowego przyszłych festiwali. 
Wychodząc z założenia, że 
twórczość muzyczna m e ogra
nicza się  do kam eralistyki 1 
sym fonii, staw iam y wniosek,
o  w ciągniecie do repertuaru 
mających nastąpić festiwali 
muzyki wspierającej sztukę 
filmową, teatralną i telewi
zyjną, a więc muzyki ilustra
cyjnej, która często w poważ
nym stopniu składa się  na 
wartość dzieła film ow ego i 
audycji, a niesłusznie w prze
g lądnę dorobku kompozytor
skiego jest pomijana.

Festiwal mamy już za sobą. 
We w stępie do programu fe
stiw alow ego Anton;. Kędra pi
sał: „Miejmy nadzieję, że o- 
becny — Pierw szy Festiw al 
Twórczości Kompozytorów  
Łódzkich stanie się począt
kiem nowiej tradycji. Obyśmy 
po zakończeniu tego Festiw alu  
powiedzieć mogli: — Do na
stępnego, drugiego Festiwalu  
w roku przyszłym ”.



M A R IA N  P IE C H A L

KOBIETA
-  tó to ta nieznana
K ażdy m niem a, że  to  co  

je s t  n a jb liższe  i z  czym  m a  
6ię  na co  dz ień  d o  czyn ien ia , 
zn a  s ię  n a jlep iej. T ym cza
sem  w ła ln ie  to  zna się  n aj
m n iej. G dyż przez sw ą  p o w 
szed n io ść  i zw yczajność, 
przez  nasze  z ty m  ob ycie , u -  
chodzi naszej uw adze. W ie
o  ty m  d osk o n a le  każdy p sy 
cholog . T ylko  rzeczy n ie z w y 
k le  i  n iesp o d zia n e  budzą  
n a sze  z a c iek a w ien ie  i chęć  
ich  poznania. T ak sam o m a  
s ię  sp raw a  z  lud źm i. O bcy  
za w sze  budzą w  n as w ię k 
sze  za in tereso w a n ie  n iż  sw oi.

S w o i n ie  budzą tak iej ch ęci 
ich  poznania, jak obcy, gdyż  
tak  je steśm y  z n im i o sw o 
jen i, że  w yd ają  nam  s ię  n ie 
c iek a w i. S tąd  zjad łszy  z  n i
m i n ieraz b eczk ę  so li, s tw ie r 
dzam y, że  n ie  m am y o  ndch 
nic  d o  p ow iedzen ia . P o pro
stu ich  n ie  znam y.

P odobn ie  jest w  sto su n 
kach m ięd zy  m ężczyzną a 
kobietą. O bie stron y  uw aża
ją , że  s ię  d osk on a le  znają. 
T ym czasem  praktyka ż y d a  
w yk azu je, jak  bardzo s ię  
m ylą  —  zw łaszcza  m ężczyź
ni. Przyrodzona n ie ja k o  za
rozum iałość m ęska  czyn i ich

—  ja k ie  czę sto  ślepow idza-  
m i. D o św iad czen ie  w yk azu je, 
że  n igd y  s ię  tak  kob ieta  n ie  
pom yli w  o cen ie  m ężczyzny, 
jak  m ężczyzn* w  o cen ie  ko
b iety . Cała literatura piękna, 
cała  sztuka od  początków  
sw eg o  istn ien ia  św iad czy  o  
tej n ie w ą tp liw e j przew adze  
kob iety  nad m ężczyzną. Ko
bieta  za w sze  w ie , co  m ęż
czyzna m oże uczynić  — m ęż
czyzna bardzo rzadko. P rze
cież  K reon n iby znał jako  
sw oją  krew ną A ntygonę, a le  
czy  przew id zia ł, co  m oże u -  
czyn ić , k iedy  zakazał pogrzc  
bu jej brata P olin ika , który  
poleg ł w  w a lce  przec iw ko  
niem u?  N ie przew id zia ł, a 
w ię c  je j w ła śc iw ie  n ie  znał. 
A le  ona dobrze go znała, bo  
w  ro zm ow ie  z siostrą  Ism eną  
z góry przep ow ied zia ła , co  
on uczyni. A lbo w eźm y  na  
przykład znaną b ib lijn ą  J u 
dytę, zabójczyn ię  H o lo fem e-  
sa. K to tu kogo lep iej poznał 
zaraz od  p ierw szeg o  w ejrze 
nia i k to  nad kim  zapano
w a ł dzięk i lepszem u rozpoz
naniu  s ię  w  p sy ch ic e ‘d ru g ie 
go? N aturaln ie , że Judyta, co  
p o zw o liło  jej uśpić czu jność  
otum an ion ego  p ych ą  w łasn ej  
w ażności H olofern esa  1 w  
jego  w ła sn y m  n a m io c ie  o to 
czonym  zbrojną strażą  zar
żnąć go  jak  barana.

W szystk ie  d ram aty  S zek s
pira, to  jeden  w ie lk i hym n  
na cześć  przew agi kob iety  
nad m ężczyzną. P rzew agi 
przede w szystk im  du ch ow ej, 
a le  tak że  nerw ow ej i fizycz
nej. D ość przypom nieć, ab
strah u jąc  na razie od k w a li
fikacji m oralnych , lady  Mak 
bet, K leopatrę, J u lię  K apu- 
le tti czy  D esdem onę. W szy
stk ie  o n e  pod każdym  w zg lę 
dem  górują  nad sw y m i part
neram i — j to  jak im i! M arek  
A n ton iusz to  w ca le  n ie  był 

o siłek , a jednak jakże n ęd zn ie  
i śm ieszn ie  p rzed staw ia  s ię  
w  zestaw ien iu  z K leopatrą?  
B ardzo c iek a w e  jest p o ró w 
n an ie  tego  dram atu S zek sp i
ra o  „A ntoniuszu  i K leopa
trze" z g łośnym  sw eg o  czasu  
dram atem  Bernarda Sh aw a  
pt. „Cezar i K leopatra". O - 
kazuje s ię , że  i sam  g en ia l
n y  im perator, boski Juliusz, 
b y ł po prostu  n a iw n y m  p ro s
taczk iem  w  stosunku do prze  
b ieg łej i \y y ra fin ow an ej ta k 
że  p o lity czn ie  kró low ej E -  
giptu. A n a log iczn ie  w  „M ę
żu przezn aczen ia1* S h a w  o ś 
m iesza N apoleona, zw y cięzcę  
spod W agram , czy n ią c  go  o-  
fiarą podstępu  zw y k łe j sa lo 
now ej kok ietki. P odobn ie  m a  
s ię  sp raw a p orów n an ia  m ę ż 
czyzny  z  kob ietą  w  dram a-

\
taeh sły n n eg o  n orw esk ieg o
dram aturga H enryka Ibsena. 
W ystarczy w y m ien ić  jego  
„Upiory", „D ziką kaczkę", 
„Norę" lub „H eddę G abler".

K toś m oże pow iedzieć: no  
cóż, to  tak w  litera tu rze  ty l
ko m ężczyźn i pochleb iają  ko
bietom , zw łaszcza , że ta g a 
lanteria  n ic  ich n ie  kosztuje, 
da ją c  im  n ie ja k o  rek om pen
sa tę  w  sztu ce  za sw ą  nad  
nim i przew agę w  życiu . A le  
to n iepraw da! I w  rzeczy w is
tości kob iety  górują n ad  
m ężczyznam i, jeśli chodzi o 
w zajem n ą znajom ość i zd o l
ność od czytyw an ia  tego, co  
w  drugim  siedzi. To przecież  
Joanna d‘Arc, prosta d z iew 
czyna z  ludu, górow ała in 
styn k tow n ym  Tl.nysłem p o li
tyczn ym  nad D elfin em  i ca 
łą zgrają d w orsk ich  s ta ty s
tó w  kutych w  sk om p lik ow a
nej grze pod stęp ów  d yp lo m a 
tyczn ych  i stra teg ii ak'ualne.) 
polityk i. A co  zaw d zięcza ł 
p rzew ad ze ku ltu ra ln ej i d u 
ch ow ej sw ej chuchrow atej  
F rancuzicy  nad  sobą sła w n y  
zw y cięzca  spod  W iednia, 
m ożna s ię  d o w ied z ieć  z  uro
czej książki B o y a -Ż e leń sk ie 
go  pt. „M arysieńka S o b ies-  
ka“. A w ię c  h istoria  czy li  
fakt realny, jed n ym  sło w em  
ży cie  sa m o  potw ierdza  w  
ty m  w zg lęd zie  litera tu rę  i

sztukę, k tóre b yn ajm n iej d o 
tąd nie zakończyły  jeszcze  
procesu p o k azyw an ia  i powo
żenia  n o w y ch  i d a lszych  
przyk ładów  przew agi kobiet 
nad m ężczyznam i. G łośna  
sw eg o  czasu sztuka teatralna  
„Obrona K santypy" L. H. 
M orstina była w yrazem  pro
testu  przec iw ko p o w szech n e
m u zakłam aniu  o  rzekom ej 
słabości kobiet i p rzew ad ze  
in te lek tu aln e! m ężczyzn . O -  
kazuje się , że p ły n ęło  to z 
niedość dostateczn ej znajo
m ości kobiet. N aw et Sokra
tes by ł ignorantem  pod tym  
w zględ em .

K obieta, istota n iezn ana
— o to  problem , który dotąd  
je st  i nadal jeszcze  d łu go  b ę
d zie  ak tu aln y  w  literaturze, 
bo a k tu a ln y  je st  także w  
rzeczyw istości. K obieta
w p ra w d zie  n ie  jest już za 
gadkow ym  sfink sem , a le  też  
n ie  jest je szcze  ca łk o w ic ie  
rozszyfrow aną tajem n icą . Na 
tura uczyn iła  ją  bardziej 
złożoną i sk om plikow an ą od  
m ężczyzny, stąd  ta jej tak  
ponętna d la  literatu ry  i sz tu 
ki zagadkow ość pod postacią  
„w ieczn ej kobiecości" , o  k tó 
rej m ó w ił G oethe w  „F auś
cie",, że  „zieht uns hinan", 
uosobionej ch oćb y  w  n ie 
śm ierte ln ej „G iocondzie" L eo  
marda da V inci.

JADWiGA 
SŁOMCZYŃSKA

10 września 1862 roku odbył 
się  w Kh&Liszu w Kossc.eie sw . 
M ikołaja sk ib  20-iet.mej Ma
n i  WasilowisKiej, córki kaji- 
sKiego prokuratora, z  trzyozie- 
suoiw ulotnun Jarosławem  K o
nopnickim, ziem ianinem  z m a 
ją  (Ku Bronów koło Poddębic.

^araz po ślub ie m łodzi pań
stw o Konopniccy uoaJi s.t; dio 
Bronowa. J akkoiwiek Bronów  
obejm ował obszar 40 w.ok, 
dwor byl skrom nym  domkiem, 
krytym  słom ianą strzechą. Wy
sok ie drzwi sięgające dachu 
prowadziły do s»&ni, skąd na 
prawo znajdował s ię  salonitt, 
na lpwo po«ój jadalny. Na do
le  byio pięć pokoi, na górze  
drwa m aie pokoiki; jeden z  
nicn, w  sączycie, byl później 
dla Marii majmiiszym schronie  
m em.

.Drobna, jasnowłosa panienka,
trochę egzaltowana i  nieśm ia
ła, wychowana w  surowym  ry
gorze dom owym , dobrze i pew
n ie  poczuła się  w  roli żony i  
pani domu. Po cichym  ojcow 
skim  donuu, jakaż odmiana. 
Tutaj, w  tym małym dworku, 
panował ciągły ruch i gwar. W 
pół roku po ślubie. 8 marca 
1863 r. tak pusze do sw oich  
kuzynek:

„Przerzucają c ię  w inny  
św iat — inne życie — dają c i 
now e nazwisko, położenie i sto  
sunki — sercu naw et twem u  
każą bić tak im i jakichś ob
cych uczuć: Toć podziwie się  
woimo i n ie  od razu opamiętać 
się  można. Zresztą, jestem  tro 
chę rozpieszczona i wiem  bar
dzo dobrze, — że s ię  nikt na 
m nie gniewać n ie  m oże i nie  
powinien. Chcecie pewno w ie
dzieć, co  s ię  ze  m ną dzieje i 
wyobrażam siobie, że  n ie  m ia
ły b y śc ie  m l za złe, gdyby dzień  

po dniu od owej środy, aż do 
dzisiejszej soboty — opisała  
Wam szczegółow o: może je
stem  zbyt zarozumiałą sądząc, 
że kogoś poza Bronowem m o
że zajmować m oje ciche życie
— ale już raz pow iedziałam , 
że  jestem  trochę zepsutym  
dzieckiem  i  że Bóg wie, co 
czasom przychodzi m i do gło
wy.

Otóż pow iem  Wam — że je
stem  bardzo — bardzo szczęś
liw a. N ie  wiem doprawdy, co  
stanowi to szczęście, czy ser
ce  l  charakter Jarosława — 
czy szacunek i dobro imię, ja
k ie tutaj mu pow szechnie przy 
znają — czy ten m ały, stary 
dornck pod słom ianym  dachem
— oo wyświeżiony jak uróżowa 
na babinka — zachował w szy
stk ie  cechy swoich — om al nie  
M atuzalowych latek — po
cząwszy od pochyłej postawy 
i niskich sufitów  belkowanych, 
aż do serduszek wyrżniętych w  
zielonych okiennicach, nie 
w iem  oo Się składa na moją 
swobodę, czy ten stary ogród

. z  w ielkim i — przypom inający
m i Wasze kasztany — jesiona
mi i białodrzewaml — z lesz
czynową i  grabową alitanką, 
w  którym  mój gapa Andm.ś 
zbiera ocf dziś gąsienice — 
czy też przychylność wsi ca- 
łe i dla dworu — a wiejskich  
gęsi itd., d la dworskiego rze
paku i koniczyny — czy ra
nek niezbyt ranny — z trza
skającym  od ognia kom in
kiem , czy w ieczór zbierający  
nas do gazet i książki — dość, 
że jestem  szczęśliw a i swobód 
na całym  sercem ” i gdyby nie

Dworek w Bronowie

to now ość w cale  niem iła. I 
zresztą jest w ie le  innych no
wych rzeczy... a le są i ow e  
stare wrażenia, m yśli i  uczu
cia, które jakoś przez życie  
przylgnąć um iały do serca i w  
pam ięci i szczęśliw y człowiek, 
który ową kryjówkę duszy 
gdzie się  te dawne szczątki zgro 
m adziły przemienia w  ołtarz 
pam iątek — bo u  w ielu jest  
ona tylko śm ietniskiem . Otóż 
w  tym wspom nień rozglądzie  
ja się  nad w szystko lubuję — 
i  miałabym prawne ochotę ża
rn, ast pytania: co słychać no
w ego, przeczytać k iedy  w  
Twoim  liście „czy pam ię
tasz?’’.

Jakże różny jest ton tego li
stu  od pierw szego listu  z  Bro
nowa. Opadł już entuzjazm  i 
uniesienie pierwszych m iesięcy  
m ałżeństw a. Już Maria ogląda 
się  za sieb ie  w przeszłość l 
patrzy w przyszłość; bieżący 
dzień n ie  w ydaje s ię  tak ra
dosny jak przed laty. już za
snuł go cień zam yślenia i  m e
lancholii.

Ciepły klim at bromoiwiskiejjo 
dworku z wysokim  siw ow ąsym  
dziadkiem  W awrzyńcem w  sza  
rej czamarze, kucharzem Pa- 
piefkowskim , z rozśpiewaną 
piastunką Rozalką opisze Ma
ria po latach w  książeczce

taitarzy co m l w  oczach błyćJz- 
caą — i gdyby n ie  ich strzały 
eo mi w uszach św iszczą” — 
rajem  byłby dziś d la m nie ten 
dworek pod lasem , a  aniołem
— wąsatym — Jarosław".

Poślubne w izyty  składane w
okolicznych dworach, im ieniny, 
chrzciny, huczne, sąsiedzkie  
zabawy, ca le  to bujne towa
rzyskie życie nęciło  Marie i 
poddała mu snę z zapałem  
sw ych 20 lat. A le ten przyjem 
ny okres życia nie trwał dłu
go. Bo oto już jest rok 1863 i 
Polska cala stała w  ogniu  
walk powstańczych. „Ale te
raz, jakeśm y stanęli na 7-mej 
czy ośm ej w izycie w  nieznane 
jeszcze sąsiedztwo, tak ani spo 
eób wybrać s ię  dalej i  czasu  
m ało — i m yśl czym  innym  
zajęta — praw ie gorączkowa
— w esoło łub boleśnie — pi
sze  poetka w  oględnych (ze 
względu na rosyjską cen.2uirę) 
słowach o  tych pam iętnych  
dniach.

W jednej z  pierwszych bitew  
pod Krzywosądem 22 lutego  
1863 roku poleerł brait Marii 
Jan W asiłowski, byl podów
czas studentem  politcchryfki w  
I/lege w  Belgii. P rzybył do 
Polaki z oddziałem  M ierosław
skiego, który został ogłoszony  
pierwszym  dyktatorem  powista 
nia.

Maria pfezsc w  marcu ów  
list od kuzynek nic jeszcze nie  
wio o  śm ierci brata. Być może, 
ukryto przed nią ten bolesny 
fakt, ze w zględu na jej stan
— spodziewa sie  bowiem dziec
ka. W spomina tylko o  areszto
waniu Jarosława przez żandar 
m erlę rosyjską 1 o rychłym  je 
go uwolnieniu.

23 mała 1863 roku w  odlegloś 
ci 3 k ilom etrów  od Brono

wa na polach w si N iew iesz ro
zegrała się  w ielka bitwa, k tó
ra tak polskim  jak i  rosyjskim  
oddziałam wyrządziła znaczne 
straty, ale n ie  przyniosła roz
strzygnięcia. Echa tych waik 
dochodzą do bronowskiego 
dworku — niepom yślne w ieści 
budzą niepokój i przygnębienie. 
Jest to dzień szczególnie pa
m iętny dla Marii — w  tym bo
wiem  dniu kończy 21 rok życia. 
Kilka zaś dni potem, 1 czerw 
ca przychodzi na św iat jej 
pierwsze dziecko — syn  Ta
deusz. Akt (ego urodzenia sp i
sany został 31 lipca 1863 roku 
W kancelarii kościoła parafia] 
nego w  Uniejowie, w niedłu
gim zaś czasie Konopniccy o- 
puszczają Bromów 1 udają się  
do Niemiec, zam ieszkując w  
Lipsku 1 Dreźnie.

Niewyjaśnione są bliżej przy 
czyny wyjaadu Konopnickich 
do Niem iec. Czy Jarosław bat 
się  ponownego aresztowania, 
czy brał udział w  powstaniu  
jako żołnierz, czy też poma
gał tylko powstańczym oddzia
łom, jak czyniło to w ielu  zie
mian, dostarczając żywności i 
amunicji? Czv zagrażały mu 
represje ze  strony w ładz ro
syjskich  ze względu na m łod
szego brata Honoriusza, ucze
stnika bitew  pod W ielkim Lą
dem  i Cekoiwem, uw ięzionego  
w  Kaliszu? W szystko wskazu
je  na to, że tylko w zględy na
tury politycznej zm usiły Ko
nopnickich do śpiesznego po
rzucenia dom u z maleńkim  
dzieckiem  w tak niepewnym  
czasie.

Wracają do Bronowa w  roku 
1885. po ogłoszeniu przez rząd 
rosyjski am nestii.

Jarosław zajmował się  te
raz n ie  tylko administracją

Bronowa, w iele  czasu pochła
niała mu opieka nad m ająt
kami sierot po powstańcach, 
uwikłał s ię  też w różna proce
sy  i  sprawy sądowe. Często te
raz wyjeżdżał do Turku, Lęczy 
cy i K alisza — procesowanie 
się  aż do nam iętności, na dłu
g ie dni odrywało go od domu. 
G ościnny i  wesoły, lubił podej
mować przyjaciół u siebie, lub 
odwiedzać ich, brać żyw y u- 
dział w  życiu towarzyskim, któ 
re pow oli znów się  odradzało 
po długim  okresie popowsta
niowego przygnębienia. A le dla  
Marii nie wrócił już nigdy ten  
beztroski okres z  pierwszych  
m iesięcy m ałżeństwa. Już nie  
m oże towarzyszyć mężowi w  
częstych wyjazdach -w sąsiedz
two. Obowiązki m acierzyńskie  
przykuwajn ją do domu. Dzie
ci jest już czworo — Tadeusz. 
Zofia, Stanisław , Helena a w 
liście  z  8 czerwca 1868 roku, 
a w ięc  w  niespełna 6 lat po  
ślubie, donosi siostrom  o  
przyjściu na św iat piątego 
dziecka: „Pytacie s ię  oo u nas 
nowego? — powiadają, że nie 
już now ego pod słońcem  podob 
no nie ma. a jednak prawie 
każdo chw ila życia obznajmia 
nas z czym ś nowym — chociaż 
nie zawsze przyjemnym. W ięc 
1 tutaj — lubo nie zaszły żad
ne nadzwyczajne wypadki — 
dzień do dnia niepodobny i 
w iele  rzeczy nowym i mam na
rwać ochotę. Nowym  na przy
kład jest dla minie, że  znów
0  rok starszą jestem , a zatem  
mam mniej pretensji i znów  
zatem szafy są więcej puste i 
Piotrosia nie bogaci się  moim  
kasztem. Nowością i cist także  
piąte tuż dziecko Janek — w iec
1 ciaśniej u nas jeszcze i w  no 
cy nie zaw sze spać można, a

„Jak s ię  dzieci w  Bronowie ba 
w u y“ i  w  „-Laikach moicn  
dzieci". Bo jakKoiwitsK Konop
nickim  zagrazaia juz w o a c łu s  
ruina m ajątkowa, m c się  jesz  
cze n ie zim enuo w  tryb.e ica  
życia, które uut scharaiEteryzu 
je w liście  do uraoiego Woazin 
iŁtiego: „Stera ż^c.a oyla hucz 
na, sziacnecava. w znaczeniu  
medbarua o  jutro, a tiem  zyc.a  
byiy zjazdy, poiowam.a, jarmar 
ki”. Maria, której wycnowam e 
byio zgoła niiwpraiKtyczne, obar
czona drobnymi cnziecmi, n .e  
wtajem niczona zupeinie przez 
m ęża w eićui gospuaarki, m e  
złu  wała sjOic zapewne jeszcze  
sprawy ze  zol.zającej się  ka- 
ia*juxuy Linajisuwej. Uom od
wiedzaj! teraz oprócz gości 
row m ez i  Uczni w,erzycie»e. 
Maria zaczyna unikać naiasli- 
wej atmosiei-y domu. P isze we 
wspom nianym  już liście  do lwa 
biego Wottzinskiego, że od tej 
pory pozostał jej , „jakowya 
w stręt do ludzkiego gwaru, do 
towarzystwa w ogolę, a  pożą
danie sam otności, spokoju, prze 
stawania z  przyrodą, zasiu- 
chiw am e s ię  w szerokie cisze  
polne”.

W tym  czasie wraca do inte
lektualnych upodobań w yn,e- 
sionych z  ojcow skiego domu. 
Otrzymała przecież wychow a
nie bardzo staranne, znała ła
cinę, niem iecki 1 francuski, 
a głośne czytanie poezji było 
codziennym  zwyczajem  jej pa 
nieńskich lat.

Teraz w Bronowie w długich 
godzinach nieobecności męża 
zaczyna czytać. W liście' do 
sw*j przyjaciółki BU Izy Orzesz
kow ej wspom ina, że niedługo  
Po Ślubie, obchodząc w szystkie  
kąty sw ego królestwa, zaw ę

drowała na sitrych, gdzie zna
lazła sporą bibliotekę klasy
ków  francuskich i niem iec
kich. K siążki te „służyły  już 
jako nogi przeróżnym  fas- 
kom  i skrzyniom  kalekim , 
już to jako pastw a m yszom , 
już wreszcie jako zapas b i
buły dwom  może pokoleniom  
gospodyń dom u”.

W rażenia z  ówczesnej lek
tury by»y bardzo silne. O twie
rał się  przed Marią św iat no
wych myśli. Już nie dłuży jej 
s ię  częsta nieobecność męża; 
ale też m iędzy nią a Jarosła
w em  zaczyna zarysowywać się  
pewna obojętność. Jej krag 
zainteresowań jest dużo szer
szy, zasób w iedzy znacznie  
większy.

Czy Jarosław zauważył to 
oddaienie uczuciowo, żony? Za
jęty  ciągłym i wyjazdami, pro
cesami, opędzaniem się  od wie, 
rzycieli. rzadki osia im o gość 
w domu, może nawet m e spo
strzegł tej ^_umiany d>kony-
w ającej s ię  w  M arii. Ciągle 
m yśiał o  niej jako o  nieśm iałej 
pamer.ee, której dziecinny 
wdzięk ujął go przed laity. Zda
je  s ię  też, że tak jak w ięk
szość ówczesnych mężczyzn  
wolał, aby zainteresowania żo
ny zamykały się  w  św ięcie do
m owych spraw.

A le z Bronowem  trzeba byio 
się  już aognać — opuścić dom 
pod lasem , w który weszła  
przed jedenastu laty i który 
w ów czas wydawał jej s ię  ziem  
skim  rajem. Konopniccy zmu
szeni są sprzedać Bronów na 
bardzo niekorzystnych dla s ie 
bie warunkach. Wyszli z  ma
jątku zupełnie zrujnowani.

W roku 1873 przenoszą się  
do pobliskiego Gusina, który  
Jarosław wziął w  dzierżawę. 
Warunki życia tej wsi zagu
bionej wśród piasków i błot 

/  były znacznie skrom niejsze, 
dom dużo m niejszy. A le Jaro
sław  m e może wyrzec się  
sw oich upodobań do polowań  
i kosztownych wyjazdów do 
miasta. Hojny dla chłopów i 
służby, pochłonięty sprawami 
innych, m ało dba o  interesy  
własnej rodziny. Maria z trwo 
gą zaczyna spoglądać w przy
szłość. A przy tym już żyje  
w e własnym  św ięcie. W szystkie  
now e doznania dom agały się  
przyobleczenia w jakiś kształt. 
Pierw szy w.ersz „Zimowy ra
nek" napisała w roku 1875, po
stała go  do „Kaliszanina" pod 
pseudonimem ..Marko”. Na
stępne w iersze „Idylla" i 
„R om tns wiosenny" drukowa
n e  były już w W arszawie w  
„Bluszczu” i „Tygodniku Ilu
strowanym",

W roku 1877 Konopnicka o -  
puszcza Gusin. Byio to już  
odejście i w łaściw ie rozejście  
się  z mężem.

Potem  była Warszawa, dłu
gie, zagraniczne podróże, lata 
tułacze, jubileuszow y Żarno
wiec i ostatnia przystań, Lwów. 
A le zawsze najwierniej zacho 
wała w  pamięci ten równinny  
krajobraz poddebickiej ziem i 
i jemu pośw ieć  ła najpiękniej
sze  sw e wiensze.



Konkurs z  okazji XX-lecia PRL
Wydział Kultury Pre

zydium Wojewódzkie,) 
Rady Narodowej w Ło
dzi przy współudziale 
Związku Literatów Pol
skich — Oddział w Lo
dzi

o g ł a s z a :  
K O N K U R S OTW ARTY  

na powieść 
tematycznie związaną * 
okresem 1944—1964 r.

Prace konkursowe w 
dwu egzemplarzach ma
szynopisu, opatrzone go
dłem. należy nadsyłać 
na adres: Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Na
rodowej — Wydział Kul
tury w Łodzi, ul. Ogro
dowa 15 w terminie do

dnia 15 marca 1964 r. 
Uczestnik konkursu w i
nien załączyć do pracy 
zalakowaną kopertę, 
opatrzoną tym samym 
godłem i 'zawierającą 
imię, nazwisko i adres 
wysyłającego.

Zastrzega się, że na 
konkurs można przesy
łać wyłącznie prace do
tychczas nie publikowa
ne • i nie zgiasz&ne do 
udziału w . innych kon
kursach.

Przewiduje się przy
znanie następujących 
nagród: *

I -  25.000 zł.
II -  20.000 zł.

III -  10.000 zł.

oraz trzy wyróżnienia 
po 5.000 zł każde.

Zastrzega się prawu 
do innego podziału na
gród przez sąd konkur
sowy z tym, żc ogólna 
suma przeznaczona na 
nagrody nie ulegnie 
zmianie. Organizatorzy 
Konkursu zastrzegają 
sobie również prawo d,» 
rozporządzania nagro
dzonymi pracami. a 
więc m. in. pierwszeń
stwa druku.

I)o udziału w konkur
sie mogą przystąpić 
wszyscy zainteresowani, 
nie tylko członkowie 
Związku Literatów Pol
skich.

MIECZYSŁAW MICHAŁ SZARGAN

NIE O GŁOGU
Tu pod głogiem czerwień z poderżniętego gardła. 
Przez liście słońce, rozżarzona plaska blacha.
Kamień w piasku — ptak który nie wyfrunął z

gniazda.
Ptak — kamyk na gałęzi przywiązany do milczenia. 
Niżej trawa w bezruchu żółta.
Nisko ziemia, otwarta, spękana ręka.

Z PAMIĘCI
W niebieskim niebie spalone drzewo, 
powyginane, zgubione w koronie nagiej, 
zburzony dom śpiewu, 
szum strawiony z dokładnością listka, 
pień wbity w pamięć z czarną krwią żywicy, 
z  martwym wróblem u spopielałych nóg 
poległym w obronie krajobrazu.

Z  krajobrazu odleciały ptaki. Drzewo wchodzi w
mróz.

W powietrzu szept gnijących liści.
Pogody Ścięty pień nade mną.

Przechodzę trawy lat.
Krzak róży rdzewieje w nieprzytomnym słońcu.
Nim do lasu wejdę zamknę wszystkie okna.

Drzewo wchodzi w mróz. Ptaki krążą w oczach. 
Muszę Iść i świerki światła złamać.

Po tym czarnym mchu.
Przejdą białe głody.

WANDA 

KARCZEWSKA

W tej am erykańskiej sztu
ce „Orfeusz w w ężow ej skó
rze" n iew ie le  zositalo z grec
kiego m itu o p ięknym  i 
m łodym  królu, który tak za
chw ycająco grał na lutni, że 
naw et dzikie zw ierzęta k ła
dły mu się  u stóp, aby słu
chać jego pieśni. N iew iele  
zostało z m itu o zejściu Or
feusza do podziem i, do Ha
desu, gdzie przebywają dusze 
zm arłych, gdzie była też du
sza jego żony Eurydyki, któ
rej powrót na ziem ię w y- 
błagał sw ym i pieśniam i Or
feusz i którą ponownie u- 
tracił, obejrzaw szy się  na 
nią w ' drodze na ziem ię, 
w brew  zaleceniom  bogów. 
N ie jest to oczyw iście żad
nym  zarzutem , sztuka W il- 
liam sa T enn esseego  jest, 
w spółczesną traw estaeją g r t^  
kiego m itu; Orfeuszem  jest 
w  niej Val X avier, trochę  
pieśniarz, trochę włóczęga, 
bezrobotny i złodziejaszek, 
zm ęczony sw oim  beznadziej
nym  procederem  „sprzeda
wania s ię ” po nocnych loka
lach i kabaretach, szukający  
w  chw ili podniesienia ku rty
ny jakiejś godziw ej, ludzkiej 
pracy. O rfeusz Tonnessee’go 
nie zstępuje do piekieł; on 
w łaściw ie przechodzi z jed
nego piekła, z piekiełka noc
nych spelunek do drugiego 
kręgu piekła, do domu, w 
którym  żyje  obok siebie w 
zaciekłej n ienaw iści paYa 
m ałżonków, Lady i Jabe 
Torrance, gdzie jedno, jeszcze 
żyw e, ale dogorywające na 
nieuleczalną chorobę, oczeku
je w łasnej śm ierci, a drugie, 
daw no um arłe psychicznie, 
Lady, czeka na tę  cudzą 
śm ierć, a w łasne w yzw ole
nie. To w łaśn ie Lady Tor
rance jest ową am erykańską  
Eurydyką, którą w yzw olić z 
jej piekła przychodzi Val, 
O rfeusz z gitarą.

Z woli W illiam sa Tenne- 
Ssee’go  to w spółczesne am e
rykańskie p iekło jest w  
sw oich realiach dosyć try
w ialne; jest to ni m niej ni 
w ięcej jak skle<p tow arów  
m ieszanych, obuwia i czegoś 
tam jeszcze.

P iek ło  Lady Torrance jest 
nie ty lk o  piekłem  życia we  
dwoje. Ono ma szersze krę
gi. jest nim  życie w  tym  
sipołeczeństwie, którego pa- 
noptikalne obrazy w idzim y  
na scen ie 1 którego odgło
sy  s łyszym y zza ścian, skąd 
dochodzi nas w ycie  psów  
rozszarpujących skazańców. 
P iekłem  jest życie pośród 
tych ludzi, w  tej krainie  
Dwóch Rzek, trw anie w

Istn iejąca  od zeszłego ro
k u  poradnia  In s tru k c y jn o -  
-m eto d yczn a  w  T om aszow ie  
M azow ieckim , od p oczą tku  
b o ryka  się z p o w a żn ym i 
trudnościam i. . P rzew ażnie  
fin a n so w y m i, bo budże t 
w y zn a czo n y  dla n ie j przez  
W ydzia ł K u ltu ry  PMRN, 
je s t w ięcej n i i  sk ro m n y . 
A le  p rzecież poradnia speł
n ia tu  usług i ty lk o  dla p la 
có w ek  zak ła d o w ych  ł 
zw ią zko w ych , bo in n ych  w  
T om aszow ie  n ie  m a. Do te j 
je d n a k  po ry  M iejska  K o m i
sja  Z w ią zkó w  Zaw odow i/ch  
nie w yka za ła  żadnej try sk i

o przy jśc ie  z pom ocą te j  
po trzeb n e j placówce.

P odobnych  p rzyk ła d ó w  
d w u to to w o śc i i „odgradza, 
nia slę"  w  p o d ejm ow an iu  
działalności ku ltura lne), 
m o żem y  przytaczać, w iele. 
M iejm y nadzieję , że  d u ią  
popraw ę w  te j n iezrozu 
m iałe) sy tu a c ji p rzyn ies ie  
długo o czek iw a n e  porozu
m ien ie  m ię d zy  W ydzia łem  
K u ltu ry  PW RN a W oje . 
w ódzką  K om isją  Z w iązków  
Z aw odow ych  — dotyczące  
ścisłego w spółdzia łania  w  
za kres ie  zagadnień  k u ltu 
ra lno -ośw ia tow ych ...

W  ram ach hasta o y,u su 
w an iu  „bia łych  p la m "  na 
m apie  ku ltu ra lne). W ydzia ł 
K u ltu ry  PW RN podjął cen . 
ną in ic ja tyw ę  u p ow szech 
niania p la s tyk i w  m ałych  
osadach i m iasteczkach  
naszego w o jew ództw a . W

W arcie, D ziałoszynie, J e io -  
w ie, U niejow ie, Pudłow ie, 
B rze in iu  i wielu innych 
m iejscow ościach B iuro W y, 
staw  A r ty s ty c zn y c h  będzie  
organizow ało eksp o zyc je  
w spółczesne) p la s ty k i i fo 
togra fiki, połączone z p re
lekc ja m i i spo tkan iam i z 
autoram i w ysta w ia n ych  
prac.

Od paru lat Zespół P ieśni 
i Tańca „K ole jarz" z Ł ow i
cza u trzy m u je  serdeczne  
k o n ta k ty  z A m a to rsk im  Z e 
spo łem  A r ty s ty c zn y m  ze  
S tra żn icy  w* CSRS. W  u- 
b ieg łym  ro k u  ,,K olejarze" 
baw ili w  C zechosłow acji na 
zaproszen ie  przyjació ł ze 
S trażn icy . O becnie spodzie .  
w ają  sie, re w izy ty  z o ka zji 
tra d y cy jn ych  „D ni Ł o w i
cza ",

św iecie, w  którym  jednostki, 
nie poddające się  okrutnym  pra 
wom  i zakłam anym  obycza
jom , muszą pod ich nacis
k iem  schodzić na m arginesy  
życia — w  dziwactwo, pijań
stw o, półobłęd, lub w śm ierć.

I tak mocą nie wiadom o 
jakiej m agii, n ie, w iadom o  
jakiej, mocą m agii scenopi- 
sarskiej Tennesseo'go, prze
chodzim y od realiów  kon
kretnego środow iska i zda
rzenia do m etaforycznego w i
dzenia św iata, w którym  
rzeczy przestają być sam ym i 
w sobie, a fakty — jedno
stkow e i jednoznaczne. Rze
czy i fakty  stają się sym bo
lam i, a sztuka próbą uogól
nienia; sztuka jest w illiam -  
sow skim  widzeniem  św iata w 
jego pow ikłaniach i sprzecz
nościach. W Valu X avier  
w idzim y człow ieka nie go
dzącego się  z brudem i ze
psuciem , z zakłam aniem  i 
z okrucieństw em  Szeryfów  i 
ich pom ocników. Val X avier  
urasta pod koniec sztuki do 
sym bolu człowieka niepogo- 
dzonego z nieurawościam i te
go św iata; pam ięć po nim  
(w  sztuce w idom ym  znakiem  
tej pam ięci jest jego kurtka  
z w ężow ej skóry) ma prowa
dzić jego następców tą sa
ma niepodległą drogą.

W tej na pozór „ciem nej” 
sztuce — autorska wiara w  
niezniszczalność O rfeuszów- 
pieśniarzy o m ężnych, czy
stych sercach, wiara w  trw a
łość tego orfeuszow ego pier
w iastka, m im o śm ierci zada
wanej nosicielom  tego pier-

W ażkim i zarazem  bardzo
dyskusyjnym  w tym  spek
taklu  jest problem  scenogra
fii, dzieło znanego w arszaw 
skiego scenografa, p. M ariana 
Stańczaka. Istotą niem al każ
dej sztuki W illiam sa jest 
konflik t m iędzy m arzeniem  a 
rzeczywistością, m iędzy brzy
dotą a pięknem , m iędzy bru
talnością a delikatną kru

chością. U W illiam sa Tennes- 
see’go nie ty lko św iat ludzi 
podzielony jest na „ciem ność  
i św iatło”, św iat przedm iotów  
także. W ięcej, sprzeczność  
brzydoty i piękna realiów , 
otoczenia w  jakim  rozgrywa  
się  akcja, wyraża sama sobą 
konflik t sztuki. P iekłem  Lady  
Torrance jest nie ty lk o  czło- 
w iek-sk lepikarz i podpalacz, 
ale i m iejsce jem u w łaściw e, 
ów  sklep ciem naw y, pokryty  
plamami w ilgoci i pajęczy
nami, ponure w nętrze z czar 
nym  kraw ieckim  m anekinem  
na tle  białej kolum ny, ze 
skrzydłam i w entylatora pod 
sufitem . (Autor w sw oim  poe
tyckim  realizm ie, w  swej 
konw encji pisarskiej, św iado
m ie posługuje się nie ty lko  
chwytam i nadrealizm u, a le i 
jego rekwizytam i), p ięk n em  
w tej sztuce, pięknem  na 
m iarę Lady, jest kaw iarenka  
ze sztucznym  księżycem  i 
gwiazdam i z papieru, z lam 
pionami i sztucznym i kw itną
cym i kw iatam i; pięknem  jest 
w łaściw ie  pam ięć o m inionej 
młodości i m iłości, które La
dy chce sztucznie wskrzesić.

„ORFEUSZ 
» WĘŻOWEJ 

SKÓRZE”
wiastka, jest pięknym  aktem  
pisarskiego credo, rozśw ie
tlającym  najbardziej mroczny 
obraz św iata. i

Sądząc ze skrótów teksto
wych, p. Maria W iercińska, 
znakom ity reżyser scen war
szaw skich , starała się  sztu
kę w jakiś sposób pogłębić, 
a w  każdym  razie odm elo- 
dram atyzow ać; uciec od m o
m entów , w których poezja 
tej sztuki przechodzi w  fał
szyw ą poetyczność, w  któ
rych sztuka ta ociera się o 
tzw . „genialną szm irę”. Na 
zagranie końcowej sceny La
dy Torrance w  jej pełnym  
brzm ieniu, sceny graniczącej 
z półobłędem , trzeba by mo
że innego typu aktorstw a, a 
m oże i innej w idow ni, dla
tego też może dobrze się  sta
ło, że teatr zrezygnow ał z 
pełnego tekstu tej sceny i z 
podobnych jej m om entów  i 
że postać Lady ustaw iono na 
prawidłach działania psy
chiki „bardziej norm alnej” . 
W ostateczności sztuka reży
serska — n ie  robię tu żad
nych odkryć — polega na 
kreow aniu postaci w  zgo
dzie z indyw idualnością akto
ra, jakim  reżyser dysponuje, E 
niem niej jednak w ydaje mi |  
się, że proponowane przez 
autora, a stuszow ane przez 
teatr rysy psychopatologii 
uczuć l działań Lady, bar
dziej uzasadniają jej postę
pow anie, a przede w szystkim  

, w spółczucie i m iłość Vala do 
tej kobiety. Bez tych rysów  
Lady Torrance w ydaje się  
chw ilam i chłodną kalkulator- 
ką, dokładnie obm yślającą  
term in wykonania zem sty na 
dzień śm ierci um ierającego  
m ęża. I tu sta iem y wobec 
trudnego zagadnienia odpo
wiedzialności skom plikow anej 
pracy reżysera: jedno prze
sunięcie w sztuce, w obrazie  
psychiki postaci scenicznej, 
pociąga za sobą następstwa w  
całym  złożonym  układzie  
utw oru literackiego i w je
go tzw . w ygłosie. M yślg, że 
to przem ienianie psychik po
staci z  „Orfeusza”, pozw ala
jąc reżyserowi odejść od ry
zykow nej scenicznie zbitki 
śm ieszności i tragiczności, 
zm ieniło jednak nieco tona
cję sztuki, a w illiam sow skic- 
mu widzeniu św iata odebra
ło krytyczność i drapieżność. 
A le cóż — w końcu jednak  
spektakl teatralny m usim y  
przyjm ow ać jako w ypadko
wą osobowości autora i re
żysera, jako odciśnięcie się 
osobowości reżysera na m a
teria le  literackim .

W zaproponowanej oprawie  
scenograficznej atm osfery tych 
konflik tów  nie ma. .Zamiast
tego zderzenia „ciem ności i 
św iatła” , brzydoty i piękna, 
m arzenia i jaw y otrzym a
liśm y standartow y obraz Ame 
ryki z błyszczących, oleodru
kow ych pocztówek, z pozła
canym i ścianam i, m eblam i, 
A m erykę kapiącą od złota, 
brokatów, lam, A m erykę z 
propagandowego pism a lub  
kraw ieck iego żurnalu. W tej 
oleodrukowej Am eryce p. 
Stańczak rozegrał kunsztow 
nie sw oje  m alarskie, kolo
rystyczne założenia; scena 
m ieni się  od w szystkich od
cieni złota, jest „kolorowa i 
bogata”, a le  nie w ie le  to 
w szystko ma w spólnego i z 
ucieczką reżysera w łaśnie od 
tanich efektów , i w illiam so- 
wska konwencją realizm u poe 
tyckiego, i z logiką sytuacji, 
i z psychologią postaci.

Oczywiście, można sobie po
wiedzieć, ż e  scenograf w ydo
byw a konflik t sztuki na za
sadzie innego zderzenia, w łaś
nie zbrodniczości natury ludz  
kiej i lukrow anej piękności 
błyszczącego otoczenia, że to

św iadom y, szyderczy chw yt; 
w ydaje mi się , że tak ie za
łożenie chybia celu .

R »ł* L ad y  T orr«u«* p»ril
Maria Kozierska zaliczy na 
pew no do swoich teatralnych  
osiągnięć. Rozegrała ją zresztą  
konsekw entn ie nie ty le  na 
w ielk ich , skryw anych pod 
m aską chłodu uczuciach m i
łości i n ienaw iści, jak ie za
zw yczaj ukazuje w  swoich  
sztukach W illiam s Tennessee, 
ten pisarz w ielk ich  nam ięt
ności, ile na pokładzie ner
wow ości, zm ęczenia, zniechę
cenia, zniecierpliw ienia, go
ryczy, zapatrzenia się w sie
b ie i na głuchocie na cudze 
uczucia i cierpienie. Może 
naw et ta Lady jest nam bliż
sza w czasie, w spółcześniejsza, 
bardziej obciążona przez re
żysera św iadom ością siebie i 
swoich czynów, niż rozgrze
szona z nich półśw iadom ością  
sw ego działania przez autora, 
który raczej społeczeństwo  
czyni w innym  p6wstawania  
psychik anorm alnych, — Ka
roliny, Lady, Vee. Trudno 
ty lk o  w tej koncepcji roli 
zgodz-ić się z dw iem a scenam i 
p. K ozierskiej, nieco fałszy
w ie  brzm iącym i, m. in. ze 
sceną Lady z Dawidem  Cut- 
rere, w której „idiotyzm em ” 
ze strony Lady m iały być nie  
liryczne w spom inki, ale ta
jony przez piętnaście lat w y 
buch gniew u, goryczy i żalu  
za porzucenie jej k iedyś, cię
żarnej, „zdanej na pastwę lo
su ”. Lady w łaśn ie tego w y 
buchu żałuje, niepotrzebnego  
i śm iesznego wobec taniego  
sentym entalizm u Dawida.

W początkowych scenach p. 
A liny  K ulików ny (Karolina 
Cutrere) n ie w yczuw ało się  
podtekstów  psychologicznych  
i sytuacyjnych , w  miaro jed
nak Rozwoju akcji postać K a
roliny klarowała się  l nabie
rała potrzebnego w yrazu zło
żoności. kom ponując się w  
interesującą rolę.

Praw dziw ą satysfakcję ma 
się , oglądając kaw ał dobrej 
roboty aktorskiej Krzysztofa  
Chamca. W prawdzie brakuje  
w  tej postaci jakiejś poe
tyckiej lotności, a le to, co za
dem onstrow ał w niej pan 
K rzysztof Cham iec, ma swo
ją w ew nętrzną logikę i uza
sadnienie artjłstyczne. Aktor 
buduje swoją odrębność środ- 
kartii W yłącznie w ew nętrz
nym i takim ; jak znużenie, 
skupienie, gorycz i spokój; 
wielki sp o k ó j

Trafnie ujęta postać Szery
fa (Janusz Mazanek), Jaba 
Torrance (Bohdan W róblew
ski), gra reszty zespołu — 
m im o w esternow ych kostiu
m ów i drażniących kow boys- 
kich w ygibasów  Pee-Vee — 
dopełnia interesującego spek
taklu, którym  Teatr Jaracza 
zaprezentował -‘edno z naj
głośniejszych zjaw isk w spół 
czesnej dram aturgii am ery
kańskiej, teatr W illiam sa  
Tennessee. C autorze tym  nie 
ty lko  u nas. a le w  sarpej kry
tyce am erykańskiej, w ygłasza  
się zresztą krańcowo sprzecz
ne sądy, począwszy od zdania 
now ojorskiego krytyka teat
ralnego, pani Mary Mac 
Carthy, która uważa W illiam 
sa Tennessee za „trzeciorzęd- < 
nego pisarza, a skończy.wszy 
na apoteozach l przyrów ny
waniu go do innej wielkości 
dramatu am erykańskiego, do 
0 ’Neila.

Zbieram y folklor robotniczy
„R edakcja  „L ite ra tu ry  Ludo- 

w ej“  p rzy  w spółudziale K atedry  
E tnografii 1 M uzeum  A rcheolo
gicznego i E tnograficznego w 
Łodzi zam ierza  w ydać w 1 1 
roku  spec ja ln y  zeszyt pośw ięco
ny fo lk lorow i robo tn iczem u lód z 
kiego o k ręgu  p r/o m  y sio  w e go.

Celem ak c ji je s t zeb ran ie  n ie 
znanych  do tychczas p rzejaw ów  
k u ltu ry  robo tn iczej w oj. łódzkie 
go; chodzi w ięc o m ateriały  nie 
d ru k o w an e  w książkach  lub 
p rasie , n ie nadaw ane przez r a 
d io i telew izję , znane  w śro d o 
w isku  robotn iczym  w m owie 
żyw ej. Za naszym  p o śred n i
ctw em  R edakcja  „L ite ra tu ry  Lu- 
d ow ej“ zw raca się z p rośbą  do 
w szystk ich  czyteln ików , do o d 
pow iedn ich  w ładz terenow ych  i 
zw iązków  zaw odow ych, dom ów  
k u ltu ry  1 św ietlic robo tn iczych  
do  w zięcia udziału  w  ank iec ie  1
o pom oc przy je j p rzep ro w a
dzen iu .

N ajciekaw sze m ateria ły  fol
k lo rystyczne zostaną n ag ran e  
na  taśm y  m agnetofonow e, a  n a 
s tę p n ie  opub likow ane, przy 
czym  au to rzy  o trzy m ają  odpo
w iednie h onoraria .

P y tan ia  an k ie ty  są  nas tęp u 
jące:

1. Ja k ie  znam  p ieśni ro b o tn i
cze daw ne 1 w spółczesne o  ży
c iu  i pracy  robotników  w fa- 
D rykach 1 w arsz ta tach , o  s tr a j

kach  robo tn iczych , w yzysku, 
działalności k o n sp iracy jn e j itp.

2. Ja k ie  znam  opow ieści, ga
w ędy, podan ia i b*jk i zw iąza
n e  z pracą  robotników .

3. Jak ie  znam  zw yczaje  d o 
tyczące pracy 1 życia robo tn i
ków  <np. w yzw alan ie  na  m a j
s tra , cz-eladnlka itp.).

4. Jak ie  znam  przysłow ia 1 
„pow iedzonka" o robo tn ikach , 
m a jstrach , daw nych  fa n ry k a n - • 
tach . d y rek to rac h , radach  za 
kładow ych  itp .

5. Ja k ie  znam  zagadki o ro 
bo tn ikach , m a jstrach , fab rykach , 
m aszynach lip.

6. Ja k ie  znam  dow cipy, żarty , 
facecje i przym ów ki ro b o tn i
cze.

7. Jak ich  znam  robotników  
(robotnice) lub ic jących  śniew ać 
1 opow iadać — podać nazw iska, 
i dok ład n e  adresy .

8. Ja k ie  z,nam d ru k i ulo tne * 
pism a k o n sp iracy jn e  (u lo tk i, 
b roszu rk i, jednodniów ki itp.), 
k tó re  zam ieszczały pieśni i opo
wieści robo tn icze — podać ty 
tu ły  o raz d a tę  i m iejsce w yda
n ia.

9. Podać w łasne Imię l nazw i
sk o  o raz  dok ładny  ad res.

10. W ypełnić d o k ład n ie  poda
ną  an k ie tę  1 p rzesłać na a d 
res: R edakcja  „L ite ra tu ry  Ludo- 
wej*S W arszaw a, Nowy Św iat 
72, pokój 121 w te rm in ie  do 
d n ia  1 m a ja  1963 r.



G R O B O W I E C
C Z l f flank

INFORMACJI?
„Jeszcze sto lat piśm ien

nictw a a duch ludzki śm ier
dzieć pocznie Sentencja, rue 
całkiem  nowa, ale kto ją wy
głosił? Otóż to, proszę spraw  
dzić: dwadzieścia milionów  
tom ów zalega półki B iblioteki 
im . Lenina w Moskwie, dwa 
m iiiony spoczywa w magazy
nach Bibikteka Narodowe] w  
W arszawie, 335 tysięcy liczy 
księgozbiór Biblioteki Uniwer 
syteckiej w Lodzi. Nie ma 
takiej m yśli ludzkiej, której 
by — skoro raz została u- 
trw alona w druku — nie 
znalazło się  w  jednym  z 
niezliczonych w olum inów
jednej z niezliczonych bi
bliotek św iata. T ylko jak 
w yłow ić perlę z powodzi?

Ileż doświadczeń nagroma
dziło się  w ciągu w ieiow ieko  
wej historii, ileż  doświadczeń  
i  pom ysłów, które mogłyby 
ułatwić na.m byt, gdyby dało 
się  je  wydobyć na św iatło  
dziennie. N iestety, do tej pory 
nie m am y skutecznego sposo
bu przedzierania się poprzez 
dżunglę zarejestrowanej w ie
dzy; musimy na nowo od
krywać zagubione lądy. na 
now o „wynajdywać kolo". Co 
gorsza, nieraz rozwiązujemy 
od początku rozmaite „kwa
dratury kola“. nie przypusz
czając wcale, żc błądzimy 
obok utartych daw no ścieżek. 
N iew iedza przestała być w na 
szej epoce przymiotem bło
gostanu, n ie stać nas na m ar 
noitrawistwo caasu w bada

niach naukowych, choć cza
sem  bywa ono nieuniknione.

Marzeniem każdego badacza 
jest swobodny dostęp do 
w szelkich m ożliwych źródeł 
inform acji rozsianych po ca
łej kuli ziem skiej. Również 
bibliotekarzom marzy lo się  
zawsze sporządzenie uniwer
salnej kartoteki wydawnictw  
wszystkich czasów i narodów
— tak zresztą wykazały w y
siłk i M iędzynarodowego Insty

tutu Bibliograficznego w Bruk 
sell rzecz absolutnie niewy
konalna. Jednakże aż do po
łow y XX wieku tradycyjne 
metody pracy bibliotecznej 
w ydaw ały  się  zadowalające. 
Katalogi podstawowe i od

syłacze, katalogi system atycz
ne i przedmiotowe zaspoka
jały j a to  tako w ym agania  
czytdlniika. Itósiaij meilody 

ow e zawodzą, już choćby dla
tego. że trudno nadążyć z re
jestrowaniem  narastającej ła 
winow o produkcji drukowane 
go słowa. Byłoby jeszcze pół 
biedy, gdyby chodziło tylko  
o grom adzenie i przechowy
w anie całokształtu dorobku

m yślowego, do czego ograni
czał działalność Biblioteki Na 
rodowej statut z 1928 roky. 
W szelako biblioteki stały się  
instytucjam i obsługi czynnej, 
za funkcję zasadn.czą uważa 
ją przekazywanie wiedzy, 
współpracę i pomoc w w ytw a  
rzaniu now ych wartości inte
lektualnych.

Biblioteka współczesna po
winna byc prawdziwym o ś
rodkiem informacyjnym, zbio
rem a jednocześnie kolporte
rem wszelkich wiadomości u- 
trwalonych w  najrozmait
szych formach zaipisu, maksy 
m alnie wydajnych a zarazem- 
przydatnych do natychmiasto
w ego odcyfrowania. Według 
nowej koncepcji biblio'ekarz 
musi znać nowoczesną nąukę 
bibliografii oraz jedną z pod
staw ow ych dyscyplin akade
mickich. musi być uczonym i 
specjalistą um iejącym  ko
rzystać z nowoczesnych na
rzędzi, których dostarcza mu 
technika dlla ułatwienia i za
bezpieczenia efektyw ności 
pracy. Jak wszędzie bowiem  
i do tej dziedziny wkroczyła 
automatyzacja.

Jeszcze niedawno zaledw ie  
kilkadziesiąt lat temu. każde
go adepta bibliotekarstwa o- 
bowiązywala surowo znajo
mość kaligrafii. -Niektóre wy
nalazki początków naszego 
stulecia, jak system  kart per 
forowanych, m ikrofotografia

M aszyna odpow iada na pytania...

i m ikrofilm y, a później ta
śm a m agnetofonowa. o- 
tw -rzy ły  perspektyw y wdzięcz  
niejsze. „F lexow ritcr” — ma
szyna odnotowująca z perfo
rowaną taśmą papierową pra
cuje z szybkością ponad 600 
stron na godzinę. Skorowidza 
alfabetyczne możną obecnie wy 
konać w ciągu kilku m ies.ęcy, 
dawniej trzeba było na to ca
łego ludzkiego życia. Jednakże, 
pomimo w ysiłków inżynierów, 
nawet seria urządzeń m echa
nicznych nie załatwia i nie 
m oże załatwić problemu głów  
nego. Dotychczasowa prak
tyka mechanizacji nie uwzględ
nia bowiem sprawy najbardziej 
istotnej — pracv m yślowej bi
bliotekarza przy studiowaniu  
kartoteki. K atalogowanie sta 
ło sie  dziś całkow icie nową 
sztuką, polegająca w pierw
szym  rzędzie na semantycznym  
powiązaniu idei. pojęć i słów.

Stare zasady klasyfikacji — 
jak system  dziesiętny Melvila 
Deweya — zbudowane były na 
m odłę biologicznej system aty
ki gatunków. Katalogi rzeczo
w e układano według szczebli 
hierarchicznych, przy czym  
terminy określające, treść ksią-

Z w ysta w y  tu Seattle . W 
przezroczystych  kulach u - 
m ieszczonc  są m ak e ty  ilu 
stru jące etapy historii p rze
kazyw an ia  in fo rm acji od 
m alarstw a  jask in iow ego  do 
w yna lazku , p ism a, papieru, 
druku , le leskopu  i now oczes  
nych  środków  nauczania.

żek m iały się  równocześnie ko  
jarzyć czytelnikow i z przedmio 
tem jego poszukiwań. A le kla
syfikacja nauk — a w ięc także 
piśm iennictwa — była już daw  
mej zagadnieniem  spornym, 
Tym bardziej pogm atwało się  
w szystko w czasach ostatnich, 
gdy — wraz z postępem ba
dań — ujawniły się  now e po
jęcia, narodziły now e nauki i 
przem ieszały zachowane.

Upojeni obfitością nowości 
technicznych wyobrażam y so
bie biblioteki przyizlosci jako 

fantasm agorie zapalających się  
św iateł, pędzących taśm mag
netofonowych, postukujących  
dalekopisów. N iew ątpliw ie szyb  
ki rozwój faksym ilowego od
twarzania tekstów, mechanicz
nego odczytywania i  opraco
wywania danych jak również 
rozpowszechnienie międzykon- 
tynentalnych środkow łącznoś
ci w płynie na organizację bi
bliotek. Można oczekiwać, że  
we wnętrzach gmachów zoba
czym y szereg elektronowych i 
innych urządzeń, które dzisiaj 
w ydaw ałyby się  tam zdum ie
wające i zbyteczne.

Zmieni się  również wygląd  
zewnętrzny budowli. Architek
tura m onumentalna ustąpi 
m iejsca funkcjonalnej. W prze 
widywaniu dalszych i szybkich  
udoskonaleń przystosuje się  
do m ożliwości łatw ego i eko
nom icznego przekształcania 
wnętrz. Nie będziemy zamy
kać przyszicści W zastygłe for
my dnia dzisiejszego. W św ię
cie  współczesnym  jedyna rzecz 
stała to zm ienność

K iedy przechow yw anie uzna 
wano było za główne zadanie

bibliotek, odpowiednia była ar
chitekturą skarbca lub m auzo
leum. Jednakże w XX wieku  
zrodziła się  nowa koncepcja, 
nowa i bardziej -dynam iczna  
funkcja. B ib lio tek an ie  ma być 
grobowcem i niepotrzebne są 
pom nikowe g m a c # . Dla przy
szłego „banku” inform acji, ar 
chitekturą najbardziej stosow 
ną będzie puste pudło z mmi 
malną ilością ścian dzielących, 
raczej kom pleks elem entów po
wiązanych funkcjonalnie dla 
najlepszego wykorzystania za
wartości duchowej. I nie w y
gląd elew acji będzie charakte  
ryzować przyszłe biblioteki, 
lecz działalność intelektualna, 
w e wnętrzu. Bardzo zresztą po 
dobna do toi, która cechowa
ła tego rodzaju instytucje we  
wszystkich epokach, poczyna
jąc od czadów ptolom euszow - 
skiej biblioteki w Aleksandrii.

Można zresztą przypuszczać, 
że architekci nieprędko zre
zygnują z form zapewniających  
wygodne i racjonalne rozsta
w ienie regałów. Chyba bowiem  
książka n ie  zestarzeje siię szyb
ko. Być m oże bardziej niż 
dotąd upowszechni się  techni 
ka zm niejszania form atów  
ksiąg, co ułatw i m aga
zynow anie. A le książka  
okazała się tak po
ręczna i  przystosowana do 
sw oich celów , że człowiek nie  
umiał udoskonalić jej napraw
dę od czasu, gdy rękop « na per 
gami.nie zam ienił zwoje papi
rusowe. Utrzyma się  w ięc pew  
nie nadal, n ie  pozwoli **<: zde
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N a śn ia d a n ie  pod ała  M i
chasia  resztk i królika. N a
tu ra  obd arzyła  W ilczków  po 
tężn y m  a p ety tem . J ed li szyb  
ko, w  m ilczen iu , pod stół 
sp adały  kości n ieszczęsn ego  
królika. C h w y ta ł je  w  locie  
Barnaba, p o zw ala jąc  ła sk a 
w ie  uszczknąć coś n iecoś  
F ortu n ie. Jedzą  jak  na śre
d n io w ieczn y ch  dw orach  — 
Ju sty n o w i przypom nia ł się  
ja k iś  a n g ie lsk i film . K ról i 
dw o rza n ie  rozryw ali ręka
m i m ięso, k ości rzucali za 
sieb ie . P ił n iech ętn ie  kaw ę  
osłod zon ą  sacharyną, gryzł 
k a w a łek  ch leb a  p ok ryty  
c ien k ą  w a rstw ą  sztuczn ego  
m iodu i lic zy ł szk ie łk a  b łysz  
czące  w  św ieczn ik u .

— C h cia łb ym  z pandą p o 
m ó w ić  — zw ró c ił s ię  do

M adam  po śn iadaniu .
— M oże u m nie?  M am  

je szcze  troch ę  p raw d ziw ej 
k a w y  z  d aw nych , dobrych  
czasów .

P okój M adam  przy lega ł do 
sa lonu . Justyn  usiad ł przy 
n isk im  sto liku , za łoży ł e le 
gan ck o  n ogę na nogę, pil 
dobrą k a w ę  i za d a w a ł p y 
ta n ia . M adam  o d p ow iad a ła  
sw obod n ie.

— P an na Z alesiu  1 o k o li
cy  p o leg ł na polu ch w ały , 
w o jo w a ł z  k łu sow n ik am i. 
P ani hrab in a  rezyd u je  w  
m ieście , a le  on a  bardzo sza
nu je  tradycję  i k och a  to

gniazdo rodzinne, ty lko , w i
dzi pan ...n ie m oże żyć bez  
w aterk lozetu . P ien ią d ze  przy  
sy ła  regu larn ie . C hłopcam i 
op iek u je  s ię  teorety czn ie  
hrabia Izydor W ilczek z 
O lszyny, g ło w a  klanu, a le  w  
gruncie  rzcczy, pan rozum ie, 
od leg ło ść  dość duża, k ilk a 
naście  k ilom etrów ... m y tu 
nie m am y w ła sn y ch  koni, 
w ię c  w id u jem y  s ię  rzadko...

— P a n i im  m atku je, praw 
da?

— R obię co  m ożna, a le  
oni n ie  u sposab iają  m nie  
m acierzyńsko , są  jacyś dzi
cy, w rośn ięc i w  te  lasy, 
p an icze w ca le  n ie  dw orscy, 
m yślę, n aw et, że on i ch ło
pieją. P o  ca łych  dn iach  sie 
dzą na w si, m ają tam  ko
legów , po lu ją  z  psam i na  
zające, ło w ią  c ich cem  ryby  
w  staw ach  hrabiego Izydora, 
w  ten  sp osób  w zbogacam y  
naszą Spiżarnię, kradną  
drzew o  z lasu , a ja ich u- 
czę francusk iego . D obrze że  
m am y ju ż  pana, m oże jesz 
cze  k aw y? P lan  pracy, szcze  
g ó ły  odn oszące s ię  do ch łop  
ców  o m ó w im y  jutro, dobrze?

J u styn  m ilcza ł zdum iony. 
L ubi sz lach cic  starej daty  
w sk azać  ład sw ój i dosta
tek. D obre sob ie. Co znaczy  
ta im ita cja  dw oru , w  co 
oni s ię  tu  baw ią?

— A kto rzad si gospodar
ką?

— Z alesie  jest na lig en -  
szafcie , jeśli dobrze pow ta
rzam  to  p ięk n e  słow o , n ie  
m am y tu nic do gadania. 
Mój o jciec  n a zw a łb y  to  ty 
pow ą ek sp u lsją . Z alesiem  
rządzi n iem ieck i chłop z 
P ozn ańsk iego , m ieszka w  ofi 
cynie. D ostarcza nam  m le
ka, . m ąki, kaszy, jaj, a o d 
kąd słychać  o  ch łop cach  z 
lasu  w id u jem y n a w et czasem  
słon in ę  i m asło. Jak  pan 
w id z i a n ty p a stó w  n ie  ja
dam y.

U żyw a w ew n ętrzn ej m ow y  
teg o  dz iw n eg o  św ia ta  — po
m yśla ł Justyn  — m ało  co z 
tego  rozum iem , an typ asty  
ek sp u lsje , a w ik t k iepsk i, 
co gorsza przez tak ą  dam ę  
trudno będzie  porozum ieć  
się  z k im ś z pod ziem ia . Mo
że jech ać  dalej?  W p leca 
ku ch o w a ł lis t do leśn iczego  
z Sopocic. N iedalek o .

— Ł ńdnie tu  u pani — 
zm ien ił tem at.

— G dzie ta m  ładn ie . • W 
tym  dw orze n ie  brak fote
lik ów , serw an tek . szk iełek , 
cacuszek , brak szafy , proszę  
pana. Z abrali do biura lfgen  
szaftu  w szy stk ie  sza fy . M ia
łam , w ie  pan, u s ieb ie  cu
dow ną a lm arię, enkolp ion , 
p ra w d ziw a  perła, dziadek  
w yk op ał ją  pod starym  koś
cio łem , a le  to  już w sp o m 
nienia .

Justyn  w sta ł.

— D zięk u ję  pani, przejdę  
się  trochę.

D w ór sta ł na w zgórzu.
"Od tyłu  c iągn ą ł się  ogród  
w arzyw n y , sm u tny  i opusz
czony. P orzeczki, agrest, o- 
brośn ięte  traw ą, m ieszały  
się  z koprem , m ajeranem  i 
sza łw ią , zdzicza łe  l il ie  to
n ę ły  w  m orzu pokrzyw . 
Jeszcze  ty lk o  w łoszczyzn a  
zach ow ała  jaką taką odrę
bność. K toś tu dogląd ał ka
pu sty , ceb u li, m arch w i i po
m idorów . reszta  traciła  ko
lory. s ta w a ła  s ię  jednolitą , 
b ezbarw ną z ie len ią . Szero
kie, fro n to w e  sch od y  prow a
d z iły  do ogrodu k w ia to w e
go. Tu i ó w d zie  z  gęstw y  
pospolitej tra w y  w y strz e la 
ła  róża, przeb ija ł s ię  z tru 
dem  do sło ń ca  sam otn y  
m ak, b łysn ą ł n ieśm ierte ln ik , 
gdzieś zapachnia ła  n iew id ócz  
na rezeda, ogród  tra cił je
dnak resztki barw , jeszcze  
rok, m oże d w a  i zam ien i się  
w  dziką z ie lo n ą  pu styn ię .

M inął n ieczyn n ą  fon tan n ę  
i usiad ł w  a ltan ce. W isia ły  
tu zard zew ia łe  k latk i po nie  
znanych  p takach . Z apalił 
pap ierosa i przym knął oczy.

— P an profesor n ie  w y s
pany?

S ta li przed nim  W ilczko
w ie , po bokach przysiad ły  
dw a psy. F ortuna i jeszcze  
jed en , szp ic  b ia ły  jak  śn ieg . 
B arnaba chrapał pod ław ką.

— To M erdalka, pan ie  pro 
fesorze, ogrom nie w eso ły  
pies!

— N ic m nie to n ie obcho
dzi — m ruknął Justyn  — 
w ariata  ch c ie liśc ie  ze m nie  
zrobić, co?

— A leż  panie profesorze...
— M oże zech cec ie  ła sk a

w ie  odp ow iadać  ty lk o  na 
pytan ie , dobrze? D laczego po 
w ied z ie liśc ie , że w e  dw orze  
n ie m a żadnej kobiety. A 
M adam  to  co, duch?

— P raw ie , a  poza tym  
pan profesor p yta ł o  star
szą panią, M adam  je st  m ło
da.

— Jak to, praw ie duch? — 
zaciek a w ił się  Justyn .

— Ond jest trochę nie z 
tej ziem i, c ia ło  a stro fizy cz
ne, żyje  przew ażn ie  z du
cham i. W łaśc iw ie  to  ty lko  
z jednym , z E rnestem , pa
n ie  profesorze.

— A któż to  taki?
— E rnest n ie  żyje, panie  

profesorze, zg in ą ł w  b itw ie  
pod K utnem , a le  m y jej te 
go n ie  m ów im y, bo jes?xze  
um rze z ża łości i dopiero  
będzie  kłopot.

Justyn  u śm iech n ą ł się .
— E rnest je st  duchem , 

je śli dobrze rozum iem , a w  
jak im  stopniu  p o k rew ień st
w a  *■ M adam ?

— M ąż, a M adam  to  zno- 
w u ż nasza krew na, czy li 
duch E rnesta  je s t  z nam i

co n ajm n iej sp ow in ow acon y . 
M adam  stara s ię  w y w o ła ć  
jeg o  ducha. J e ś li go zoba
czy. to um rze, no bo jak  
duch się  pokazuje, to zn a
czy. że cz ło w iek  jest um rzy  
kiem , pokazują się  duchy, 
które nie m ają w ła sn eg o  
ciała.

Justyn  m ia ł już dość Za- 
łes ią . P rzypom n ia ł m u się  
n agle  K ostrow ick i, kolega  
7. trzeciej ław ki pod p iecem . 
D egenerat! — w o ła n o  za  
nim . K ostrow ick i. b lad y  i 
ch u d y  nikom u n ie  im pono
w ał p ięciom a pałkam i w ko
ronie, znak om icie  natom iast 
ud aw ał trupa. Z jadał paczkę  
w a ty  po czym  d o staw ał bar 
dzo szybko gorączki. Przed  
o m d len iem  blad ł „na kre- 
,dę“. ruszał szybko uszam i, 
oczy obracał w  słup i w y 
straszony  profesor, rad nie- 
rad, przeryw ał k lasów kę, 
lub  p rzestaw ał odp ytyw ać. 
W Z alesiu  też  się  zajm ują  
t r u p a n w  P atrzył na obu  
braci bez za in teresow an ia , 
w reszc ie  zakom unikow ał.

— Jestem  żo łn ierzem , ko
chan i, to  już w iec ie . Ż oł
n ierz  u znaje ty lk o  praw d zi
w e życie, albo praw d ziw ą  
śm ierć. A u w as jest ni 
pies ni w ydra. W szystko m a  
cie i n iczego  n ie  m acie. 
W aterk lozet, w in d y , św ia tło , 
ciep ło . ' ogród niby są. a le  
w  gruftcie rzeczy w ca le  ich  
n ie ma. I psów . jak w idzę , 
coraz w ięce j. N ie w y trzy 
m am  ty lu  p sów  ży jec ie
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I N F O R M A C J I ?
Dokończenie ze słr. 9
troniaować nowym  w ynalaz
kom. Tyle, i e  ustąpi im nieco 
sw oich prerjgjtyw .

Rów nocześnie bt w iem  j rów  
noległe wstąpią w szranki u- 
rządzeaia elektronow e i auto
m atyczne, które już dzisiaj 
zrewolucjonizow ały m etodę  
zbierania i przekazywania in
formacji. P ew ien  pogląd, jak  
będzie funkcjonować bibliote
ką przyszłości, mógł dać pa
w ilon „B iblioteka XXI w ie
ku" na W ystawie Światowej 
w  Seattle nad brzegami 
zatoki P uet Sound w  
stanie W aszyngton. Za
dem onstrowano tam  m aszy
nę cyfrową, która zaprogra
mowana przez w ykwali Tikowa 
nych technicznie bibliotekarzy, 
odpowiadała na zadane tem a
ty, uwzględniając przy tym  
w ykształceń” , w iek oraz zna
jom ość języków  pytającego. 
Maszyna podawała krótkie n o 
ty inform acyjne z różnych dzie 
dzin w iedzy oraz szczegółowe  
dane bibliograficzne w na.iszer 
sżym  zakresie — od sztuki po
czynając a na badaniach prze 
strzoni kosmicznej kończąc. Cy 
towała także wybrane teksty  
1 „ziote myiili “ klasyków lite 
ratury św iatow ej.

Za w cześnie jeszcze na prog
nozy. Przyszłęść bibliotek to, 
cały zespół problemów, m e 
tylko technicznych, także psy
chologicznych 1 społecznych. 
Możrta żywić nadzieje, że naj
now sze aparaty elektronowe, 
naśladujące prooesy, które za
chodzą w mózgu człowieka, 
dopomogą nam w  zrozumieniu 
zasad i m etod poszukiwania, 
otrzym ywania i w ykorzystyw a
nia wiadom ości. Można mieć 
pewność, że  m aszyny uspraw
nią wielokrotnie pracę biblio
tek. a naw et dopomogą w  zre
alizowaniu owej wymarzonej 
idei uniwersalnej kartoteki. Ale 
najbardziej wydajny analiza
tor biblioteczny pozostanie zaw 
sze instrumentem, nie zastąp1 
bib liotekarza,, jak w  innej 
dziedzinie nie zastąpi m ate
m atyka. Autom atyzacja to 
ty lko  zew netrzny przejaw  
rew olucji intelektualnej, któ
ra ogarnia bib lioteki.

Opracował: K. W.

W idok pPwociny ńa podło
dze, na posadzce, na chod
niku przygnębia, budzi od
razę.

N iecenzuralne słowo, nie
przyzw oity  wyraz lub spię
trzenie soczystych słów , to 
niem aterialna plw ocina. Do 
słuchania nieprzyzw oitych  
s>ów trudno przyzw yczaić sie. 
Trudniej zapew ne, niż do ich  
niepoham ow anego używ ania.

N ieprzyzw oite słow a — ta 
zaw iesina, pleśń i rdza ludz
kiej m ow y — codziennie ka
leczą nasz słuch, atakują na
szą w rażliw ość niem al w szę
dzie: w  tram w ajach i w  po- 
ciaeach, w  sklepach i pocze
kalniach, w  fabrykach I na 
u licy , na niektórych m łodzie
żow ych (w łaśn ie, w łaśnie!) 
potańcówkach.

W ieczory naszych m iast 1 
m iasteczek bardziej niż ża
rówkam i i świetlów<kam! po- 
przetykane sa najohydniej
szym  słow nictw em . Zmusza 
sie  nasze uszv do m im ow ol
nego w ysłuch iw ania  licho  
w ie  czego na wczasach i na 
biw akach. Znajdujem y dla 
takich słów  łagodne określe
nie — m ów im y o „ łacin ie”, 
co już św iadczy o przesadnej 
tolcrancyjności. Podobnie jak
o przesadnej tolerancyjności 
w  innej dziedzinie św iadczy  
m ilutki kalam burek: „krad- 
noludki” ...

W ydaje sic  — bo nie ma 
na to, i być nie może, da
nych statystycznych — że 
koprolalia, upodobanie w  nie
przyzw oitych wyrazach, za
tacza coraz szersze kręgi. 
O czyw iście, nie rozpatrujem y  
w ypadków , w  których ko- 
nrolalia tow arzyszy choro
bom um ysłow ym . Koprolalia 
już rzadko k iedy  spotyka się  
z protestem , choć budzi uczu 
cle przygnębienia. N ie zau
ważają jej egzekutorzy pra
wa, jako jednego z przeia- 
w ów  chuligaństw a. P ow ie
działbym  naw et, że nieraz 
snobujem y się na „mocne 
w vrazy”.

K oprolalię upraw iano zaw 
sze, a le  w m iejscach publicz
nych. poza kręgiem  prakty
kujących, ham ow ano się, 
krępow ano się. zniżano sw o
je parszyw e w ypow iedzi do 
szeptu.

A dziś? Chciałoby sio tw ier
dzić, że jest wprost prze
ciw nie!

N ie w ierze, aby ludzie  
w yelim inow ali ze sw ojego  
słow nictw a te w yrazy i w y 
rażenia. aby z nich k iedy
kolw iek zunełnie zrezygno
w ali. Są okoliczności, w  któ
rych naw et najdelikatniejsi 
rotrafią  tak zakląć, że sż  
„uszy w iędną”.

K iedyś znakom ity satyryk  
radziecki Zoszczenko napisał

hum oreskę, pośw ięconą tej 
właśnie spraw ie. W fabry
ce postanowiono nie używ ać  
przek leństw , na w szelki w y
padek obłożono się  dobro
w olną grzyw ną. G rzyw ny  
rosły (na jakiś, rzecz jasna, 
szlachetny cel), ale praca za 
to „nie szła”. Odwołano 
wspólną uchw ałę, żeby zno
w u „szła praca” . A w ięc, 
pow iedzm y to sobie, trzeba 
rozum ieć nadużycie słów  w 
pew nych sytuacjach, jak na 
przykład przy jakim ś szcze
gólnie denerw ującym  w y sił
ku, w m om encie jakiegoś 
psychicznego zaskoczenia lub  
napięcia. (Znajomi, których o 
to  pytałem , utrzym ują, że

JAN HUSZCZA

Potw ór rzuca dowcip:
— Albo da, albo n ie dal 

Co?
Drugi się  z nim  zgadza:
— M ożliwe, że nie da, a 

m ożliwe, że da.
I śm ieją się. D osyć długo 

się  śm ieją, bełkocąc, seple
niąc, śliniąc, charcząc i k w i
cząc wszystko, co widzą, czy
tają, m yślą i czują.

A kiedy im zwrócić uw a
gę, żeby byli cicho, psyknąć  
lub skarcić surow o wzro
kiem , obrażają się śm iertel
nie i sypia zjadliw e uwagi:

— Jak pan taki nerw ow y, 
to niech pan w domu sie
dz i”...

Z niektórym i odm ianam i

nieracb’ I zwyczajach', róż
nych upodobaniach. Takież 
sam e narzekania można usły
szeć z ust odbiorców imprez
o szerokim  zasięgu, z ust 
m elom anów itd. Do niektó
rych knajp w ieczoram i lepiej 
po prostu nie wchodzić. 
Można też łatw o zetknąć się 
z narzekaniam i pacjentów, 
czekajacych w  ubezipieczal- 
nianych przychodniach na 
sw oją kolejkę do lekarza: 
tam niektórzy z nich nie 
okazują szacunku (koniecz
nego przecież!) dla lekarsk ie
go gabinetu, a le dość bezce
rem onialnie odtw ierają do 
niego drzwi, ichcą w ejść do 
środka bez żadnych ■'ceregieli.

to  w łaśn ie  spraw a ku ltu ry
życia codziennego, um iejęt
ność praw idłow ego w  for
m ach używ ania tych tfśbr 
bez wchodzenia w  kolizję  z 
ogólnie przyjętym i zasada
mi i um ow nym i norm am i. 
Łatwo zauw ażyć ludzi złej 
woli — zwłaszcza wśród m ło
dych — którzy korzystają z 
nich rzeczyw iście szokująco  
i w yzyw ająco. W ielu jednak  
naszych konsum entów , no
wych konsum entów  nie  
zawsze um ie odpowiednio  
znaleźć się  choćby tego  
chciało, dlatego nie bierze
m y  tu pod uw agę zw yczaj
nego chuligaństw a z prem e
dytacją,

Cierpienia niewinnych przechodniów 
i niewinnych bywalców

brzydkie w yrazy w  takich  
sytuacjach zastępują im  za
palenie papierosa!).

A le  m ów im y o rozpasaniu  
koprolałii, której nie tow a
rzyszy żadne uspraw ied liw ie
nie. O rozpasaniu koprolałii 
dla sam ej koprolałii.

Pew na Polka, która przy
jechała po latach w odw ie
dziny do krew nych, której 
nasz dzień zaim ponował pod 
niejednym  względem , skarży
ła się na odjezdnem: „Proszę  
” ana, przecież w  ty lu  m iej
scach człow iek czuje się  
obrażony, ba, sponiew ierany! 
Czemu z tym  nie walczycie?”

Czemu z tym  nie w alczy
m y? To jedno słuszne pyta
nie pociąga za sobą drugie, 
znacznie trudniejsze: jak z 
tym  walczyć? Jak skutecznie  
działać, aby uzyskać ograni
czenie koprolałii, odkażenie  
naszej m ow y pow szechnej, bo 
przecież nie chodzi naw et o 
lekcew ażen ie w rażliwości 
przede w szystkim  kobiet?! 
Słow nictw o, zasób językow y  
św iadczy bow iem  nie tylko
o kulturze, a le i o postawach  
życiow ych.

Równo trzydzieści la t temu  
skarżył się  Julian Tuw im  w  
dow cipnym  felieton ie o kino- 
chamach:

r,...Na ekran pada przekład  
piosenki:

G d y  dzieuyczę  e ie  pokocha?
Całuska chętnie da...

kinocham ów  m iew am y do 
czynienia 1 dzisiaj. W inny  
na ogół, ale rów nie skutecz
ny sposób przeszkadzają nam  
w  odbiorze treści 1 W””iszeń, 
jakicji dostarcza oglądany  
film . Kinocham w  rozum ie
niu Tuw im a nie jest, rzecz 
jasna, kategorią społeczną, 
ale  obyczajow o-kulturalną: 
szeleszczą na przykład pa
pierkam i od cukierków  prze
ważnie nie ci, którzy z tru
dem  czytają.

W każdym  razie niejeden  
widz k in ow y często naraża 
sw oje nerw y na trudną pró
bę ze w zględu na niew łaści
w e zachow anie się bliższych  
lub dalszych sąsiadów. W y
daje się, że można pom yśleć
o jakichś dowcipnych scen
kach czy  hasłach, apelują
cych do w idzów  o ku ltural
n y  sposób bycia. Niekoniecz
nie bow iem  apele dydaktycz
ne m ają ograniczać się  do 
używ ania prądu w  godzinach  
szczytu.

Narzekają nie ty lko byw ał 
cy kin. Narzekają i b y w a l
cy  teatrów  na niew łaściw ą  
reakcję — najczęściej na 
śm iech nie w  porę — niektó
rych w idzów. U tyskują am a
torzy zadum y nad m ała czar
ną, iż n ie m ogą znaleźć  
sprzyjającej sobie kaw iarni, 
gdyż praw ie nigdzie nie spo
tyka się, jak to ongi byw a
ło, publiczności mniej lub  
bardziej jednorodnej, ale pu
bliczność o  rozm aitych m a

ch oć w łaśn ie  lekarz kogoś 
bada.

Narzekania te  najczęściej 
nie są pozbaw ione racji, 
często zaś od racji aż tętnią. 
Dla ich przyczyn trzeba zna
leźć m ożliw y do przyjęcia  
kom entarz. W ydaje się, że 
w iele  w yjaśni kom entarz ty 
pu socjologicznego, na\yet 
gdy przesłanek do niego nie 
znajdzie sie w  jakichś bada
niach opartych o konkretne  
dane statystyczne, a le  ty lko  
w doświadczeniach w łasnych  
i  swoich znajom ych.

Oto poszerzył się  zdum ie
wająco krąg odbiorców ku l
tury  i w szelkich usług, zo
stali do niego — n a  różne 
sposoby — dopuszczeni w szy
scy, z czego ty lko  można się  
cieszyć. N iejednem u dzisiej
szem u byw alcow i teatru, pre
m ierow ego kina, filharm onii 
czy kaw iarni pierw szej ka
tegorii w  warunkach przed
w ojennych naw et nie przy- 
szłoby do głow y, żeby tam  
zajrzeć. A jeśli już przypad
k iem  zajrzałby, to czułby się 
jak trusia, a lbo  jkarcone  
dziecko, a  w iec niejako unie
w ażniałby sw oją obecność. 
Zniknęło sp o łe c z n e  o n ie ś m ie 
le n ie , n ie  m a  m iejsca n a  
p sy c h ic z n ą  r e la c ję  „ j s "  i j a 
cyś ta m , a c h , „ w ie lm o ż n i 
państw o”,..

A le  pozostaje inna sprawa. 
K orzystanie z kina czy tea
tru, z kaw iarni czy dobrze 
urządzonego m ieszkania

Otóż jeszcze częściej I w n i
k liw iej należy  zastanawiać  
s ię  nad dydaktyką sprzyja
jącą w łaściw em u sposobowi 
bycia w  różnych okolicznoś
ciach. Trzeba w ięc interwe-, 
niow ać, trzeba przypom inać, 
trzeba w skazyw ać, trzeba  
nieraz niejako instruow ać.

W ielką rolę, chyba szcze
gólnie w ielką, m ogłaby ode
grać te lew izja . Przecież nle-< 
daw no czytaliśm y, że zareje-i 
strow ano już ponad m ilion  
odbiorników.

Słusznie utyskujący bywał-* 
cy  i przechodnie m ają nie-* 
w ątp liw ą szansę na tc». ża 
ich cierpienia będą zm niej
sza ły  się  z roku na rok. Jed
nak pod w arunkiem , Iż te  
cierpienia będzie się u jaw 
niać i dem onstrować, iż bę
dzie c ierp liw ie szukać się  
sposobów do ich ogranicza
nia. Sprawa bow iem , dodaj
m y  na koniec, należy do wy-i 
jątkow o pow ażnych, określa
jących kulturę naszego ży
cia codziennego, której za
graża znieczulica i scham ie- 
nie. Upraszczajac rzecz, po
w iedziałbym  w ięcej: jesteś
m y w  okresie tw orzenia się  
m odelu  ku ltu ry  życia co
dziennego. N egatyw nym  zja
wiskom  należy na każdvm  
kroku i przy kążdej stosow 
nej okazji przed w staw iać  
zjaw iska pozytyw ne. Właś» 
nie od tego codziennego ście
rania się  tych zjaw isk zależy  
m odel naszej ku ltu ry  życia  
codziennego!

Dokończenie 
ze słr. 9

jak  u h ycla . W yjeżdżam  
stąd !

Od ma sterow a? za ch w a sz
czoną a leją  w  stron ę  d w o
ru. Na ganku sta ła  M adam  
i u śm iech a ła  s ię  przyjaźn ie ,

— Ł adn ie  tu u nas, p ra w 
da?

— O w szem  — m ru k n ął i 
od w ró c ił się .

W ilczk o w ie  sta li ze spu
szczon ym i g ło w a m ł. N ie  m o
gę, że no, n ie  m ogę ich tak  
zo staw ić. P rzystan ą ł bezrad  
n ie  u stóp  ganku.

*  *  *
—  W ty m  m iejscu  straszy  

taka  jedna n a sza  prababcia.
P rzy sta n ęliśm y  na m ałej  

p olan ce . Justyna  za sta n o w ił  
je j o so b liw y  kształt. Idealne, 
pu ste , p ia szczy ste  k ^ p , o to 
czon e z ie len ią .

—  M oi drodzy, m a c ie  w y 
ra źn eg o  hysia  n a  pu n k cie  
p rzod k ów  j du ch ów . S z p i
ta l w a r ia tó w , a ib o  pow rót 
d o  n o rm aln ego  życia , innej 
drogi d ia  w a s n ie  m a. No, 
r.ie m a r tw cie  s ię , już ja z  
w a s zrob ię  p rzyzw oitych  lu 
dzi, za p om n ic ie  o  prababci.

O bjął w zrok iem  polan kę. 
B arnaba śc iga ł Fortunę, a 
Fortuna M erdałkę. N iebo  
pojaśn ia ło , jak  z w y k le  przed  
n a d ejściem  letk ie j nocy, la s  
c ie m n ia ł p ow oli.

—  Na tej p o la n ie  n ic  n ie  
ro śn ie  od przeszło  stu  la t  —  
p o w ied z ia ł M aurycy.

—  R zeczy w iśc ie  — zd z iw ił  
s ię  Justyn . —  A d laczego  
n ic  n ie  rośnie?

*— B o  tu  s ię  zapad ła  pod  
z ie m ię  nasza prababcia , ra 
zem  z czarnym i ku cyk am i 
i  parasolką.

Justyna  ogarnęła  z łość.
—  J esteśc ie  ob łą k a n e  W ilcz  

ki! Ani s ło w a  w ięce j o  prasz  
czurach, E rnestach, za św ia 
tach  i  in n y ch  du perelach , 

zrozum iano?
W racali w  m ilczen iu . J u s

tyn  o d k ło n ił s ię  grupie  prze
ch odzących  c h ło p ó w  i  przy
sta n ą ł nagle.

—  Co je st, ja k  boga je 
dy n eg o  kocham ! D laczego  
oni są  d o  w a s tacy  podobni?

—  M ożem y p o w ied zieć , a le  
to  b ęd z ie  o  n aszym  pradziad
ku.

—  Ł adna rodzinka, n ie  m a  
co! A gd z ie  poch ow an o  tego  
rozpustn ika?

—  W naszym  lesie , p an ie  
profesorze, b o  ksiąd z  n ie  
ch c ia ł w p u ścić  pradziadka  
na cm entarz. M ożem y s ię  
kiedy  p rzejść  d o  grobow ca, 
bardzo ładna droga.

Z araz po kolacji Justyn  
zam k n ął s ię  w  sw o im  n o
w y m  pokoju. P rzep row adził 
s ię  je szcze  rano. K azał so b ie  
p rzyn ieść  p u szy sty  d yw an , 
s ty lo w ą  sek reterę, sk ó rę  z  
dzika, którą rozłożył przed  
kom ink iem , na śc ia n ie  z a 
w ie s ił  reprodukcje Ju liusza  
K ossaka. Za okn am i dojrze
w a ła  p a m k  noc. G ęste  p o 
w ie trze , przesycon e słod k im  
zapachem  ogrodu, u trudnia
ło  od d ych an ie . Justyn  roz
p a lił og ień  na kom inku, to  
robi a tm osferę . Z apadł w  
głęb ok i fotel i  d o k o n y w a ł  
obrachunku.

P o lecen ie  w ła d z  w y k o n a 
ne? W ykonane, nau ka zor
gan izow ana, prow adzi d w ie  
klasy, trzecią  1 czw artą , w  
każdej k la s ie  p o  jed n ym  
uczniu . T y lk o  z  łacin ą  k ło
pot. J eszcze  k ilka  lek cji I 
.będzie klapa. K to  n a  ty m

pu stk ow iu  m o że  przetłum a
czy ć  K a ty lin ę  i k aw ałk i T a
cy ta  na p ry w a tn y  użytek  pa
n a  profesora?  Z alesiań sk i 
Wikt? K rólik i, in n e  okazy  
tu te jszej fauny n ie  b y ły  re
p rezen to w a n e  na tu tejszym  
sto le . Jutro  podobno m ają  
b y ć  kradzione ryby. M ie sz 
k a n ie  w y god n e, u czn io w ie  
zd o ln i i posłu szn i. P ersp ek
ty w y ?  W łaśn ie , p om y ślm y  o  
persp ek tyw ach . W ładze, w szy  
stk o  jed n o  jak ie , o fic ja ln e , 
c zy  pod ziem ne, odznaczają  
s ię  z  regu ły  krótką p a m ię 
cią . Z apak ow ały  go  na pu s
te ln ię  i zapom nia ły . W ojna
—  rzecz absorbująca, u sp ra
w ie d liw ia m y  w o b ec  te g o  w ła  
dze, a le  też  w y n ik a  z  tego, 
że trzeba  sam em u o  so b ie  
m y śleć , in aczej cz ło w iek  zar
d zew ie je . W  o k o licy  tę tn ią  
Życiem  p ierw sze  w  kraju  
dom y. H rabia Izydor W il
czek  w  O lszyn ie , hrabina  
W yszohorska w  R ad łow ej. 
G dyby taik so b ie  z  hrabią  
pogadać, a ib o  z  k sięc iem  
S an guszk ą?  T o przec ież  c a ł
kiem  m o żliw e , że  książę tra
fi s ię  w  o lszy ń sk im  d w o 
rze, on i s ię  od w ied zają , kon
w ersu ją , c iek a w e, po ja k ie 
m u m ów ią . Jeże li p o  fra n r 
cusk u  b ęd z ie  b ieda...

M adam  p rzerw a ła  m u w  
p u n k cie  dotyczącym  p lan ów  
na przyszłość.

—  T o d u że  ryzyk o  m iesa-  
kać w  ty m  pokoju . Są d u 
ch y , których n ie  imożna opa
now ać, m o że  zresztą  n ie  b ę 
d z ie  ta k  źle?
—  M oże —  zg o d z ił s ię  Ju
styn .

M adam  p o sta w iła  tró jra -  
m ien n y  św ieczn ik  na sto lik u  
i o tw orzy ła  starą  k siążk ę  z  
k a b a listyczn ym i rysunkam i, 
zam knęła  n a stęp n ie  okno, 
za p a liła  św iece , zgasiła  la m 
p ę  karb id ow ą. I le  on a  m o
ż e  m ie ć  lat?. J u styn  ś led z ił

u w a żn ie  każdy jej *ruch. 
N ajw yżej d w ad zieśc ia  pięć.

—  N iech  pan siada , czy  
o dk rył już kto  w  panu  
zdolności m ed ium iczne?

—  R aczej stra teg iczn e, Ma 
dam .

—  P roszę n ie  żartow ać, 
inaczej będą nici z seansu .

—  Już jestem  grzeczny  jak  
aniołek .

—  N iech  s ię  pan  sk up i, 
n iech  pan m y śli o  jedności, 
która w ią żą  w szystk o , co  
zosta ło  stw orzon e. O to m o 
ja  ręka, n a sze  prądy przy
ciągn ą inne... n iech  s ię  w  
tej c iszy  zetk ną nasze... c zu 
je  pan kontakt?

—  Czuję... v
Justyn  n a w ią za ł szybk o  

kon tak t z  ręką M adam , szy -

—  P roszę p osłu ch ać: Isto
tą  n atu ry  je s t  p o w szech n y  
kontakt, w szech  styczność, 
p ow iązan ie , w ie cz n e  przew o
d zen ie  p rądów  1 im p u lsó w . 
W iatr, g łos, c iep ło , z im no, 
n ie  znają  s ta łeg o  m iejsca  z a 
m ieszk an ia , są  n ieu sta n n ie  
przew od zon e. L udzie  prze
w od zą  na tej sam ej zasa 
d z ie  c o  m eta le . Zgadza s ię  
pan z  tym ?

—  Jak  n ajb ard ziej. M a
dam .

ją  1 ustam i. K ied y  p o  p e w 
n y m  cza sie  za p a lił św iece, 
M adam  w yg lą d a ła  Jak p ięk 
na, rozm arzona dziew czyn a .

—  P a n ie  profesorze, goto
w e!

W yszli przed pałac. S ią -  
p ał d o k u czliw y , gęsty  
d eszcz. O d la só w  c ią g n ą ł 
n iep rzy jem n y  ch łód , n a d  
(Czarną w is ia ły  c iężk ie  ch m u 

ry. W  ta k i w ieczó r  w iesza  
s ię  zbrodniarz na sam otn ym  
d rzew ie , żyw a  dusza siedzi 
w  ch a łu p ie  za p iecem . D zień  
już w ygasa ł, k iedy  przybyli 
n a  m iejsce  w ieczn eg o  sp o 
czyn ku  pradziadka. S z k ie le t  
o k a za łeg o  grobow ca w y k u to  
z  czerw o n eg o  granitu , śro
d ek  w y p e łn ia ły  czarn e  m ar
m u ro w e p łyty .

—  Ł ad n ie  m a tu , no, 
ch łopcy , trzeba polać zam ek  
o liw ą , p e w n ie  zard zew ia ł!

K lu cz jednak  ob ró c ił s ię  
gładk o w  zam ku, żelazn e  
drzw i o tw a r li b ez  trudu, Las 
szu m ia ł, g ę s te  ch m u ry  o p a 
d ły  na w ierzch o łk i d rzew , 
pom ięd zy  so sn a m i p e łza ły  
m gły . Justyn za p a lił la tark ę  
i p ierw szy  zszed ł d o  w n ę 
trza. G rob ow iec  pod zie lon y  
b y ł na cztery  g łęb o k ie  n i
sze , b u d o w n iczo w ie  prze
w id y w a li w id oczn ie , ż e  n ie  
w szy scy  W ilczk ow ie  będą  
ch o w a n i na cm entarzu . Z le 
w e j strony , na p ięterku  sp o
c zy w a ły  szczątk i pradziad
ka. Justyn od czyta ł złocony  
n ap is: „Tu leży  hrabia H i
p o lit  W ilczek , cn ó t lud zk ich  
u osobien ie, w iern y  cn o c ie  do  
śm ierci, prosi o  w estch n ie 
nie".

—  W estch n ijm y  so b ie  —  
za śm ia ł s ię  B ogusław .

—  U spokój s ię ! —  zgro
m ił go  Justyn . —  Ł ad n ie  
sza n u jec ie  s ię  w  rodzin ie. 
K to leży  obok  H ipolita?

•— Prababka N arcyza,
w zó r  p o lsk iej m atrony, na  
końcu  te ż  prosi o  w estch n ie 
n ie.

N isze  p arterow e b y ły  p u 
ste .

—  D o roboty —  rozkazał 
Justyn .
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J a k  sie odbiera program IV?
I. TELEWIZJA A INNE  

ŚRODKI KUJ/FURY  
MASOWEJ

Miasta są środowiskam i lo- 
kalnyńii, gdzie żyw iej doko
nuje się rozpowszechnianie  
nowych środków ku ltu ry  ma
sow ej. Za ich pośrednictwem  
rozprzestrzeniają się one na 
w ieś. Fakt owej nierów no- 
m iem ości wyjaśnia is tn ie ją c y  
u nas do dziś różnice poziomu 
ku ltu ry  m iędzy m iastem  a 
wsią.

A le i w  miastach nie w szy
scy m ieszkańcy *r jednako
wym  stooniu korzystają z 
dostępnych im środków kul
tury m asow ej. Vridać w yraź
nie pod tym  względem  nastę
pujące tendencje: zasięg ko
rzystania zw iększa się w  
m iarę przechodzenia od niż
szych do wyższych kategorii 
w ykształcen ia i od niższych  
do wyższych kategorii spo
łeczno-zaw odow ych, obniża 
się zaś w m iarę przechodzenia  
od m łodszych do starszych ka
tegorii w ieku, nawot przy 
analogicznym  poziom ie w y
kształcenia i przynależności 

społeczno-zawodowej. W ypad
ki w iększej aktyw ności kul
turalnej w  starszym  wieku

niż w  m łodszym  są nieliczne  
w  skali m asow ej, o jaką nam  
chodzi.

W m iarę rozpowszechniania  
się now ego środka kultury  
m asow ej zw iększa się zasięg  
korzystania z w szystkich ist
niejących dotychczas środków  
kultury m asow ej i instytucji 
kulturalnych. Zjawisko to w i
dać chociażby przy ' porówna
niu w yn ików  badań przepro
wadzonych w Łodzi i Kato
wicach w  1961 r. nad zasię
giem korzystania z różnych 
środków k u ^ -r y  m asowej. W 
okresie prowadzenia badań w  
Łodzi zarejestrowanych było  
około 35 tys. a w  Katowicach  
około 20 tys. telew izorów , 
czyli proporcjonalnie do licz
by m ieszkańców w ięcej te le 
w izorów  zarejestrowanych  
było w  K atowicach. Jak w  
tej sytuacji przedstaw iał się  
zasięg korzystania przez 
m ieszkańców  owych dwóch 

m iast z różnych środków ku l
tu ry  m asowej 1 instytucji kul 
turalnych?

Zasię* korzystania z środków 
kultury masowej i instytucji 
kulturalnych w Łodzi i Ka
towicach:

Środki i  in sty tu c je Łódź K atow ice

B adani ogółem 180,0% * 100,0%
w  tym  mówili, że k o rz y sta ją
z n as tęp u jący ch  śro d k ó ’” 
i in sty tu c ji:

te lew izji 86,7 75,3
gazet 84.4 89,8
czasopism 50.1 77.8
książek 57.6 58.9
rad ia 89.6 90,7
kit) 81.3 58.2
tea tró w 49,0 33,3

Przedstaw ione dane wska
zują na dwa zjaw iska: m niej
szy zasięg korzystania w  Ło
dzi niż w  Katowicach z środ
ków  kultury masowej i więk
szy — z instytucji kultural
nych, co związane jest z od
m iennym  składem społecznym 
m ieszkańców i ich tradycjam i 
kulturalnym i. Drugim  zjawis
kiem , na które wskazują dane 
zaw arte w  tabeli, jest rniej- 

\  sce jakie zajm uje telew izja  w 
porównaniu z innym i środka
mi k u ltu ry  m asowej i insty
tucjam i kulturalnym i: w  Ło
dzi w ystępuje  ona na czwar
tym , a w  Katowicach na 
szóstym  m iejscu. Można przy
puszczać, to  w m iarę roz
pow szechnienia miejsce jej 
będzie się zm ieniać na nieko
rzyść innych w ym ienionych  
środków i instytucji.

II. RÓŻNICE W STEŁEWIZO- 
W ANIU POSZCZEGÓLNYCH 

ŚRODOWISK.

Dane wskazują, że w  okre
sie badań te lew izory znajdo
w ały  się  w  połow ę m niejszej 
ilości m ieszkań w  Łodzi niż 
w  K atowicach. Różnice te 

w iększe by ły  wśród pracow
ników  fizycznych niż um ysło
w ych, na co w p ływ  m iały  nie 
w ątp liw ie  zarobki i prem ie, 
w yższe wśród górników  i pra
cow ników  przem ysłu ciężkie
go niż pracowników przem y
słu lekkiego, a szczególnie  
w łókniarzy łódzkich. Można 
przypuszczać, że różnice te 
w raz z rozpowszechnieniem  
się  telew izji zm niejszą się, 
a le  całkow icie nie zanikną 
prawdopodobnie nigdy, jeżeli

„TEMIDA BEZ TOGI”
Pod tak im  ty tu łem  zaprezen

tow ał W rocław 12 m arca sw ój 
p ro g ram  publicystyczny . T em a
tem  byle działnlność społecz
n y ch  sądów robo tn iczych , lctów 
d w a lata ' tem u  pow sta ły  na Dol
ny m  Śląsku . A udycja, m im o 
frapującej tem atyk i nie nnlejta-
l i  do  najbard z ie j udanych . Mó
w iono, m ów iono, m ów iono, a w 
m iędzyczasie pokazyw a.no b a r 
dzo słabe  w staw ki film owe, kt«V 
ry ch  au to ram i byli „specja ln ie  
w ysłani nas1) re p o rte rz y "  talk za
pew niała prow adząca p rog ram  
B a rb a ra  Folta. Telew idzom
przedstaw iono  bardzo  ciekaw ą 
sp raw ę ro zp a try w an ą  przez sąd  
robotniczy  kopaln i ..T horez" w 
W ałbrzychu, gdzie oskarżono in 

żyn iera  o  n iew łaściw y sto sunek  
do robo tn ików . J a k ' stę ta sp ra 
wa zakończyła, n ik t n ie wie, 
gdyż m im o przyrzeczen ia, te  
,.na końcu audycji pow rócim y 
do te j sp ra w y ” , nie wyJaAniono 
finału  zajścia. Zw róćm y jesz
cze uw agę na  błędy... Językowo- 
sty lis tyczne , k tó re  popełn iali 
p row adzący prog ram  dzienn ikarz  
(np. tafcie zdan ie  — „Jak pan w 
tej chw ili sądzi o sądirch robo 
tn iczych?" itp .). Tego rodzaju  
po tkn ięc ia  n ie  pow inny  m ieć 
m iejsca, zw łaszcza przed  milio
nam i telew idzów , k tó rzy  w pe
w nym  stopn iu  ..uczą s ię "  m ó
w ić, og ląd a jąc  telew izję.

*. W.

m ieszkańców  nie korzystają
cych dotychczas w caie lub  
korzystających w m inim alnym  
stopniu z istniejących środ
ków  ku ltu ry  m asowej 1 in
stytucji ku lturalnych w pływ a  
w ydatnie na w zrost ich ak
tyw ności w  tym  zakresie. P ew  
nej odpowiedzi na powyższe 
pytanie będzie można udzie
lić  dopiero po objęciu bada
niam i m ieszkańców m ałych  
m iasteczek i w si. N ajbliższe  
badania na ten tem at przepro
wadzone zostaną w  wojew ódz
tw ie  łódzkim  w  rejonie Beł
chatowa już latem  bieżącego  
roku.

m .  ZAINTERESOWANIE 
PROGRAMEM I JEGO 

SELEKCJA

W poprzednim  artykule  
sform ułow aliśm y hipotezę, że 
różnorodne treści udostępnia
ne za pośrednictwem  środków  
ku ltu ry  m asow ej poriadają 
jednorodną recepcję w  po
dobnych środowiskach spo
łecznych i ku lturalnych . Na 
przykładzie w yn ik ów  badań  
nad publicznością telew izyjną  
w P olsce zw racaliśm y uw agę  
na tendencje w ystępujące w  
zakresie selekcji programu; 
poniżej chcem y zwrócić uw a
gę na te  sam e tendencje w y
stępujące wśród teleabonen
tów Łodzi i K atowic. Dla 
przykładu przedstaw im y za
sięg zainteresowań różnymi 
rodzajam i audycji wśród pub
liczności te lew izyjn ej oraz 
skład spo»eczny audytoriów  
poszczególnych rodzajów au
dycji.

Zbadanie zasięgu korzysta

nia z te lew izji oraz zaintere
sowań program em  pozwala  
stw ierdzić co jako łodzianin  
nie robię bez przykrości, że 
telew idzow ie znajdują się  na 
niższym  poziom ie in telektual
nym  niż te lew idzow ie Kato
w ic. W skazują na to nastę
pujące fakty:

1. w  Łodzi w ystępują w ięk 
sze rozbieżności m iędzy ko
rzystaniem  z te lew izji a w ie
dzą o programie: w  K atow i
cach 21,5 proc. a w  Łodzi — 
31,3 proc. telew idzów  nie po
trafiło  w ym ienić ty tu łu  audy
cji oglądanej ostatnio.

2. w  Łodzi przeciętna ilość  
audycji i rodzajów audycji 
w ym ieniona przez telew idzów  
jest m niejsza: w  K atowicach  
wynosd 2,7 a w  Łodzi — 1,5;

3. w Łodzi w ystępuje m niej
sza selekcja programu: w  Ka
tow icach nie w ystępują wcale  
w  odpowiedziach stw ierdze

nia, że telew idzów  interesuje  
cały program  albo „brak da
n ych”, w  Łodzi takich odpo
wiedzi otrzym aliśm y odpo
w iednio 7,6 proc. i 2,3 proc.

Pow yższe czynniki nie po
zw alają nam  na jednakowe  
traktow anie w yn ik ów  badań 
łódzkich i katow ickich. Z te
go w zględu m ożem y porównać 
jo jedynie pod względem  m iej
sca zajm owanego przez różne
go rodzaju audycje na drabi
nie zainteresowań, jak rów
nież porównywać je oddziel
nie w Łodzi i K atowicach. 
Na {akie porównania wskazu
ją dane:

K olejność zainteresowań po- 
szezególnyrai rodzajami au
dycji.

Lódź K atow ice

zachowane zostaną decydują
ce o nich czynniki, a w ięc  
realne zarobki.

M imo przedstawionych róż
nic w  stelew izow aniu  poszczę 
gólnych środow isk, za przy
kład których służy nam Łódź 
i K atowice, te lew izja  w  m ia
rę rozpowszechnienia się do
ciera do takich kategorii miesz 
kańców, którzy nie korzystali 
z żadnych istniejących do
tychczas środków ku ltu ry  ma
sow ej, a szczególnie instytucji 
kulturalnych. Jeżeli zjawisko  
takie w ystępuje w Łodzi i w 
K atowicach, to można przy
puszczać, że jeszcze w  w ięk 
szym  stopniu w ystąpi ono w  
środowiskach lokalnych o 
m niejszym  zasięgu korzysta
nia z istniejących dotychczas 
środków ku ltu ry  m asow ej I 
instytucji ku lturalnych; do 

środowisk takich należą małe 
m iasteczka, 1 przede w szy
stkim  wsie. Czy dotarcie 
te lew izji do w ym ienionych  
kategorii m ieszkańców spowo
duje wzrost ich aktyw ności 
kulturalnej w  innych dziedzi
nach, tego n ie udało się  
stw 'erdzlć w  naszych bada
niach, nastawionych przecież 
na inną problem atykę. Zasłu
guje ono jednak niew ątpliw ie  
na uw agę z punktu interesu
jącego nas zagadnienia m iej
sca te lew izji w  kulturze  
w spółczesnej.

Zdania na ten tem at są po
dzielone. Wśród działaczy pa
nuje przekonanie, potwierdzo
ne częściowo w ynikam i ba
dań Ośrodka Badań Opinii 
Publicznej przy K om itecie do 
Spraw Radia i T elew izji, że 
dotarcie telew izji do kategorii

T e a tr  K obra 
F ilm y
D zienniki 1 audycje  

pub licystyczne 
T ele tu rn ie je  
A udycje rozryw kow e 
P ro g ram y  sportow e 
T ea tr  TV (poniedziałkow y) 
A udycje p o pu larno - 

-nau k o w e 
P ro g ram y  dla dzieci 
P ro g ram y  społeczno- 

-k u ltu ra ln e  
M uzyka pow ażna 1 tan iec

Przedstawiona kolejność  
zainteresow ań poszczególnym i 
rodzajami audycji w skazuje  
na m inim alne różnice w  zain
teresowaniach telew idzów  w  
Łodzi i K atowicach. Widać je 
na przykładzie zainteresowań  
Kobrą, film am i i audycjam i 
popularno-naukow ym i; w  od
niesien iu  do pozostałych ro- 

aUflycji m am y do czy
nienia jedynie z różnicami 
wyrażonym i w  procentach 
zainteresowań.

Różnice w  stelew izow aniu  
środowiska pracow ników  f i 
zycznych i um ysłow ych  w  
Lodzi i Katowicach oraz róż
nice w  tradycjach kultural
nych i w ykształcen iu  w y w ie
rają w p ły w  na skład spo
łeczny audytoriów  poszczegól
nych rodzajów audycji. Np. 
w  składzie społecznym  audy
torium  program u rozryw ko
w ego w  Łodzi przeważają pra
cownicy um ysłow i, a w Kato
wicach — fizyczni; podobnie 
jest jeżeli chodzi o teleturn ieje  
i program popularno-nauko
w y; audycje społeczno-kultu
ralne w  Łbdzl j popularno
naukow e w K atowicach oglą
da jednakowa licz.ba pracow
ników fizycznych i um ysło
w ych. W składzie społecznym  
audytoriów  w szystkich pozo
stałych rodzajów audycji, prze 
w ażają pracownicy fizyczn i.

W obu m iastach w ystępują  
także opisane na przykładzie  
badań ogólnopolskich określo
ne tendencje w  zakresie se
lekcji programu: nie w szyscy  
jednakową ilość czasu spę
dzają przed telew izoram i i 
w m iarę upływ u lat od chwili 
nabycia telew izora dokonują 
w iększej selekcji programu. 
Można hipotetyczn ie stw ier
dzić, że w  pierw szym  okres*e 
po nabyciu telew izora od

biorcy ogladają cały  program, 
następnie wybierają poszcze- 
gó'ne cykle audycji, sb y  z 
kolei w  trzecim  okresie, za
leżnie od poziomu Intelek
tualnego, dobierać określone  
audycje. Można też dodać do

Film y
T ea tr  K obra 
D zienniki t audycje  

publicystyczne 
T e le tu rn ie je  
A udycje  rozryw kow e 
P ro g ram y  sportow e 
T ea tr  TV (poniedziałkow y) 
P ro g ra m y ' dl a dzieci 
P ro g ram y  społeczno- 

-k u ltu ra ln e  
A udycje p o pu larno - 

-naukow e 
M uzyka pow ażna 1 tan iec

pow yższych uw ag, że selek
cja audycji dokonuje się rów
nież zależnie od m iejsca, jakie  
zajm ują one w  programie, a 
skład społeczny audytoriów  
kształtuje się ząleżnie od ich 
charakteru. P ierw szy okres 
po nabyciu telew izora, kiedy  
ogląda się cały program, po
woduje, jak zabaczym y w  

następnym  artykule, w ielk ie  
zm iany w życiu kulturalnym  
odbiorców i w pływ a w  ca
łości na typ ku ltury w spół
czesnej.

RZETELNA
AUDYCJA

Za taką * pewnością można 
uznać „Wałkonie czy tytany" 
(11.111), publicystyczny pro
gram Zbigniewa Chylińskiego 
i Juliana Brysza, emitowany 
na antenę ogólnopolską. Spo
śród coraz silniej utrwalają
cego się stereotypu progra
mów publicystycznych, ten
— trzeci już w krótkim okre
sie czasu (półtora miesiąca) 
pokaz umiejętności oraz 
możliwości łódzkich realiza
torów nie przyniósł nam 
wstydu. Zdecydowanie wyła
mał się spod panującego 
wszechwładnie w telewizji 
schematu.

Poprzednie dwa wystąpie
nia łódzkiej publicystyki 
telewizyjnej: „Szkoła perswa
zji" oraz „Działoszyn czeka“ 
uzyskały w ocenach kryty
ków dobre noty. Po „Wałko- 
niach czy tytanach1* chociaż 
za wcześnie jeszcze byłoby 
obwieszczać tryumfalnie — 
Eureka!, to jednak z całą 
satysfakcją można pozwolić 
sobie na westchnienie ulgi, 
głębokie westchnienie: pro
gnostyki dla publicystyki 
ŁOT-u stają się coraz jaś
niejsze i rokują najlepsze 
nadzieje. Nic tylko zresz<ą 
rokują. Sa już przecież do
wody — dobre audycje.

„Wałkonie czy tytany" po
święcone zostały trudnemu 
problemowi studenckiemu. 
Temat ani nowy, ani od
krywczy — ale — wciąż ak
tualny, 1 co ważniejsza — 
wciąż wymagający regulują
cej go reformy.

Czy student jest wałko- 
niem, czy też tytanem pra
cowitości? Audycja Chyliń
skiego '  i Brysza starała się 
odpowiedzieć na powyższe 
pytanie. Obiektywnie — nie 
pnsżczędzono studentowi 
słusznych złośliwości. Ale 
wiadomo, że student często 
jest wałkoniem. lecz potrafi 
być częslo tytanem. Scena
riusz audycji zawęził j"dn'>k 
kwestię czasu studenta do

studentów Politechniki, n- 
czelnl, która jest najhardziej 
praco- i czaso-chłonna. Ina
czej np. rozkładają się zaję
cia na Politechnice, a inaczej 
na Uniwersytecie, w obrębie 
zresztą tej samej uczelni a «  
chodzą pewne różnice w roz
kładach zajęć. Szkoda, że w 
programie nie skonfrontowa
no takich różnych „czasów".

Zawężenie tematyczne au
dycji nie przyniosło jednak 
jej żadnej szkody meryto
rycznej; na przykładzie stu
denta Politechniki można 
przecież najprościej wykazać 
istnienie pewnych anachroni
zmów w samej organizacji 
studiów jak również w syste
mie programowym. Audycja 
„Wałkonie czy tytany” udo
wodniła — (wprawdzie tru
izm, lecz truizm niedostrze
gany). że gdyby student Po
litechniki musiał wypełniać 
absolutnie wszystkie swoie 
obowiązki uczelniane, a doli-

JJ

(Dalszy ciqg 

ze słr. 5)

kulturow ym i. O bserwujem y  
je in statu nascendi. Do ta
kich należy m iędzy innym i 
region łódzki”.

Warto chyba jeszcze od
notować, ale już na mavgi* 
mesie uw ag S'efana Sw ie- 
rzew skiego (1961 zesz. 1—2) 
,,Na łow ick im  szlaku R ey
m onta”, jakie echa budzą W 
innych okolicach pew ne tra
dycje reym ontow skie.

To praw da, i e  w  L ipcach po
k azu ją  staw . cli * ę  K łębów itp., 
i e  w  P rzy  łęku D użym  sto i „li 
pa Reymonta**; że na pierw sze 
p rzedstaw ien ie  „W esela Bory 
n y " , k tó re  odbyło  się  przed 
przeszło ćw ierćw ieczem , za ech fi
lo się do L ipiec ponad  trzy  ty 
siące osób. Ale trad y c je  r e y 
m ontow skie są  tak^e żyw e w 
innych  m iejscow ościach . vv Ro
k icinach  je s t szkoła  im . Rey
m onta. L ipa ..re y m o n to w sk '“ 
m a jd u ie  się także w e wsi P rąż
ki. W la tach  1883 -1004 auv>r 
„C hłopów " często tu ta j p rzv-

je ż d ta ł do swoj«J s io s try . 1 Jak 
p o d a je  m iejscow y k ro n ik arz , 
Józef F ejs z  R okicin, ,.szczegól
n ie  ch ę tn ie  przebyw ał niedaleko 
m łyna w  otoniu lipy, k tó ra  Już 
500 la t liczy". L ipie groziła 
śm ierć , m iejscow i ch łop i za
a larm ow ali W ojew ódzki W ydział 
K u ltu ry  w  Lodzi l pam ią tk o w e 
drzew o u ra to w an o . P rz j tych  
p lacach  ra tow niczych  wzięło 
udział bezin teresow nie Ok. 20 
chłopów , o tó ż  ci ch łop i, k tó rzy  
ratow ali lipę, 1 w szyscy  s ta m 
tąd , uważ-sją, i e  to  n ie kiraj- 
ob raz  lip iecki został „sfo tog ra
fow any” w „C hłopach", a ich, i 
że to sam o do tyczy  więkssroici 
bohaterów . N a dow ód p rzy ta 
cza ją  nazw iska chłopów , m uzy
kan tów , ry su ją  ich portre ty -

N ie sposób w  krótkiej 
nocie om ówić naw et jednego 
zeszytu tak interesującej 
publikacji, jaką jest „Lite
ratura Ludowa". Trudno na
w et pow ielić, choćby szki
cowo, zagadnienia, które tam  
są poruszane. A le przynajm niej 
trzeba zapisŁÓ, że pism o to 
odgrywa w  naszym  życiu  
kulturalnym  poważną rolę.

TADEUSZ PAPIEB

czył do nich minimum czasu, 
potrzebnego na wykonanie 
czynności niezbędnych do 
utrzymania się przy życiu, 
to dwadzieścia cztery godziny 
doby okazały by się zbyt 
wąskie, nie wystarczające na 
zmieszczenie tych wszystkich 
zajęć. Dlatego więc audycja 
postawiła szereg konkretnych 
propozycji, zmierzających do 
uregulowania problemu czasu 
studenta (Politechniki). Te 
wnioski są na pewno słuszne, 
i warto, aby trafiły do odpo
wiednich władz.

Na marginesie ostatniej 
audycji ŁOT-u pragnę przy
pomnieć pewne proroctwa: 
niezwykle czarne, pesymi
styczne, jakie swojego czasu 
otworzyła przed Łódzkim 
Ośrodkiem Telewizyjnym w 
„Ekranie” Jolanta Mach. Od
mówiła ona wtedy ośrodkowi 
łódzkiemu niejako praw* do 
programów publicystycznych 
twierdząc, że jeżeli program 
lokalny ŁOT (a jest on 
„głównie programem publi
cystycznym, & więc tym. z 
którym Ośrodek chce wejść 
na antenę ogólnopolską”), stoi 
na tak żenująco niskim po
ziomie, to nie ma sensu kru
szyć kopii ani o wóz trans
misyjny, ani dobijać się o 
pozwolenie na emisję publi
cystyki w programie ogólno
polskim. Na szczęście, prze
konujemy, się coraz w y
raźniej, że proroctwa nie 
mają zamiaru się spełnić. 
Już w tej chwili można serio 
traktować publicystykę tele
wizyjną ŁOT-u, a wszystko 
wskazuje na to, że będzie ona 
jeszcze lepsza.
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